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■ j\T IE Z W Y K L E  in teresu jące dane 
•I ’ I na tem at podniesienia stopy ży­
c io w e j ludności Z w iązku  Radziec­
k iego  z n a jd u je m y  w  p rze m ów ie ­
n iach  G. M. M a lenkow a , N . Z. Sa- 
b u row a  i  A . M ik o ja n a  w yg łoszo ­
nych  na X IX  Z jeźdz ie  K P Z R .

D z ięk i w zrostow i p łac rob o tn ików  
i u rzędn ików , dzięki zw iększeniu do­
chodu ch łopów  w  gotówce i p ro d u k ­
tach. dz ięk i obniżce cen a rty k u łó w  
masowego spożycia, dzięki p o w ię k ­
szeniu innych  św iadczeń państw a 
na rzecz ludności, rea lna wartość 
dochodów ro b o tn ikó w  i u rzędn ików  
w  prze liczeniu na jednego p ra cu ją ­
cego by ła  w  1951 r. w  p rz y b liż e n iu  o 
57 proc. wyższa n iż  w  r. 1940, rea lne 
zaś dochody ch łopów  w  prze liczen iu  
na jednego pracującego b y ły  w y ż ­
sze o 00 proc.

Jednym  z na jw ażn ie jszych źródeł 
w zrostu  rea lne j p łacy u rzędn ików  i  
ro b o tn ikó w  oraz rea lnych  dochodów 
ch łopów  jest konsekw entna rea liza ­
cja p o lity k i ob n iżk i poziom u cen a r­
ty k u łó w  masowego spożycia. W  la ­
tach 1947—53 ceny detaliczne a r ty ­
k u łó w  żywnościowych i w y ro bó w  
przem ysłow ych b y ły  obniżone 7 razy 
i  są obecnie p rzec ię tn ie  o po łow ę n iż  
sze od cen w  IV  k w a rta le  1947 r.

Oznacza to, że dziś konsum ent ra ­
dziecki może ku p ić  za 50 ru b li ty le  
tow a ru , ile  kup ow a ł 6 la t  tem u za 
100 ru b li.  Toteż spożycie ś rod ków  

żywności wzrosło kolosa ln ie. Z prze­
m ó w ie n ia  M a le n ko w a  d o w ia d u je m y  
się, że w  la tach pow o jennych ob ró t 
to w a ro w y  hand lu  państwowego i 
spółdzielczego zw iększył się 2,9 razy 

i znacznie p rzekroczy ł poziom  przed­
w o jenny . W  1951 r. sprzedano lu d ­
ności vr po rów nan iu  z rok iem  1940 
m ięsa i  p rz e tw o ró w  m ięsnych o 80 
proc. w ięce j, r y b  i  p rz e tw o ró w  r y b ­
nych o 60 proc. w ięcej, masła o 80 
proc., tłuszczu roślinnego i innych  
tłuszczów  o 100 proc., c u k ru  o 80 
proc w ięcej.

Rów nie ciekawe dane zna jdu jem y 
w  p ro jekc ie  d y re k ty w  dla V  P lanu 
5 - le tn ie g o  (1951-5), k tó reg o  om ów ię  
nie  by ło  je dnym ' z tem atów  Z jazdu. 
P ro je k t p rze w id u je  zw iększenie w  
ciągu 5 -c iu  la t  p ro d u k c ji ja j 6—7 
razy, m leka o 45— 50 proc., mięsa i 
s łon iny  o 80— 90 proc.; p ro du kc ja  
konserw  w  1955 r. będzie t r z y k ro t­
n ie  wyższa niż przed w o jną , p rzy  
czym  rod ń .c ja  konserw  m ięsnych i 
ryb n ych  w zrośnie 5 -k ro tn ie . W  
os ta tn im  roku  P ię c io la tk i p rodukc ja  
cu k ru  wzrośnie 2 razy, masła 2,7 ra ­
zy, m a rg a ryn y  3 razy, sera przeszło 
3 razy w  po rów nan iu  z p rodukc ją  
p rzedw o jenną . Toteż w  r. 1955 sprze 
da się ludności p ro d u k tó w  m ięsnych 
w  p rzyb liżen iu  o 90 proc. w ięcej, pro 
du k tów  ryb n ych  ł  masła o 70 proc., 
sera i cu k ru  dwa razy w ięcej n iż  w  
roku  1950.

D la  każdego je s t jasne, że ta k  
k o lo sa ln y  w zro s t spożycia środków  
żywności w  ZSRR m oż liw y  jest je ­
dyn ie  dz ięk i rów n ie  w ie lk ie m u  zw ię ­
kszeniu p ro d u k c ji p łodów  ro lnych  i 
ś rod ków  żyw ności ro ln ic tw a  radziec 
kiego. *

W ZR O ST P R O D U K C JI R O LN E J

P O D S TA W O W Ą  dziedziną ro ln ic ­
tw a  radzieckiego jest zboże. Za­

potrzebow an ie  gospodarki narodow ej

o  r o ln ic t iu a
na zboże rośnie bez p rze rw y. P rzy ­
czyny tego są następujące: 1) W ie lk i 
p rzy ro s t n a tu ra ln y  całej ludności 
ZSRR. 2) U p rzem ys ło w ie n ie  i  u rb a ­
n izacja , a co za ty m  id z ie  —  s ta ły  
w zro s t ludnośc i m ie js k ie j i  zapotrze 
bow an ie  na ś ro d k i żyw ności. 3) Pod 
n ies ien ie  się stopy życ io w e j i  spoży­
cia na w s i. 4) Zw iększone zapotrze­
bow an ie  p rzem ys łu  na p ło d y  ro lne . 
5) S zybk i ro zw ó j h o d o w li i  w zrost 
zapotrzebow ania na pasze treśc iw e .

Z b ió r  baw ełny w Uzbekistanie

W  r. 1952 globalne zb io ry  zboża 
w y n io s ły  128 m in . ton  wobec 77 m in . 
w  r. 1913. Spośród wszystkich up raw  
zbożow ych na p ierw sze m ie jsce w y-, 
suwa się pszenica, k tó ra  za jm u je  pra 
w ie  1/3 pow ie rzchn i up raw y. W  1952 
r. g lobalne zb io ry  pszenicy zw iększy­
ły  się w  po rów nan iu  z 1940 o 43 proc. 
G łów ny obszar u p raw y  pszenicy po­
k ry w a  się ze stre fą  stepów i  laso- 
stepów, d ług im  i zwężającym  się ku  
w schodow i pasem, c iągnącym  się 
przez U kra inę , Don, K ubań, środko­
w e Powołże, po łu dn iow y U ra l, za­
chodnią Syberię  i pó łnocny K azak- 
stan.

A le  mapa zasiewów pszenicy zm ie­
n ia  się z ro ku  na rok. K o łchoźn icy 
radzieccy coraz częściej stosują uprą  
wę pszenicy1 na. północy, w  czarno- 
z iem nym  pasie leśnym , gdzie przed 
R ew olucją  n ie  by ło  p raw ie  te j u p ra ­
wy.

P ro je k t d y re k ty w  dla V  P lanu 5- 
le tn iego p rze w id u je  zwiększenie g lo ­
ba lnych  p lonów  pszenicy o 55— 55 
proc. M a to  być uzyskane przede 
w szystk im  drogą podniesienia u ro ­
dzajności gleby.

Ten w zrost p ro d u k c ji jest ty m  bar 
dzie j znam ienny w  św ie tle  słów  M a­
lenkow a wygłoszonych na X IX  Z jeź­
dzie K.P.Z.R .: „Podczas gdy obsza­
r y  zasiewów w szys tk ich  ro ś lin  up rą  
w n y c h  ZSRR w z ro s ły  w  1952 r . w  
po ró w n a n iu  z 1913 1,4 razy , p rzy  
czym  obszary zasiewów zbóż w z ro ­
s ły  o 5 proc., to obszary ob ję te pod 
up raw y  przem ysłow e  i  w a rz y w n i-  
czo-a rbuzow e zw ię k s z y ły  się o w ię ­
cej n iż  2,4 razy, a obszary ob ję te  
pod ro ś lin y  pastewne ponad 11 razy. 
W  ogólne j w a rto śc i to w a ro w e j ro ­
ś lin n e j przeszło 40 proc. przypada  
obecnie na u p ra w y  przem ysłow e. 
B y ło b y  zatem  pow ażnym  błędem  o- 
ceniać sukcesy ro ln ic tw a  ty lk o  na 
podstaw ie  poziom u p ro d u k c ji zbo­
ża".

W  ram ach tego a r ty k u łu  n iem oż li­
we jes t w y liczen ie  p ro d u k c ji wszyst­
k ic h  a rty k u łó w  ro ln iczych  czy ho­
dow lanych, dlatego d la  p rzyk ład u  
w ym ie n im y  ty lk o  jedną roś linę  oko­
pową i  jedną k u ltu rę  techniczną.

1) Pod względem  u p ra w y  bu raka  
cukrowego Zw iązek Radziecki z a j­
m u je  p ierwsze m ie jsce na świecie. 
Przed R ew olucją  g łów nym  obszarem 
u p raw y  by ła  U kra ina , k tó ra  jeszcze 
dziś da je 90 proc. p ro d u k c ji g loba l­
ne j. W  okresie p ierw szych p lanów  
p ięc io le tn ich  zb ió r bu raka  cukrow e­
go wzrósł z 109 m in . cen tnarów  w  
1913 r. na 218 m in . w  1937 r. W  cza­
sie osta tn ie j w o jn y  up raw y  bu raka  
i  przem ysł cukrow n iczy  przesunęły 
się na wschód: na Kaukaz, do Uzbe­
k is tanu , K irg iz ji ,  Kazakstanu, na 
S yberię  i D a lek i Wschód. D z ięk i za­
ję c iu  now ych obszarów pod uprawę, 
a w  jeszcze w iększym  stopniu przez 
udoskonalen ie m etod u p raw y  ju ż  w  
1950 r. g lobalna p ro du kc ja  bu raka  
c fikrow ego przekroczyła  poziom 
przedw ojenny o 31 proc. V  P lan 5- 
le tn i p rze w id u je  doprowadzenie zbio 
ró w  bu raka  z 1 ha do następującego 
poziom u: na U k ra in ie  i P in . K a u ka ­
zie do 225 —  265 q, a na obszarach 
A z ji Ś rodkow ej i  K azakstan ie do 
400 —  425 q, w  w y n ik u  czego p ro ­
du kc ja  bu raka  wzrośnie w  ciągu 5 
la t  o 65— 70 proc.

2) Przed R ew olucją  Rosja by ła  po­
w ażnym  im porte rem  baw ełny, a d z i­
s ia j jest eksporterem  tego surowca. 
W  r. K13 zebrano w  R osji 740 t,ys. 
ton  baw e łny, w  r. 1940 —  3,5 razy 
w ięce j, a w  r. 1951 g lobalna p ro d u k ­
c ja  w łókna  bawełnianego p rze k ro ­
czyła poziom  p rzedw o jenny ’ o 46 
proc.

Podobnie ja k  w  w yp ad ku  pszenicy 
i bu raka  cukrowego ten w zrost p ro ­
d u k c ji odbyw a się dw iem a drogam i: 
przede w szystk im  przez podniesie ' 
n ie  w yda jnośc i z hekta ra  i  przez 
ekspansję te ry to ria ln ą . T y lk o  że b a ­
wełna posuwa się w  k ie ru n k u  prze­
c iw nym  od dw u p łodów  poprzednich, 
a m ianow ic ie  na zachód.

G łów na baza p ro du kcy jna  baw e łny 
zna jdu je  się w  Ś rodkow ej A z ji w  re ­
pu b likach  Uzbeckie j, Tadżyck ie j i 
T u rkm eńsk ie j, gdzie kon cen tru je  się 
ok. 60 proc. pow ie rzchn i up raw y  
b a w e łn y  ZSRR. A le  znaczenie A z ji 
Ś rodkow e j w zrasta  jeszcze ba rdz ie j 
przez to, że wydajność z hektara  na 
naw adnianych polach A z ji jest znacz 
n.ie wyższa n iż  na now ych , n iena- 
w adn ianych  obszarach europe jsk ie j 
części Z w iązku  Radzieckiego.

Przed R ew olucją  na obszarach sta­
now iących dzis ia j Rosyjską R e pu b li­
kę Radziecką n ie  b y ło  an i jednego 
hek ta ra  pod up raw ą  baw ełny, a w  
1923 r. by ło  ju ż  111 tys. ha, w  1937 — 
284 tys. ha. U praw ę ba w e łny  na 
U k ra in ie  rozpoczęto w  1930 r., a z 
końcem  I I  P lanu 5-Ietn iego pow ie rz­
chnia u p ra w y  zajm ow ała ju ż  234 tys. 
ha. Po w o jn ie  upraw ę baw e łny roz­
poczęto na K ry m ie  i w  M o łdaw sk ie j 
Republice Radzieckie j.

W  V  Pięcio latce p ro du kc ja  wzroś­
n ie  o dalsze 55 — 65 proc. drogą po­
w iększen ia pow ie rzchn i u p ra w y  i 
podniesien ia urodza jności gleby. 
Przeciętne zb io ry  baw e łny z jednego 
ha w yn o s iły  w  r. 1913 —  10,8 q, w

1937 —  12,2 q, w  1950 —  18,4 q. P ro ­
je k t  d y re k ty w  V  P lanu  p rzew idu je  
zwiększenie zb io rów  z 1 ha na te re ­
nach A z ji Ś rodkow ej do 26— 27 q, na 
terenach zakaukaskich 25— 27 q i  na 
po łudn iow ych  terenach europe j­
sk ie j części ZSRR na g run tach  na­
w a d n ia n ych  do 11— 13 q,- oraz na 
grun tach  nie  naw adnianych do 5— 7 
q z ha.

H erba ta  jes t na rodow ym  napo­
je m  rosy jsk im . Rosja zawsze s łynęła 
z dobre j he rba ty  dz ięk i tem u, że 
sprowadzała herbatę z C h in  drogą 
lądową, podczas "gdy cała Europa p i­
ła herbatę sprowadzaną drogą m o r­
ską, w  czasach gdy n ie  znano jesz­
cze herm etycznych sposobów- izo lo ­
w an ia  he rba ty  od u jem nych  w p ływ ów  
w ilgoc i. Im p o rt he rba ty  w  R osji 
C arsk ie j w yn os ił oko ło  75 ty s ię c y ’ton 
rocznie.

P ierwsze p lan tac je  he rba ty  zało­
żono w  G ru z ji na prze łom ie X IX  i 
X X  w ie ku , ale rząd ca rsk i n ie  po ­
p ie ra ł te j u p ra w y , poniew aż z a k c y ­
zy i  c ła  nałożonego na im p o rt herba 
ty  c iągnął duże dochody.W  1917 ro ­
k u  b y ło  w  G ru z ji ty lk o  n ieca łe  100 
ha pod u p raw ą  he rba ty .

Z ch w ilą  ustanow ien ia w ładzy  ra ­
dz ieck ie j w  G ru z ji w  1921 ro ku  p rzy ­
stąpiono na tychm iast do rozpowszech 
n ian ia  na szeroką skalę te j up raw y. 
W  1928 roku  pow ierzchn ia g ru n tó w  
za ję tych pod upraw ę he rba ty  doszła 
p raw ie  do 4 tysięcy ha, a w  roku  
1937 do 41652 ha. ;

O lb rzym ia  większość p la n ta c ji he r­
bacianych zna jdu je  się zawsze na te ­
ren ie  G ru z ji, ale od 1931 roku  roz­
poczęto zakładanie p la n ta c ji he rba-

Wspania.ie rodzą się winogrona 
w Kraju Zakaukaskim

ciane i na terenach R e p u b lik i A zc r- 
be jdżańsk ie j i  k ra ju  K ra sn o d a rsk ie - 
go. W  1950 roku  łączna pow ierzchn ia 
up ra w y  w  ZSRR w ynosiła  ju ż  53 400 
ha, a łączna p ro d u k c ja  oko ło  70 t y ­
sięcy ton rocznie. Jak to m ożemy co­
dz ienn ie  spraw dzić  w  ..D e lik a te ­
sach“ . ZSRR je s t dz is ia j eksporte ­
rem  najlepszego ga tu n ku  h e rb a ty  
B a tum .

W  okresie pow o jennym  w  zw iąz­
k u  z pow ażnym i sukcesami ro ln ic ­
tw a  zadanie wszechstronnego rozw o­
ju  ho do w li stało się cen tra ln ym  za­
daniem  P a r t i i i  Rządu w  gospodarce 
ro lne j. W  okresie od lipca  1945 do

lipca  1952 pogłow ie byd ła  w  ZSRR 
wzrosło o 13,4 m in . szt., ow iec o  
41,3 m in ., trzody  ch lew nej o 21,3 
m in . i kon i o 5,6 m in .

W  celu zaspokojenia rosnących po­
trzeb  ludnośc i w  dz iedz in ie  a r ty k u ­
łó w  hodow lanych , a p rze m ys łu  le k  
k iego w  dziedzinie surowców— w  P ią­
te j P ięcio latce przew idz iany jes t da l­
szy znaczny rozw ój hodow li. P ro je k t 
d y re k ty w  przew idu je , że w  ciągu 5 
la t  pogłow ie byd ła  w  ca łym  ro ln ic ­
tw ie  wzrośnie o 18 —  20 proc., pogło 
w ie  ow iec o 60 — 62 proc., trzo d y  
ch lew nej o 45— 50 proc., pog łow ie  
zaś d rob iu  wzrośnie 3,5 razy.

Z  b ra ku  m iejsca na om ów ienie in­
nych  dz ia łów  p ro d u k c ji og ran iczym y 
się do ich w y liczen ia . D z ięk i geniu­
szowi M iczu rina  na o lb rzym ich  ob ­
szarach Z w iązku  rozw inę ło  się sa­
dow n ictw o. Przed R ew olucją  pó łnoc­
ne i  wschodnie obszary ZSRR pozba­
w ione b y ły  owoców, bo drzewa g inę­
ły  z powodu w ie lk ic h  m rozów. Dzi­
sia j sady owocowe rozpow szechn iły 
się na S yberii, na U ra lu  1 D a lek im  
W schodzie. M o łda w ia , K ry m , G ru ­
zja , A rm e n ia  i  ś ro d k o w a  A zja  do­
s ta rcza ły  zawsze doskona łych w ino­
gron, m o re li i| arbuzów , a ostatnio 
rozpoczę ły hodow lę  c y try n , poma­
rańczy  i  m anda rynek .

M ięso ry b  swoją w artośc ią  odżyw­
czą nie  ustępuje m ięsu zw ierząt, a je­
ś li chodzi o zawartość fos fo ru  naw et 
je  przewyższa. G ospodarka wodna  
n ie  w ym aga takiego nak ładu  pracy 
co gospodarka ro lna. Zw. Radziecki 
posiada najbogatsze na św iecie ob­
szary po łow u ry b  — rzek i i wewnę­
trzne  baseny wodne za jm u ją  po­
w ierzchn ię  ponad 20 m in  ha. Wszy­
s tk ie  m orza oka la jące brzegi rzek  
ZSRR są bardzo bogate w  ry b y : 68 
proc. ,.p lonów “  przypada na połowy 
na  pe łn ym  m orzu, a 34 proc. na ba­
seny wewnętrzne. G lobalna suma po­
ło w ów  w  1952 r. wzrosła o 70 proc. 
w  po rów nan iu  z r. 1910. Tonaż flo ty  
ryba ck ie j zw iększył się w  porów na­
n iu  ze stanem przedw ojennym  3,2 
razy, a w  1955 przewyższy go 4,5 
razy.

W  zw iązku ze w szystkim , co powie­
dziano powyżej, n ieodparcie narzuca 
się pytan ie , ja k im  e lem entom  i czyn 
n ikom  przypisać można tak  olbrzy­
m ie osiągnięcia i pe rspek tyw y rolnic­
tw a  radzieckiego. W  naszym przeko­
nan iu  na pierw szy plan w ysuw a ją  się 
czf ery czynn ik i decydujące: u s tró j 
kołchozowy, gospodarka na dużych 
obszarach, m echanizacja i  elektryfi­
kac ja  up raw y, i w  końcu racjonalne 
w yko rzys tan ie  środow iska geogra­
ficznego.

USTRÓJ K O ŁC H O Z O W Y

R (5SJA carska by ła  k ra je m  typ o ­
wo ro ln iczym : 5/6 ludności ży ło  

z ro ln ic tw a , 2/3 dochodu narodowego 
i  70 proc. eksportu  przypada ło  na 
ro ln ic tw o . R o ln ic tw o  w  R osji sta ło  
na n iesłychan ie n is k im  poziomie. 
P odstaw ow ym i narzędziam i p ro d u k ­
c ji by ła  drew n iana socha i d re w n ia ­
na brona. W  roku  1910 gospodarstwa 
chłopskie m ia ły  17,7 m in . d re w n ia ­
nych bron, 10 m in . d rew n ianych  
soch, a ty lk o  4,2 m in . p ługów  żelaz-

(Ciąg dalszy na str. 2)
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,S M -k ra j przodującego rolnictwa
(c iąg  dalszy ze s tr. 1)

nych. Podczas gdy w  całej Europie 
Zachodniej stosowany b y ł ju ż  płodoz 
m ian, na w iększości obszarów ro s y j­
skich panował jeszcze przestarzały 
system  tró jp o lo w y . W spólne w ła d a ­
n ie  przez całą grom adę z iem ią, k tó ra  
od czasu do czasu by ła  dzielona 
przez poszczególnych chłopów  na 
w ąskie zagony up raw iane przez cza­
sow ych w ła śc ic ie li, u n ie m o ż liw ia ło  
stosowanie nowoczesnych metod 
up raw y. W ydajność gleby by ła  ba r­
dzo niska — 6 — 7 q z ha i w  rezu l­
tac ie  chłop rosy jsk i całe życie p rzy ­
m ie ra ł głodem, a je ś li przyszła posu­
cha, ja k  straszna klęska w  1891— 92 
r . ( to  śm ierć głodowa zabierała m i­
lio n y  o fia r ludzk ich .

Pom im o posiadania o lb rzym ich  ob­
szarów nadających się pod upraw ę 
i  pom im o tego, że ludność ro ln icza 
stanow iła  większość m ieszkańców, 
ilość środków  żywności, p rzyp ad a ją  
ca na głow ę ludności, b y ła  n iska z 
pow odu m a le j w yd a jn ośc i g leby. P e ł 
n y  z b ió r z ia rna  po od liczen iu  nasion 
w yn o s ił ok. 4 q na 1 mieszkańca, czy­
li. ok 2 — 3 razy m n ie j n iż  w K ana­
dzie i  U SA.

G łów ną przyczyną zacofania gos­
po da rk i rosy jsk ie j b y ł us tró j spo­
łeczno -gospodarczy. Na podstaw ie 
s ta tys tyk i w łasności ziem i Len in  ob­
liczy ł, że w  1905 r. 70 m in . dziesię­
c in  ziem i należało do 30 tys. w ie l­
k ic h  w łaśc ic ie li ziem skich, a taka sa­
m a ilość z iem i stanow iła  własność 10 
m in . rodzin chłopskich. Polowa z 
n ich  n ie  posiadała w ięcej ponad je d ­
ną dziesięcinę (ok. 1 ha), 65 proc. 
ch łopów  s tan ow ili b iedm acy, 20 proc. 
średniacy i 15 proc. ku łacy. B u rżu - 
azja ro lna  w yzysk iw a ła  w  na jroz­
m a itszy sposób f  b iedniaków , czego 
najlepszym  dowodem 'jest to, że k u ­
łacy, k tó rzy  s tan ow ili ty lk o  15 proc. 
w szystk ich  chłopów, dysponowali po- 
ław ą „ .z b io ró w  wszystk ich gospo- 
dąpęt-w chłopskich.

W ie lka  R ew olucja  Październikowa 
zm ie n iła  zasadniczo s tosunk i a g ra r­
ne państwa rosyjskiego przez fa k t 

. lik w id a c ji k lasy obszarn ików  i  roz­
dania ich z iem i chłopom. Zanim  
przys tąp im y do om aw iania ro ln ic ­
tw a  radzieckiego, m us im y dać cało­
ksz ta łt życia gospodarczego k ra ju . 
N a jw y b itn ie js z ą  cechą ro z w o ju  go~- 
pcdarczego Zw . Radzieckiego są 
przem iany, ja k ie  od la t 35 zachodzą 
o dziedzińce uprzem ysłow ienia k ra ju .

D y n a m ik a  ro z w o ju  przem ysłow ego 
ju ż  dawno wysunęła ZSRR na p ie r­
wsze m iejsce w  świecie; w  rozm ia­
rach p ro d u k c ji ju ż  na k ilk a  la t przed 
I I  w o jn ą  św ia tow ą w yp rzedz ił on 
A n g lię , F ranc ję  i  N iem cy, w y s u w a ­

ją c  się na pierwsze m iejsce w

K ry s ty n a  W ró b le w s k a  
O J C Z E  N A S Z

D rz e w o ry ty
Cena z ł 36.^-

tl. N o w a k  D łu ż e w s k i 
S T A N IS Ł A W  K O N A R S K I

Cena z ł 20.—

G ra h a m  G reene  
EROS? S A  S P R Z E D A Ż

Cena z ł 22.—

I  a r k u s z e  p o e t y c k i e

j  10 A u to ró w  ^
Cena z ł 1$.~

I P a w e ł Ja s ie n ica
W IS ŁA  P O Ż E G N A  Z A Ś C IA N E K

Cena z ł 20.— 

O K C he s te rton  
P R Z Y G O D Y  K S . B R O W N A

Cena ź ł ¡8 —

j  W ysy ła ' B iu ro  so ize d a zv  „ P A K "  M o  
j  ("J tę w sb a  13. W arszaw a, za za liczę  
1 n ie m  lo b  do  w n te c fe  na K on to  P K Ć  
4 n r  1-8315 z d od a n ie m  z ł 3 — na koszt 

p rz e s y łk i.

Europie. Tem po rozw o ju  jes t ko ­
losalne: w  la tach 1914— 1937 p ro ­
centowy udzia ł Z w iązku  Radziec­
kiego w  p ro d u k c ji św ia tow e j wzrósł 
z 2,7 — 15,8 proc. W  la tach 1913 — 
1940 ogólna p ro du kc ja  przem ysłowa 
wzrosła 13-krotn ie , w  ty m  p ro d u k ­
cja  przem ysłu maszynowego 50- 
kro tn ie . Chociaż I I  W ojna Ś w iatow a 
zadała ciężkie ciosy gospodarce ra ­
dzieckie j, ale ju ż  w  1947 r. p ro d u k ­
cja przem ysłowa osiągnęła poziom 
przedw ojenny, a w  ro k  później prze­
kroczy ła  go o 18 proc. W  5 la t  po 
ukończeniu t  w o jn y  p ro du kc ja  ra ­
dziecka by ła  o 40 proc. wyższa n iż 
przed w ojną.

Tak o lb rzym ie  tem po uprzem ysło­
w ien ia  pociąga za sobą ogromne 
przem iany w  s truk tu rze  społecznej 
narodu. Każdy now y kom in  fab rycz­
ny, każdy now y w arszta t przem y­
s łow y pow oduje  przesunięcie pew ­
ne j g ru p y  ludnośc i ze w s i do m iasta, 
zm ienia stosunek ilośc iow y ludności 
m ie jsk ie j do w ie jsk ie j, stosunek ilo ­
ściowy rob o tn ików  do chłopów.

W edług spisu ludności z roku  1928 
ZSRR lic z y ł w te d y  120 m in . ludnośc i 
w ie jsk ie j i  26 m in . m ie jsk ie j. Już w  
r. 1939 obserw ujem y dużą zm ianę: 
przy  147 m in . ludności w ie js k ie j lu d ­
ność m ie jska przekracza 55 m in . A  
zatem w  ciągu 13 la t  ludność m ie j­
ska wzrosła przeszło dw ukro tn ie , 
w ie jska zaledwie o 12 proc. O zm ia­
n ie  s tru k tu ry  społecznej Z w iązku  
Radzieckiego m ów ią  rów nież inna 
dane. W  okresie m iędzyw o je rinym  
wszystkie n iem al m iasta podw o iły  
liczbę swoich m ieszkańców. W  r. 
1397 Rosja liczy ła  ty lk o  14 m iast z 
ludnością powyżej 100 tys. W  r. 1926 

I ju ż  31, w  1939— 82. V / r. 1926— 3 m ia  
sta lic z y ły  ponad 0.5 m in . m ieszkań­
ców, a ju ż  w  1939 by ło  ich 131.

S k u tk i tak ich  zm ian s tru k tu ry  spo­
łecznej są aż nadto oczyw iste: w  
m iastach wzrasta zapotrzebowanie na 
środk i żywności, na w s i ubyw a rąk  
do p racy na ro li. Konsekwencja, ja k  
z tego w y n ik a , je s t ty lk o  jedna. N ig ' 
m ożna podnieść poziom u up rzem y­
s łow ienia k ra ju  bez jednoczesnego 
podniesienia poziomu i  uprzem ysło­
w ien ia  ro ln ic tw a . Wieś, k tó ra  s tra c i­
ła  pewną ilość rą k  roboczych na k o ­
rzyść m iasta, m usi podnieść p ro du k­
cję p łodów  ro lnych , żeby zw iększyć 
zapotrzebowanie na środk i żywności 
tegoż miasta. Rozwiązanie jest ty lk o  
jedno : zastąpić pracę ręczną przez 
maszynę. M echaniczna up raw a  r o l i  
n ie  może być stosowana na m ałych 
gospodarstwach chłopskich, może być 
ty lk o  stosowana na w iększych obsza­
rach. Toteż  k ie d y  rząd rad z ie ck i w  
I  P lan id^pb-le tn im  wszedł na drogę 
s z y b k ie j  up rzem ys ło w ien i«  k ra ju , 
stanął wobec konieczności znaczne­
go podniesienia p ro d u k c ji środków  
żywności i  m usia ł konsekw entn ie  
podjąć decyzję k o le k ty w iz a c ji i m e­
chanizacji ro ln ic tw a . Należy zawsze 
pam iętać tę oczyw istą prawdę, że bez 
m echanizacji ro ln ic tw a  n ie  można 
podnieść po tencja łu  przem ysłowego 
żadnego k ra ju  na świecie.

R ew o lucy jne  p rzem iany  na w s i 
rosy jsk ie j zaczęły się dopiero w  1928 
wraz z I P lanem  5 -le tn im  i k o le k ty ­
w izacją  ro ln ic tw a . Ponad 23 m in. 
gospodarstw ch łopskich porzuciło  sta 
rą, zacofaną gospodarkę in d y w id u ­
alną i połączyło się w  ro ln icze artele, 
celem prowadzenia gospodarki zespo­
łow e j, Na dzień 1 lipca 1933 r. 93,5 
proc. gospodarstw chłopskich zostało 
sko lektyw izow anych , a obszar ro ln ic ­
tw a  uspołecznionego za ją ł 99,3 proc. 
pow ie rzchn i w szystk ie j z iem ’ u p ra w ­
ne j. Zam iast 23 m in . po jedynczych  
gospodarstw w  1938 r. było  242 tys. 
kołchozów o przecię tnej pow ie rz - . 
chn i up raw y  436.6 ha 

W  tym  samym roku by ło  w ZSRR 
3.961 sowchozów o przecię tnej po­
w ierzchn i up raw y 2 691 ha. Sowcho- 
zy dz ie liły  się wg. daleko posuniętej 
specja lizacji p ro d u kc ji w następu ją­
cy sposób: zbożowe — 478. m leczno- 
mięsne — 769, hodow li św iń  — 659. 
h o d o w li ow iec —  204, h o d o w li kon i

119, ho do w li d rob iu  102, hodow li in ­
nych zw ierząt 62, w a rzyw no -ow o­
cowe — 474, podm ie jsk ie  —  723, k u l­
tu ry  przem ysłow ej i  in. —  371.

Przebudowa ro ln ic tw a  radzieck ie­
go m ożliw a by ła  na now e j bazie 
techn iczne j, ja k ą  b y ły  państw ow e 
ośrodki maszynowe (MTS), k tó rych  
zadaniem by ła  m echanizacja up raw y  
w  kołchozach i  sowchozach. Do 1938 
r. pów sta ło  6.358 pa ńs tw ow ych  o- 
środków  m aszynow ych.

Przez zbudowanie kołchozów i sow 
chozów oraz mechanizację gospodar­
k i ro lne j Zw . Radziecki zm ie n ił się 
z k ra ju  drobnej w łasności ch łopskie j 
w  k ra j najw iększego i  na jbardz ie j 
postępowego ro ln ic tw a  na świecie. 
Socjalistyczne ro ln ic tw o  zostało w y ­
posażone w  na jb a rdz ie j nowoczesne 
ś ro d k i techniczne i  osiągnęło o lb rzy  
m ie sukcesy w  dziedzinie podniesie­
nia  k u ltu ry  ro lne j, w yda jnośc i p ra ­
cy i zw iększenia g lobalne j p ro d u k ­
c ji p łodów  ro lnych .

P rzed re w o lu c ją  d ro b n i po je d yn ­
czy ro ln icy , zb ro jn i ty lk o  w  swoje 
p rym ityw n e , drew n iane narzędzia 
prący, n ie  b y li zdo ln i do up raw y 
dziew iczych stepów, ja k ie  pozosta­
ły  jeszcze po feuda lne j gospodarce 
caratu. Z jednoczeni w  kołchozach i 
uzb ro jen i w  nowczesny sprzęt tech­
niczny, m og li zająć dziewicze ziem ie 
i w  ten sposób z ro k u  na ro k  znacz­
n ie  podnieść pow ie rzchn ię  upraw y. 
D la tego w  r. 1938 ZSRR m ia ł pod 
u p raw ą  137 m in . ha wobec 105 m in . 
w  r . 1913.

W  r, 1940 obszar zasiewów wszyst­
k ich  roś lin  up raw nych  wzrósł do 150 
m in . ha, czy li podniósł się o 45 m in . 
w  stosunku dó" pow ie rzchn i przed­
w o jenne j. G lobalne zb io ry  zboża w  
kołchozach i sowchozach da ły  ok. 120 
m in . ton  wobec 72 m in . z okresu 
przed I  W o jną  Św iatow ą. W  ten 
sposób k a p ita ln y  prob lem  aprow iza* 
c ji k ra ju , zagadnienie p ro d u k c ji zbo­
ża zostało ca łkow ic ie  rozwiązane. W  
w y n ik u  p rze jśc ia  do k o le k ty w n e j 
p ro d u k c ji ro ln icze j ZSRR za ją ł 
p ierw sze m ie jsce na św iecie  w  za­
kres ie  zb io ró w  pszenicy, żyta, jęcz­
m ien ia , owsa, prosa, b u raka  c u k ro ­
wego i  ln u . Z w ię kszy ła  się rów n ież  
znacznie p ro d u k c ja  ro ś lin  p rzem ysło  
w ych .

D zięk i w prow adzen iu  us tró ju  k o ł­
chozowego wzrosła znacznie w y d a j­
ność gleby. Jeśli chodzi o p rodukc ję  
zboża w  c iągu sześciu la t  od 1932 do 
37— w zros ła  o 64 proc. Jeś li chodzi o 
bawełnę —  o 115 proc., b u ra k i — 
330 proc. W  przodu jących ko łcho­
zach i  sowchozach osiągnięto re k o r­
dowe zb iory  z hekta ra : 100 q pszeni­
cy ja re j,  200 q prosa, 1.330 q ziem ­
n iakó w  i 1.400 q bu rakó w  cuk ro ­
wych.

N a  w s i ro s y js k ie j dokona ła  się 
p ra w d z iw a ' re w o lu c ja  k u ltu ra ln a . 
Ch łopstw o, k tó re  w  c iągu w ie lu  
w ie k ó w  w egetow ało  w  nędzy i  c ie - | 
m nocie, dop iero  w  u s tro ju  k o łch o - > 
zow ym  ! zna lazło  w a ru n k i d la  ro z - j 
w o ju  życ ia  m ate ria lnego  i  k u l tu ra l-  ! 
nego, R o ln ic tw o  socja lis tyczne p rz e - I 
budow a ło  g ru n to w n ie  s tru k tu rę  j 
społeczną, s tw o rzy ło  now ą in te lig e n  | 
cję w ie jską  i  w ie lo tys ięczne rzesze i 
w y s o k o k w a lifik o w a n y c h  spec ja lis - i 
tów . W  1940 r. w  kołchozach p ra co - I 
w a ło  300 tys. agronom ów , geome- ! 
tró w , geotechników , le k a rz y  i  fe l­
czerów  w e te ry n a r ii, 800 tys. k ie ro ­
w n ik ó w  b ryg ad  tra k to ro w y c h , po lo - 
w y c h  i  hodow lanych . Żeby sobie 
zdać w  p e łn i sprawę z rozm ia rów  
te j re w o lu c ji k u ltu ra ln e j,  trzeba 
pam iętać, że c i wszyscy specja liśc i 
są dz iećm i ch łopów  rosy jsk ich , k tó ­
rz y  za cara tu  w  70 proc. b y li a n a l­
fabe tam i, k tó rz y  u m ie li ty lk o  w  
na jb a rd z ie j p ry m ity w n y  sposób u - 
p ra w ia ć  sw ój n ie w ie lk i ka w a łe k  zie 
m i. A  dziś w ieś radziecka lic z y  ok. ■ 
m ilio n a  tra k to rz y s tó w  i  kom b a jn e - 
ró w  i m ilio n y  in n ych  p ra co w n ikó w  
k w a lif ik o w a n y c h . O to co m .in . p rzy  
n iosła  chłopom  rad z ie ck im  k o le k ty ­
w izac ja  ro ln ic tw a .

(Dokończ, w  następnym  num erze)

C harles D O B R Z Y Ń S K I Przekład Jadwigi Dackiewicz

POEMAT DZIECIĘCY
Znałem je, te dzieci,
Dzieci dzikie,
Żyły lam, w kraju ze słomy,
Żyły nazbyt smutno,
Bez słońca,
Gdzieś, w dali,
By zapomnieć o nich 
Na wyspie z korali.

* * *

Jedno z nich szczególnie pamiętam 
Te oczy prześwietlone księżycem 
Zamiast słońcem,
Te ręce, czerwone, drżące
0  skórze tak pokornej,
Te nóżki, na których każdy but 
Mógłby opowiedzieć epopeje.

 ̂ A  spojrzenie, spojrzenie niby perła
Odkryła w muszli wieczornej.

# # #

Dzieci niosły ze sobą nadzieje tak małe,
Jak zabawka, piłka, bąk.
1 tańczyły dookoła świata,
A  kiedy zabawka wypadała z rąk,
Czyjś wielki gniew obcasem je rozgniatał.
O świecie nieżyjący,
Świecie pełen śmierci
Wśród dziecięcych, ufnych uśmiechów...

Stawiały na piasku 
Zamki bardzo duże,
Puszczały okręty 
W błyszczącą kałużę,
O czymś nienazwanym 
Szeptały bez końca,
Gdy maszty okrętów 
Dotykały słońca...

* * *

Gdzież są owe dzieci,
Dzieci rozbawione,
Co chciały odwrócić 
Tęczę w drugą stronę,
Gdzież są dzieci szczęścia,
Co pewnego lata
Zechcą z wiatrem zatańczyć?...

i[4 rJ .̂ 4

Wiele z nich żyje 
W lepiankach na przedmieściu, 
Brzuchy im zapadły 
Niby strop kopalni bez węgla, 
Wiele z nich żyje 
Po drogach,
Ciężko płynie ziemia płonąca 
W żyłach dziecięcych.
Wiele z nich żyje 
W fabrykach,
Gdzie nędza, głód i  krzyw3a 
Krzyczy,
Krzyczy...

Dla dzieci, dla wszystkich dzieci świata 
1 rzeba nam się inaczej na niebie rozpinać, 
Trzeba odkryć zakopane skarby 
W prześwietlonych, przejrzystych głębinach. 
Dla dzieci, dla wszystkich dzieci świata 
Trzeba nam przemalować dnie,
I  odkryć jedno źródło miłości 
I  radość w niej.
A kiedy wreszcie nastanie szczęście, obfitość, 
Dla dzieci, dla wszystkich dzieci świata, 
Trzeba nam wojnę zdławić 
I śmierć —  śmierć opętańczą.
O, dzieci, dzieci całego świata,
Dzieci, które z wiatrem zatańczą!...

jy
n
/uvvl, L/obrzynski, jeden, z na jzdo ln ie jszych Poetow francuskich 

- m łodego pokolen ia  ( obecnie liczy  la t 25), jest z zawodu ro b o t­
n ik iem  w fab ryce  tryko taży . Jego liry k ę  cechuje duża wrażliw ość

poetycka, poszukiwanie form nowych, dążenie do jak najoszczędniejszego 
w środkach ekspresyjnego ujęcia. Młodzieńcza szczerość w połączeniu 
z dużą fantazją pełną plastycznych chwytów łączy się u Dobrzyńskiego 
z oryginalnością tematyki, z postępowym, ideologicznie żywym obrazem 
jego przeżyć twórczych. „Les Lettres Françaises“  zamieszczały kilka 
jego utworów. Poświęcając młodemu autorowi wiele uwagi. Przypusz­
czać by należało, żc Dobrzyński już niedługo stanowić będzie jedną 
z poważniejszych pozycji francuskiej liry k i współczesnej.
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Stanisław PAGACZEWSKI

tropach Ignacego łukasiewicza
W  pociągu jadącym  z K ra ko ­

wa do Krosna zawarłem b liż­
szą znajomość z Ignacym  Łukasiew i- 
czem... Stało się to za pośrednictwem 
ostatniego num eru m iesięcznika „N a  
i t a “ , a zwłaszcza za pośrednictwem 
d r Jerzego Pileckiego, au tora cieka­
wego a rty k u łu  o w ie lk im  tw órcy po l­
skiego przemysłu naftowego, oraz 
Konstantego Laskowskiego, k tó ry  
źródłowo opracował konspiracyjną, 
rewolucyjno.dem okratyczrią dz ia ła l­
ność wynalazcy lam py na ftow e j. Po 
oknach sp ływ ał deszcz, pola pęcznia­
ły  w ilgocią , szare, jednosta jn ie  za­
chmurzone niebo ociekało s trugam i 
wody. O tym , że był lipiec, m ów iły 
ty lk o  smętne kopki zboża rozsiane 
ju ż  rzadko po zszarzałych ściernis­
kach. W  ogródkach stacy jnych w ie l­
kie słoneczniki z przygaszonym u -ł 
śmiechem dz iw iły  się ślisk im  j  po­
łysku jącym  pulmanom dalekobieżne, 
go pociągu.

wanie studiów . Zetkną ł się w tedy 
Ignacy ze światem robotniczym, po­
znał ciężkie w a run k i jego by tu  i po 
czuł się z n im  związany. N ic też 
dziwnego, że po latach, jako  współ 
w łaściciel i zarządca w ielu kopalń 
n a fty , Lukasiew icz nadal w idz ia ł w 
robotn iku  człowieka ciężkiej pracy 
i twórcę dzieła uprzem ysłow ienia 
oraz wzbogacania rodzinnego k ra ju . 
Lukasiew icz n igdy nie zrob ił m a ją t­
ku na nafcie, choć m ia ł '.u  temu do­
skonałe w a run k i. Podczas gdy in n i 
na fc iarze rozrzucali i m a rn o tra w ili 
lekko zarobione pieniądze, Lukas ie ­
wicz w znacznej części przeznaczał 
swe dochody na cele publiczne, na 
budowę i polepszenie dróg, na szko. 
ły , ochronki i  urządzenia socjalne 
dla robotników. Ten by ły  konspira­
to r  i rew olucjonista, jeden z bliskich 
współpracowników  E dw arda Dem­

Dzwonnlca fary w Krośnie

W yjeżdżałem z f r a k o w a  —  z m ia . 
sta, w k tó rym  Łukasiew icz stud io­
wał fa rm ację , dążąc z niezwykłym  
uporem i zaparciem do zdobycia w ie­
dzy potrzebnej mu dla dokonania 
wynalazku. W yjazd na stud ia umoż­
l iw ił Łukaszewiczowi aptekarz łwow. 
ski M ikolasch, u którego Ignacy pra 
cował w  ro l i pomocnika. M ikolasch 
poznał się na Łukaszewiczu —  m ia ł 
duże zaufanie do jego uporu, energij 
i zapału naukowego. O powiadają, iż 
pewnego razu do apteki M ikolascha 
przyszedł karczm arz z okolic B o ry ­
sław ia, n ie ja k i Schneider, p rzyno­
sząc flaszkę wypełn ioną ja k im ś  b ru ­
na tnym  płynem. B y ła  to „k ip iączka “ , 
czyli ropa na ftow a, zebrana z po. 
k r j rwy ko tła , w  k tó rym  podgrzewali 
ją  chłopi pragnąc otrzym ać zgęszczo 
ny sm ar do wozów'. Schneider wpad ł 
na m yśl wydestylowania z ropy ni 
m nie j n i więcej ty lko... sp iry tusu  do 
picia. M usia ł się bardzo zm artw ić 
borysławski szynkarz, k iedy się do­
w iedzia ł z us t Łukasiew icza, iż nic 
z tego nie będz'e. A  można by zrobić 
wspan ia ły interes na wódce wydoby. 
wane j z wnętrza ziemi... Lukasie, 
wicz zainteresował się jednak b ru ­
na tnym  płynem  o specyficznym za­
pachu i poprosił Schneidra o dostar­
czenie mu większej jego ilości. D łu . 
gie miesiące prób doprowadziły Ł u ­
kasiewicza do uzyskania produktu 
nazwanego „oleum petrae“ . P rodukt 
ten m ia ł służyć celom aptekarskim  
ja ko  lekarstw '0 na odmrożenie oraz 
dodatek do maści. To w łaśnie spcwo 
dowało pryncypa ia  do um ożliw ienia 
swemu pomocnikowi odbycia poważ 
nyeh studiów farm aceutycznych, kt/>. 
re przeprowadził on w  K rakow ie  
i W iedniu, uzyskując dardom m agis­
t r a  fa rm a c ji wr roku 1352.

N ie ła tw e by ły  studia Łukasiew icza 
w  K rakow ie . Bieda często .zaglądała 
ar oczy ¡bvłemu konsp ira torow i j wieź 
n iow i politycznemu... B y ł nawet o- 
kres. ’ ż m usia ł on podjąć s;ę pracy ro 
bo+n:ka w fabryce ałim u pod K ra k o ­
wem, aby móc zarobić na kontynuo.

bowskiego —  n igdy nie przekszta łc ił 
się w  rek ina  kapitalistycznego. D la  
swych pracow ników  zakładał kasy 
brackie. P rzy tym  wszystkim  nie by ł 
to ja k iś  n ierea lny utopista, lecz czło 
w iek chodzący po ziemi, człowiek ener 
giczny i z pozoru szorstki, doskonały 
organ izator i adm in is tra to r.

Pociąg gna ku wschodowi, m ija  
brudną i powiększoną Rabę, prze­
wala się przez d ług i most na D u n a j­
cu i wpada na dworzec w Tarnowie. 
Deszcz le je nadal.

Niedaleko stąd do Rzeszowa —  
m iasta, z k tó rym  związane są waż­
ne epizody życia Ignacego Lukasie, 
wieża. Gdy pociąg poczyna się w ić 
lin ią  podgórską, dążąc ku Stróżom, 
w czytu ję  s ę w słowa rozpraw y Kon. 
stantego Laskowskiego i dow iaduję 
się, iż  apteka Hub!a, w k tó re j 34 
le tn i Ignacy pracował w charakte­
rze pomocnika, była w  miesiącach z i­
mowych 1845 6 ośrodkiem żywej 
działalności konsp iracy jne j. Pod po­
zorem kupowania leków schodzili się 
tu  spiskowcy, aby otrzym ywać in ­
s trukc je  od Ignacego, będącego agen­
tem rew olucyjnym  na m iasto Rze­
szów i okolicę. Łukasiew icz związał 
się z rew olucyjnym , radyka lnym  
Związkiem  Plebejuszy, przeciwsta­
w ia jącym  się um iarkow anym  tenden­
cjom  K om ite tu  Naczelnego w Pozna­
niu. Za plepami Wiesiołowskiego, 
swego bezpośredniego przełożonego 
w  pracy konsp iracy jne j, Łukasiewicz 
kon taktow a ł się z Edwardem  Dem­
bowskim, wciągając do spisku szereg 
ludzi, m .in. także członków swej ro. 
dżiny, k tó re j n.b. niezwykle o f ia r ­
nie i z uszczerbkiem dia siebie poma­
ga ł m ateria ln ie .

Spisek rzeszowski został w y k ry ty  
przez władze austriackie  wskutek ja  
kiegoś donosu. W szystko ju ż  było przy  
gotowane do wybuchu powstania —  
bezpośrednim hasłem m ia ł być pożar

domu jednego ze spiskowców oraz bi. 
cie w kościelne dzwony. Na balu w 
hotelu „Pod Lu ftm aszyną“  miano 
rozbroić oficerów austriackich —- 
i napaść na pozbawiony kie rownic 
tw a garnizon wojskowy.

Do wybuchu powstania nie doszło. 
Łukasiew icz został aresztowany, a 
w raz z n im  szereg w yb itnych dzia ła­
czy rew olucyjnych z Rzeszowa i oko­
licy . Śledztwo przeciwko niemu ciąg­
nęło s ę dwa la ta . Ignacy opuścił 
wreszcie więzienie lwowskie z koń­
cem grudn ia  1847 roku. Dochodzenia 
umorzono wskutek braku rzeczowych 
dowodów w iny. Łukasiew icz dobrze 
się bron ił, wszystkiemu zaprzeczał, 
nikogo nie wydał. Wyszedł z w ięzie­
n ia  jako  osobnik „szczególnie niebez- 
pieczny“ . M usia ł odtąd podlegać 
szczególniejszej „opiece“  w ładz po li. 
cyjnych. W tedy to o trzym ał pracę 
we Lwowie, w  aptece M ikolascha.

W  Stróżach przesiadam się do in ­
nego pociągu. Dotychczasowy skład 
jedzie bowiem do K ryn icy . Celem 
zaś m ojej podróży je s t Krosno. Po­
ciąg jedzie powoli, to r wznosi się 
pod górę,, m ijam y  piękny drewniany 
kościółek w  Szalowej, m ijam y Łużną, 
głośną w czasie 1 W ojny, św ia tow e j 
ja ko  niezwykle krwawe pobojow is­
ko... Tu m ia ł miejsce słynny „d u r- 
brueh“  g o rlic k i z dnia 2 m a ja  1915 
roku . W  ciągu jednego przedpołud­
n ia  poległo na wzgórzu P ustk i około 
40.000 ludzi. F ro n t rosy jsk i został 
przerw any przez kolosalny napór 
w o jsk państw  centra lnych. Z  okna 
pociągu w idać słynne wzgórze P ust­
k i,  o k tóre toczyły się ta k  straszne 
w a łk i... Zjeżdżamy teraz w  dclinę 
rzeki Ropy... Jesteśmy ju ż  w  za­
głębiu naftow ym . N a s tac ji d łu ­
gie szeregi cystern z na p isam i: 
CPN. Pachnie ropa. Za de lika tną 
zasłoną deszczu w idn ie ją  na wzgb. 
rzach pierwsze szyby naftowe. Stąd 
do G orlic  jes t bardzo blisko. T y lko  
5 k ilom etrów . I  znów miejscowość 
związana z postacią Ignacego Ł u ka ­
siewicza. Przeniósł się tu w roku 
1853, ju ż  po dokonaniu wynalazku 
lam py na ftow ej. Chciał być bliżej 
tei'£‘ iw  ropodajnych. M ia ł ju ż  w te ­
dy jasno skonkretyzowane p lany ro ­
zwoju nowego, w ie lkiego przemysłu. 
V.uka siewicz —  człowiek rea lny i ener­
g iczny ;— zdawał sobie sprawę z tego, 
że uprzem ysłowienie i  podniesie, 
nie m aterialnego dobrobytu nie jes t 
bez znaczenia dla wyzwolenia ludu. 
Stąd ta  pozorną sprzeczność —  ten 
dawny konsp ira to r j rew olucjonista 
je s t twórcą przemysłu, jednym  z bu­
downiczych us ‘ ro ju  kap iia lis tyczne- 
go. W yjaśn liśm y ju ż  jednak ja k  Ł u  
kasiewicz po jm ował swą życiową

Andrzej ŁacJci —  najstarszy roholnilc przemysłu nafloicego —  pamięta 
Ignacego Łukasiewicza ze swych lal dziecinnych

Tu, w  pobliskich Gorlicach Ł u k a ­
siewicz w ydzierżaw ił aptekę, aby 
mieć pewne podstawy m ateria lne 
swego bytowania. P rzy aptece za­
kłada pierwszą „ ra f in e r ię “ , w k tó re j 
zaczyna destylować ropę na ftow ą na 
większą skalę. F ab ryku je  j puszcza 
na rynek pierwsze lam py naftowe, 
propagując osobiście ich zalety, 
ucząc ludzi obchodzenia się z n im i, 
nam aw ia jąc do ośw ietlan ia  domów 
„k a m fin ą “ , gdyż ta k  wówczas zwano 
naftę . Za jego przykładem  powstaje 
w  oko'icy szereg p rym ityw nych  de- 
s ty la rn i. W iele z n ich kończy w  p ło­
m ieniach. Trudności roneżyły się na 
drodze młodego przem ysłu. Po pew­
nym  czasie Łukasiew icz przenosi się 
do Jasła, gdzie rów n eż wydzierża­
w ia  aptekę... Jasło? —  w łaśnie się 
doń zbliżamy. M inęliśm y ju ż  Biecz, 
rozłożony na szczycie i zboczach pa­
górka ja k  włoskie miasteczko, m inę­
liśm y ju ż  Skołyszyn i Niegłowice.

Oto co wyrosło z owych p ry ­
m ityw nych  desty la rn i pana Łu . 
kasiewieza, mieszczących się w  
m ałych izdebkach, szopach czy 
też piwniczkach... W ie lk i prze­
m ysł ra f in e ry jn y , p racu jący dziś, 
nowoczesnymi metodami, ro zw ija ją cy  
się stale i dostarczający gospodarstwu 
narodowemu na jrozm aitszych fa b ry ­
katów, o ja k ich  się nie śniło skrom ­
nemu aptekarzow i gorlick iem u czy 
jasielskiem u...

Podróż nasza je s t podróżą w  prze­
strzeni j czasie. To wędrówka „c y ­
gańską drogą“  przez stulecie polskiej 
n a fty , będące jednocześnie stuleciem 
w ielkiego przemysłu, k tó ry  się roz. 
szerzył na cały św iat. Pierwszeństwo 
należy w  tym , wypadku do nas. To 
Polak —  Ignacy Łukasiew icz —  po­
łoży ł podw aliny pod rozwój przemys­
łu  naftowego, to Polak —  Ignacy 
Łukasiew icz w ykopa ł pierwsze na 
świecie studnie w  celu pobieran ia ro-

Dom Kultury Górnikn-Najlowca w Krośnie
Zdjęcia autora

m isję. Jego życie było pracą dla do. 
bra społeczeństwa — i w tym  p u n k ­
cie rozchodziły się drogi Łukas iew i­
cza z d ró g 'm i tych wszystkich kap i­
ta lis tów  naftowych, k tó rzy  w rozwo­
ju  kopauiie twa w idzie li jedynie swój 
w łasny i to bardzo pokaźny zysk.

py na w ie lką  skalę. Pierwszą na świe 
cie kopalnią ropy na ftow ej była za­
łożona przez niego „kopanka“  w 
Bóbrce koło Krosna. Pojedzi-emy tam , 
aby oglądnąć to miejsce,i w  k tó rym  
narodził się potężny przem ysł na fto , 
wy. Narazie zbliżamy się do Krosna.

Deszcz ciągle pada. M g ły  coraz ha r­
dz i, j  gęste. W ysiadamy...

P O C H O D N IE  N A  U L IC A C H

W  sali Domu K u ltu ry  G órai- 
n ika -N a ftow ca w  Krośn ie je s t 

ciasno. Sala wpraw dzie spora -— 
ale publiczności mnóstwo. Odbywa 
się uroczysta Akadem ia ku uczcze­
n iu  pamięci Ignacego Łukasiew icza. 
P rzem aw ia ją  przedstaw iciele w ładz, 
Centralnego Zarządu Przem ysłu N a f 
towego, społeczeństwa... Następnie 
odbywa się część artystyczna w  w y ­
konaniu członków górniczych zespo. 
łów  artystycznych. A  potem fo rm u ­
je  się na u licy  w ie lk i pochód. Deszcz 
przesta ł padać. Zapłonęły niezliczo­
ne kaganki napełnione na ftą . K iw a  
w y  poblask pełzał po m urach kroś­
nieńskich domów. W arcza ły m o to ry  
samochodów ciężarowych, wiozących 
pięknie wykonane modele dawnych 
wież w iertn iczych, dawnych pomp 
czy urządzeń ra fin e ry jn ych ... T łum  
zbiera ł się na placu przed kościo­
łem Kapucynów, na placu, p rzy  k tó ­
rym  wznosi się pom nik Łukas iew i­
cza. Skromnie ub rany pan dzierży 
w  ręce pierw otną lampę na ftow ą . 
Oto pom nik człowieka, k tó ry  zaniósł 
św iatło  pod dach w ie jsk ich  domów, 
k tó ry  dał ludności całego n iem al 
Podkarpacia pracę i  zarobek. Prze. 
m aw ia w icem in is ter gó rn ic tw a  K u ­
bica. Jako przedstaw icie l rządu Pol­
ski Ludowej czci pamięć w ielk iego 
wynalazcy j dobroczyńcy. M in is te r 
zapala kno t w  lam pie trzym ane j rę ­
ką posągu... Lam pa roz jaśn ia się. Ję | 
św ia tło  tłu m ią  wprawdzie silne re fle k  
to ry  skierowane na pom nik, ale b la . 
dy płom yk knota walczy zwycięsko a 
energią elektryczną.

B yło  coś symbolicznego w  fakc ie , 
iż gdy wieczorem następnego dn ia  
nadlecia ła nad Krosno s ilna  naw a ł­
n ica z u le w ą  i  p io runam i i  gdy 
chw ilowo zgasło św iatło elektryczne, 
kończyłem pisanie swych no tatek 
p rzy  skrom nej „p ią tce “  na fto w e j, 
p rzy  owej „m uzealnej“  ju ż  lampee, 
wywodzącej swój ród sprzed stule- ■ 
cia...

. N A U K A  N A  P O S T E R U N K U

T N R U G I dzień krośnieńskich u ro . 
••—̂ czystości b y ł poświęcony obra­

dom naftowców, zorganizowanym  
pod egidą K om ite tu  G órn ictw a Pol. 
skiej A kadem ii N auk. Wygłoszono 
szereg niezwykle ciekawych re fe ra ­
tów , obrazujących h is to rię  i stan o- 
becny polskieg-o kopaln ictw a n a fto ­
wego. Fachowcy zastanaw iali się 
nad nowym i metodami w iercenia, 
względnie nad nowym i sposobami ra  
f in a c ji ropy na ftow e j. Padały c y fry  
ilu s tru ją ce  szybki rozwój polskiego 
przem ysłu naftowego i jego perspek 
ty w y  na najb liższą przyszłość. Po­
trzeby gospodarki rosną szybciej n iż  
wydajność polskich pól na ftow ych 
lub  sprawność techniczna polskich 
ra f in e r ii.  Mechanizacja ro ln ic tw a  po 
woduje stale rosnące zapotrzebowa­
nie na pa liw o płynne. Polski prze­
m ysł n a fto w y  musi się szybko zmo- 
demcizowąć, musi s-ię unowocześnić,

(Dokończenie na s tr. 91
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C Z Ł O W IE K  N IE P R A W D Z IW Y
czyli uwagi o psychologii amerykańskiej

PR Z E G L Ą D A M  ka ta lo g i n a j­
w iększe j' obecnie w  Stanach 

Z jednoczonych w y tw ó rn i apara tów  
psycho log icznych C. H . S toe ltinga  
w  Chicago. Czego tam  nie  raa! F i r ­
m a re k la m u je  ap a ra ty  służące tzw . 
eksp e rym e n tow i sko jarzen iow em u, 
a  w ięc  różnorodne zegary, ja k  np. 
chronoskop H ippa , d ‘A rs o n v a lle ‘a i 
p re cyzy jn e  stoppery. Znaleźć tam  
m ożem y pe łne pochw a ł in fo rm a c je  
o aparatach, k tó ry c h  celem  je s t re ­
je s tro w a n ie  i  m ie rzen ie  zm ian  f i ­
z jo log icznych  tow arzyszących z ja ­
w iskom .psych icznym , a w ięc o pneu 
m ografaćh , kym og ra fach , sp irom e­
trach , ka rd io g ra fach , s fym ogra fach  
itp .  K a ta lo g i zachw a la ją  różn o ro d ­
ne estez jom etry, te rm estez jom e try , 
a lge z im e try  i  t z i ^  ap a ra ty  psycho- 
e łek trycznb , de rńonstru ją  bogatą 
k o le k c ję  apa ra tów  okreś la jących  
cechy czynności psych icznych i  usta 
ła ją cych  w a ru n k i zew nętrzne eks­
pe rym en tu , a w ięc  różnorodne u rzą ­
dzenia sygna lizu jące , lic z n ik i b łę ­
d ó w  i  m nem om etry .

W rażen ie  jes t is to tn ie  im p o n u ją ­
ce. R ó w n ie  bogato p rzedstaw ia  się 
am e ryka ń sk i in w e n ta rz  testów , 
schem atów  kw estiona riuszow ych , 
p y ta ń  okreś la jących  s tru k tu rę  oso­
bowości, rozm ów  psycho log icznych 
itp .  A  z a jrz y jm y  do p e rio d ykó w  
na ukow ych , ty g o d n ik ó w  k u l tu r a l­
nych  i  prasy codziennej. Łam y 
pism , szpa lty  gazet przepe łn ione  są 
in fo rm a c ja m i re k la m u ją c y m i różno­
rod n ych  u ty tu ło w a n y c h  psycho lo­
gów, k tó rz y  „leczą szybko i  ra d y ­
k a ln ie  w sze lk ie  choroby psych i­
czne o cha rakterze neuroz“ , „w s k a ­
zu ją  w  oparc iu  o rozeznanie p sy ­
chologiczne. na jlepsza drogę zdoby­
c i^ , m a ją tk u “ , „w y k ry w a ją  i  usuw a­
ją  ź ród ła  ‘niesnasek ro d z in n ych “  i 
„o k re ś la ją  w  oparc iu  o rozeznanie 
psycholog iczne zab ieg i psycho log i­
czne, u rab ia jące , w e d łu g  dow o ln ie  
w yb ran ego  w zoru , żonę lu b  męża, 
dz iec i lu b  teśc iow ą“  itd .

C zyżby rzeczyw iśc ie  psycholog ia  
am erykańska  stała się nauką  ró w ­
n ie  p re cyzy jn ą  ja k  fizyka?  C zyżby 
rzeczyw iśc ie  dysponow ała ró w n ie  
p łodną  p ra k ty k ą  ja k  p ra k ty k a  nauk  
m edycznych?

Z N A N Y  psycholog duńsk i p ro f. 
K ro g h  p o w ie dz ia ł n iedaw no, 

że w  Stanach Z jednoczonych „p ro -
w c .lz i się zby t w ie le  eksperym entów  
i  obserw acji, na tom iast zdecydovja- 
n ie  za m a ło  się nad n im i m y ś li“ . 
D oda jm y, że bardzo często m y ś li cię, 
co p ra w d a  p rz y  pom ocy e fe k to w ­
nych  apara tów  i  schem atów badań, 
a le  w  sposób n a iw n y , pseudonauko­
w y . P raca p ro f. Casona z Rochester 
U n iv e rs ity  jes t na jlepszym  p o tw ie r ­
dzeniem  tego fa k tu . Nosi ona ty tu ł:  
„O  pochodzeniu i  na tu rze  codzien­
nych  u tra p ie ń “ . P raco w ic ie  i  żm u­
dn ie  w y licza  w  n ie j rocheste rsk i 
uczony 21.000 ta k ic h  u tra p ie ń , a 
spostrzegłszy się na k tó ry m ś  tam  
etap ie pracy, że się pow tarza , ła s ­
k a w ie  re d u k u je  ich  pokaźną liczbę 
do 507. N ie  kon iec na tym . P ro f. Ca­
son zadał sobie tru d  zróżn icow ania 
ow ych u tra p ie ń  w e d łu g  p u n k ta c ji 
od 0 do 30. Z dz ie ła  p ro f. Casona 
m ożem y się dow iedzieć, k tó ry  szcze­
be l osiągnęło u tra p ie n ie  określone 
m ianem : trzaskan ie  d rzw ia m i, gdzie 
je s t m in isce w7 ogólne j p u n k ta c ji 
tak ie go  zdarzenia, ja k .  zobaczenie 
łysego cz łow ieka czy też s tw ie rdze ­
n ie , że n ieda leko  nas zn a jd u je  się 
k a ra lu c h  lub , że po trzebna w  da- 

¡nym  m om encie rzecz n ie  leży na 
sw o im  m ie jscu.

Pisząc o współczesnej k u ltu rz e  a - 
m e ryka ńsk ie j Jac C. Knode, dziekan 
na w y d z ia le  hu m an is tycznym  u n i­
w ersy te tu  w  N ow ym  M eksyku

stw ierdza na podstaw ie analizy aktu  
alnego stanu rzeczy (p isano w  r. 
1949), że , '.K u ltu ra  po trzebu je  lu d o ­
w e j podstaw y, a nasz lu d  je s t dezor 
ganisow any, niszczony. Bezrobocie i  
masowe ru ch y  ludności, k tó re  są 
ta k  nagle i  rap to w n e , iż tru d n o  so­
bie z n im i poradzić, w yd a ją  się n isz­
czyć każdy element stałości" (Foun­
dation o f an A m erican Philosophy 
o f E du ca tio n ). A  K a re n  H o rne y  w  
sw o je j książce „T h e  n e u ro th ic  p e r-  
so n a lity  o f o u r t im e “ . w y m ie n ia  n a ­
stępujące, dezorganizu jące psych i­
kę, sprzeczności spo tykane w  posta­
w ach życ iow ych  am e rykańsk ich  oby 
w a te li:  sprzeczności m iędzy  k o n ie ­
cznością ostrego w spó łzaw odn ic tw a 
w  w a lce  o pogodzen ie  a o f ic ja ln ie  
w yzn aw a nym  hasłem  m iło śc i b l iź ­
niego, sprzeczności m iędzy n ieustan 
n ym  w zrastan iem  po trzeb po w o­
dow anych rozw o jem  p rze m ys łu  i  
ha nd lu  a m ożnością ich  zaspokoje­
nia, sprzeczności m iędzy za m iło w a ­
n iem  do w o lnośc i osobiste j a w ciąż 
zagęszczającą się siecią w ie lo s tro n ­
nych  ograniczeń swobód in d y w id u ­
a lnych . Tego w szystk iego szanowny 
p ro f. Cason, szuka jący u tra p ie ń  
współczesnego cz łow ieka  am e ryka ń ­
skiego i  op isu jący  ich  aspekt psy­
cho logiczny, n ie  ra c z y ł zauważyć, 
na tom iast w ysoką  p u nk tac ją , bo aż 
liczbą  26, je s t oznaczone w  jego p ra ­
cy: „b ru d n a  poście l w  łó ż k u “ .

Jednakże o w ie le  w ięce j czasu i  
en e rg ii zab iera psychologom  am e ry ­
kań sk im  jedno zagadnienie re k la m y  
n iż  w szys tk ie  p ro b le m y  egzysten­
c ja lne  razem  w zię te . Fo p rzeczyta ­
n iu  p racy  p ro f. Casona w ydaw ać 
b y  się m ogło, że cz łow iek , to  taka  
jakaś  is to ta , k tó re j sens is tn ie n ia  
po lega na u n ik a n iu  w łosów  w  żu ­
p ie  i  na spaniu w  czystym  łóżku . 
Z o rie n tow aw szy  się w  pow odzi p u -

(9
M IE JĘ T N O ść . n iep odz iw ia n ia  
niczego i  n ikogo jest u m ie ję t­

nością wstecznego rozw o ju  osobo­
wości. Jest sztuką odczłow ieczania  
się. Że zdziw ienie naprowadza czło­
w ieka  na drogę m ądrości, to ]uż sfor 
m ulowano w  starożytności. A le  czyż 
na samym początku nie jest kon ie­
czne zdziw ienie nad w łasną przecię t­
nością?

N iepodziw ian ie  rzeczyw istości do­
koła nas w skazuje przede w szystk im  
na osłanianie w łasne j przeciętności 
przed kontrastem . Jak to św ietn ie  
spostrzega Bernanos, ma się w ó w - 
czas tendencję do otaczania się m ie r 
notam i. Czuje się wówczas bezpie­
czeństwo zamkniętego okręgu. O ja ­
kim ś pisarzu pow iedziano: „g łow ę  
m ia ł zam knię tą szczelnie ja k  okna  
w  jego g a b in e c ie A  w  ogólnym  to ­
w arzystw ie  p ing w in ów  wszystkie  
w zlo ty  zna jdu ją  wzajem ne uznanie, 
i  to jest przyjem ne. Poza okręgiem  
jest kontrast, upokorzenie  —  zdzi­
w ienie. W o lim y m ieć jakąś stalą fo r ­
m ulę  rozstrzyga jącą z góry, jakąś  
koleinę Babbitta , społecznego i  du ­
chowego zera, bezpieczeństwo sta­
gnacji. Chcemy czuć tw a rd y  grunt 
pod stopą, p rzy doskonałym, igno ro ­
w an iu  fak tu , że poczciwy g ru n t zie­
m i jest ja k  w  ciemności oberwana 
w inda , ty le  ty lk o  że w  lochu Wszech 
św iata nie ma parte ru , na k tó ry  by 
można spaść.

D la  okręgu m usi w ydać  się zdu- 
m iew ającą na tura l in i i  proste j, l in i i  
nie kończącej się w  sw o je j drodze. 
A  coś z ta k ie j l in i i  wnoszą ze sobą 
mocne charaktery , o tw a rte  głowy, 
in tensyw ne serca. Nawet jeże li m ie ­
libyśm y do czynienia z w ie lkością  w 
z łym  —  urazić to może jednak naszą

b lik a c j i ana lizu jących  psycho log icz­
ne podstaw y skutecznego re k la m o ­
w a n ia  k ra w a tó w  lu b  b ie liz n y  dam ­
sk ie j, m yd e łe k  d la  dzieci czy też 
w y ro b ó w  Coca Cola, odnosim y w ra ­
żenie, że cz łow iek, to  p rzew ażn ie  n ic  
innego ja k  b ie rn y  konsum ent, w  
k tó rego  m ożna i  na leży w m ó w ić  
w szystko, czego domaga się ryn e k . 
Jeś li zaś w czy ta m y  się w  różno rod ­
ne pseudonaukowe p rzep isy  p s y ­
chologiczne w skazujące d ro g i do 
m a ją tku , p ro dukow ane  naw e t na 
ta k ic h  un iw e rsy te ta ch  ja k  U n iw e r­
sytet H a rva rd , albo za jrzym y do 
k i lk u  choćby po rad n i „zaw odu i  po ­
w odzenia życ iow ego“ , być może 
sk ło n n i będziem y przypuszczać, że 
cz łow iek  ży je  je d yn ie  dlatego, żeby 
stać się za W szelką cenę m ilion e re m , 
a w szystko  co czyn i ocenia z p e r­
s p e k tyw y  ew en tu a ln ych  sukcesów 
finansow ych .

Rozrost m etodjdd. badań, jakże  
d a le k i od ro z k w itu , powódź pseu­
donaukow ych  rozważań, przewaga 
p ro b le m a ty k i d rugo rzędne j —  n ie  
są to  je dyn e  cechy psycho log ii ame­
ry k a ń s k ie j. C h a ra k te ryzu je  ją  ta k ­
że chaos k ie ru n k ó w , różnorodność 
w  sposobie s taw ian ia  zagadnień i  w  
treśc i podstaw ow ych  założeń.

*

JE D N A K Ż E  w  chaosie k i.e run- 
kó w  psycho log ii am e rykańsk ie j 

n ie  tru d n o  dostrzec k ie ru n k i zdecy­
dow anie  dom inu jące  nad całą po­
zostałą resztą. Do ta k ic h  k ie ru n k ó w  
zaliczyć w yp ad n ie  psycholog ię  an ­
tropologiczną, k tó ra : podstawę d la  
sw ych  k o n s tru k c ji c h a ra k te ro lo g i-  
czno -tem pe ram en ta lnych  zn a jd u je  
w  typach  k o n s tru k c ji som atycznej.

am bicję , do tknąć zaw iścią naszą 
przeciętność. Wszakże Książę C iem ­
ności nie jest pozbaw iony swoiste j 
in te lig e n c ji; tak  czy owak, z ro b ił 
rzecz potężną. W ięc nawet tu  p ró ­
bu jem y zająć się swoją m ałą co­
dziennością i  n ie  patrzeć na rzeczy 
poza koleiną. A le  na jb a rdz ie j m ie ­
szają nas i  prowadzą do zdum ienia  
szaleńcy dobroci, albo ha rtu , albo 
bezkom prom isowości, albo c ie rp ie ­
nia. Lękam y  się ich  p rzen ik liw ośc i, 
obnażenia przez n ich  naszej w łasne j 
praw dy, obnażenia naszej n iecieka- 
wości, anonim owości, czy wreszcie 
naszego sieroctwa, „k rz y w d y  m eta­
fizyczne j“ . B iorąc do rę k i nasze. po 
n ich  dziedzictwo, obaw iam y się od­
naleźć tam  coś co będzie W łaśnie o 
nas prosto z m ostu i  co nas zasko­
czy tak, że nie będzie się można 
w ykręc ić , że w  pustym  poko ju  zrob i 
się nam  gorąco i  obe jrzym y się do­
koła ścian. O baw iam y się, że głuchy  
Beethoven uśm iechnie się tak  po­
b łaż liw ie  i  p rze jm ująco, jakbyśm y  
m y zupełnie n ie  zna li się na życiu, 
że Sokrates zaczepi w  nas taką s tru ­
nę, ja kbyśm y nic nie ro b ili, ty lko  bez 
prze rw y k ła m a li, że Bernanos na­
zwie po im ien iu  rzeczy, k tó rych  b y ­
śmy się po omacku iu sobie nie do­
szukali, że m iłość do zw ierząt św. 
Franciszka z Asyżu będzie d la  ’ nas 
ja k  policzek, że Teresa Neuman po­
trą c i końcem stopy .nasze w ygodn ic­
two, ja k b y  było kradzione, że Ber 
nadetta spo jrzy tak, ja kbyśm y by li 
ja k im iś  rozpustn ikam i,: że Jonathan  
Edwards weźmie nas w  dwa palce 
ja k  insekta nad kuchnią, że poeci 
o d k ry ją  nam  nagle tak ie  analogie, 
ja k  gdybyśm y sami okropn ie mało  
spostrzegali w  śtciecie i  odczuwali.

R ów n ie  rozpow szechniona je s t p sy ­
cho log ia  g łęb i, k tó ra  p rzew ażn ie  
nab ie ra  dziś w  Stanach Z jednoczo­
nych  c h a ra k te ru  ja k ie jś  syntezy 
kon cep c ji F reuda  i  A d le ra . N a d a l­
szym  p lan ie  zn a jd u je  się dziś beha- 
w io ryzm , n iedawno jeszcze zdecy­
dow an ie  na jpo tężn ie jszy k ie ru n e k  
psycho log ii am e rykań sk ie j, obecnie 
sta le  usuw any w  cień przez konce­
pc je  psycho log ii an tropo log iczne j i  
psychoanalizę, choć ciąg le  jeszcze 
z n a jd u ją cy  w ie lu  k o n ty n u a to ró w  1 
zw o len n ików .

S p ró b u jm y  te raz po kró tce  zana­
lizow ać owe trz y  w ym ien ion e  w yże j 
n u r ty  z in te n c ją  w y k ry c ia  koncepc ji 
cz łow ieka, k tó re  k ry ją  się za n im i, 
stanow iąc filo zo ficzn ą  podstaw ę o - 
p e ra c ji naukow ych .

P sycho log ia  an tropo log iczna is t ­
n ia ła  w  Stanach Zjednoczonych rów  
n ie  dawno ja k  w  Niemczech. N ie 
s tan ow iła  ona je d n a k  do czasu d ru ­
g ie j w o jn y  św ia tow e j poważnego 
k ie run ku , a raczej ty lk o  przed­
m io t dy le tanck ich  rozważań. Pod­
stawą je j sukcesów sta ły  się do­
p ie ro  w y n ik i badań p rzeprow adzo­
n ych  przez W . H. Sheldona, W . B. 
T ucke ra  i  S. S. Stevensa, o p u b lik o ­
w ane w  r. 1940. B y ły  to  badania 
som a tyczn o -ko ns ty tu c jo na lne  p rze ­
prow adzone nad czterem a tys iąca m i 
s tuden tów  w  Chicago. S ta ły  się one 
p u n k te m  w y jś c ia  k r y t y k i  k o n s ty tu ­
c jo na lne j ty p o lo g ii K re tsch m e ra  o - 
raz podstaw ą now e j ty p o lo g ii ja k o ­
b y  p re cyzy jn ie jsze j. W  oparc iu  o m a 
te r ia ł ty c h  badań Shełdon, T ucke r 
i  Stevens p o s ta w ili tezę, że n ie  m o­
żna m ów ić  o typach  k o n s ty tu c jo n a l­
nych  czystych czy m ieszanych, że 
na tom iast is tn ie ją  je d y n ie  t rz y  e le­
m en ty  ko n s ty tu c jon a lne  w y s tę p u ją -

Przeczuwam y, że E m ilia  B ronte, któ  
ra  pom iędzy jedną a drugą robotą  
gospodarską w y p a liła  sobie na no­
dze drążkiem  żelaznym ranę od 
wściekłego psa n ic  n ikom u nie m ó­
w iąc— w yprow adzi nas poprzez swo­
ją  górską poezję w  pow ie trze zbyt 
rzadk ie  d la  k ró tk iego  odd.echu.

A  m y przecież jesteśmy zw ycza jn i 
porządni ludzie, po co nam  perspek­
tyw y . W o lim y się uspokajać jak im ś  
b ia ło -różow ym  Z iu iastow aniem  w  
b ibu łkow ych  kw ia tkach , n iż  popa­
trzeć uważnie w  oczy A n c il l i  D om i- 
nae Rossettiego, k tó re  m ają  w  sobie 
coś z przerażenia. N ie chcemy być 
zuchw a łym i eksp lo ra toram i rzeczy­
w istości, tru d  i  t r iu m f szalonych 
lu dz i pod biegunem lub  na. M on t E- 
verest w o lim y  uważać za ch im erycz­
ny, bo w ykracza  poza nasze kó łko  
wzruszeń. Przecież nawet na f i lm  o 
praw dz iw ych  ludziach iu o lim y  zabić 
rać odpow iednio równoważącą p rz y ­
krzejsze m om enty torbę w a fe lków .

A  więc, pow ie sobie ja k iś  dom nie ­
m any egzystencjalista, poprzez p rze ­
ciętność up raw iam y - ty lk o  rozsądną 
samoobronę przed rozpaczą kon tras­
tu. Tymczasem  — naw et i  rozpaczy 
można się wcale n ie  bać (potęga 
człow ieka X X  w ieku  pow inna nh- 
prdw dę pozostaw ić lęk  m u jedyn ie  
w  odniesieniu do Boga); o te j rozpa­
czy, z k tó rą  by się m ia ło  w ym ien ić  
spojrzenie na drodze kontrastowego  
poznania siebie samego, powiedziano  
tak : „rozpacz jest chorobą, o k tó re j 
jednak można powiedzieć, iż  n ie ­
szczęśliwy, kto  je j nie zaznał“ . Roz­
pacz jako  p u n k t dojścia, to piekło, 
ale jako  jeden odcinek d rog i ku  pe l-
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ce w  cie le lu d z k im  zawsze razem , 
chociaż w  różnych  p ropo rc jach . Te 
e lem enty  o d po w ia da łyby  w  p rz y ­
b liż e n iu  trzem  typ o m  k o n s ty tu c jo ­
n a ln y m  K re tsch m e ra  (p y k n ik , a t­
le ty k , le p toso m ik ). K la s y fik a c ja  po ­
szczególnych osobn ików  po lega łaby 
w ięc  na ok re ś la n iu  w zg lędne j s iły  
każdej z trzech  kom ponent. S he l­
don, T u cke r i  Stevens op racow a li 
n ie z w y k le  p re cyzy jn ą  tech n ikę  ob­
liczan ia  w skaźn ika  somatycznego 
u jm u ją ceg o  całość k o n s ty tu c ji so­
m atyczne j oraz s iedm iopunktow ą  
skalę pozwalającą, p rzy  pom ocy 
trzech  lic zb  sygna lizu jących  stopień 
m a n ife s ta c ji każdego z trzech  ele­
m en tów  kon s ty tu c jo n a ln ych , okreś­
lić  każdego osobnika. P om ia ró w  do­
kon yw a no  na podstaw ie  dok ładnych  
zajęć fo tog ra ficznych .

S w o ją  now ą koncepcję ty p o lo g ii 
k o n s ty tu c jo n a ln e j < uczeni am erykan  
scy o p a r li na badaniach e m b rio n a l­
nego ro z w o ju  cz łow ieka. T w ie rd z il i 
on i, że dom inac ja  ja k ie jś  kom po­
n e n ty  zależy od tego, k tó ry  z l is t ­
k ó w  za rodkow ych  posiada p rzew a­
gę w  ro z w o ju  em b rion a lnym . T yp  
pośredn i m a być  u w a ru n k o w a n y  
ró w n o m ie rn y m  rozw o je m  w szys t­
k ic h  trzech  lis tk ó w  zarodkow ych. 
Równocześnie w prow adzono ja ko  
o d p o w ie d n ik i trzech  kom ponen t so­
m a tycznych : e n d o m o rfii (7— 1— 1). 
m e z o ń io rfii . ( 1— 7— 1 ) i  e k to m o rfii 
(1— 1— 7) kom p on en ty  u jm u ją ce  
psych iczną stronę cha rak te ru . (Cha 
ra k te r  ro zu m ian y  je s t bardzo szero­
ko, a m ia n o w ic ie  ja k o  dynam iczna 
organ izac ja  in te le k tu a ln y c h , em o­
c jona lnych , fiz jo lo g ic z n y c h  i  m o rfo ­
log icznych  e lem entów  je d n o s tk i 
lu dzk ie j). I  tu ta j opracowano ogro­
m ną technikę u jm ow an ia  tym  ra-, 
zem ty p u  psychicznego, ob licza jąc 
odpow iedn i w ska źn ik  przez z redu­
kow an ie  ogólne j sum y d la  każdej 
kom p on en ty  do s ie dm ió pu nk tow e j 
ska li.

P race Sheldona, Stevensa i  T u ­
ckera  „T h e  V a rie tie s  o f H um an 
P hys iqu e “  i  „T h e  V a rie tie s  o f H u ­
m an  T em peram ent“  s ta ły  się pod­
s taw o w ym  źród łem  kon cep c ji psy­
cho log icznych, k tó re  zasadniczo nie  
różn ią  się od ra s is to w sk ie j psycho­
lo g ii an tropo log iczne j. U  podstaw 
bo w iem  każdej psych o log ii a n tro ­
po log iczne j k r y je  się Drzeświadcze- 
n ie, że św iadom a aktyw ność czło­
w ieka , cała jego h is to r ia  i  k u ltu ra  
zależy w  p e łn i od b io log iczne j ja ­
kości c ia ła  ludzk iego , je s t fu n k c ją  
rasy  czy k o n s ty tu c ji.  W ed ług  tego 
założenia n ie  m a m ie jsca na p o w ­
szechne, ogó lno ludzk ie  p ra w a  psy­
chologiczne, ale je d y n ie  na p raw a  
rządzące g ru pa m i lu d z k im i zw iąza­
n y m i w spó lno tą  b io log iczną . P u n k t 
ciężkości psych o log ii u p ra w ia n e j W  
m yś l pow yższych założeń, przenosi 
się, rzecz jasna, z an a lizy  p rze ja w ów  
św iadom ości na badanie ty p ó w  lu ­
dzk ich  z podkreś len iem  ich  aspektu 
m orfo log iczno-som atycznego.

W  ty m  w id z e n iu  rzeczy n ie  jes t 
ważne, czy o ja kośc i b io log iczne j 
naszego c ia ła  decydu je  dziedziczność, 
ja k  chcą rasiści, czy ro zw ó j em b­
r io n a ln y , ja k  tw ie rd z i w ie lu  uczo­
nych  am erykańsk ich , czy is to t­
n ie jsza jes t rasa czy kon s ty tu c ja  
sorńatyczna. W ażny je s t na tom iast 
de te jrm in izm  b io lo g iczny  oraz sz ty ­
w ne zróżn icow an ie  lu d z i w  ka te ­
go riach  som atycznych, pociągające 
za sobą oceny w a rtośc iu jące  spo­
łeczną p rzydatność każdego z ty ­
pów . W szystko  to  w łaśn ie  zn a jd u je ­
m y  w  am e ryka ń sk ie j psycho log ii 
an tropo log iczne j. Poza ty m  coraz 
częściej słyszy się w śród  psycholo­
gów, u p ra w ia ją cych  ten  k ie run ek , 
w y p o w ie d z i głoszące bio log iczną 
wyższość na rodu  am erykańskiego.

¡Dokończenie na s tr. 7)

z d z iu X Œ tlL lL
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O  P R O F E S O R Z E  T A U B E N S C H L A G U
N IE  przypuszczał n igdy grecki 

ko lon iza tor hellenistycznego E - 
g ip tu  sprzed dwóch tysięcy la t, że 
sporządzony przez niego na pap iru  
sowej karcie  ko n tra k t sprzedaży, 
na jm u , testam ent, gospodarskie za. 
p isk i domowe, napisany do bra ta 
lub p rzy jac ie la  lis t  —  będą kiedyś 
przedmiotem studiów  i dociekań w 
pracow ni uczonego. Tymczasem 
przed pięćdziesięciu zaledwie la ty  
narodziła  się nauka, s taw ia jąca so­
bie za cel w łaśnie badanie ; opraco­
wyw anie przeróżnych dokumentów, 
k tó re  rzucone na śm ie tn ik j nikomu 
niepotrzebne spoczywały przez dwa­
dzieścia wieków w  piaskach nad N i­
lem, a dziś 'wydobyte i odczytane 
służą nam jako cenny• m a te ria ł źród­
łow y do noznania p raw dy he llen i­
stycznego E g ip tu  w  jego codziennej 
praktyce . N auką tą  jes t papiro log ia  
prawnicza.

Im puls do badań w tg j dziedzinie 
dało ogłoszone w r. 1891 dzieło L  
M itte is a  p t. „P raw o państwowe 
i  prawo ludowe we wschodnich p ro ­
w inc jach im perium  rzym skiego“ . Za. 
ją ł  się w n im  au to r losami praw a 
rzym skiego w podbitych prow incjach 
wschodnich, przede wszystkim  w 
Egipcie, wykazując, że praw a spo­
łeczeństw tych k ra jó w  byna jm n ie j 
nie zam arły  po podboju ich przez 
Rzym i wprowadzeniu praw a rzym ­
skiego, lecz trw a ły  nadal u trzym u ­
ją c  się w swej żywotności przez ca­
łe w ieki. Pod wpływem  M itte isa  sze 
reg w yb itnych  rom ánistów początku 
naszego stulecia p rzys tąp ił do s tu ­
diów  nad prawem  rodzim ym  wschód 
nich p ro w in c ji rzym skich i recepcją 
p raw a  rzym skiego w  tych p ro w in ­
cjach. Stało się to możliwe dzięki 
dokonanym w  tym  czasie ( i dokony- 
w a n y ri nada l) bogatym odkryciom 
m ateria łów  źródłowych, w  szczegól­
ności greckich papirusów  z E g ip tu . 
W śród tych rom anistów  zaszczytna 
ro la  przypad ła uczonemu po lsk iem u: 
udało mu się, na podstawie d ługich 
i  w n ik liw ych  badań, dojść ćo rewe­
lacy jnych  odkryć o w ie lk im  nauko­
w ym  znaczeniu. W ykaza ł on m iano­
w icie, że prawo rzym skie zostało re. 
cypowane w  Egipcie  ( i  innych, 
wschodnich p row inc jach) nie w  jego 
czyste j, „ ita ls k ie j“  postaci, lecz w 
fo rm ie  shellenizowanej, przesiąknię­
te j elementami p raw  loka lnych i  ro ­
zw ija ło  się nadal pod wpływem  p ra ­
w a ludowego, również i w tedy, k ie ­
dy edykt cesarza K a ra k a lli nadał w 
r .  212 wszystkim  mieszkańcom ee 
sarstw a praw o obywatelstwa rzym ­
skiego.

Uczonym tym  jes t la u re a t tego. 
rocznej nagrody naukowej I  stop­
n ia , P rofesor D r  R a f a ł  T a u.  
b e n s c h l a g .

R A F A Ł  Taubenschlag u rodz ił 
się w  r . 1881, w  Przemyślu. 

Tam  ukończył g im nazjum , po czym 
rozpoczął stud ia  na wydziale praw a 
w  K rakow ie . W  tym  okresie przeży­
w a ła  s ta ra  Jagie llońska A lm a  Ma- 
te r  swój w span ia ły  ro z k w it: w y k ła ­
d a li na n ie j w y b itn i uczeni, z k tó ­
rych  niejeden zdobył sobie poczesne 
m iejsce w  h is to r ii nauki. W ydzia ł 
p ra w n y  szczycił się znakomitościa­
m i ta k im i, ja k  W róblewski, Bobrzyn, 
sk i, Zo ll, U lanowski, Czerkawski, 
F ir ic h . Z nich —  jeden odegrał w  
życiu Ta-ubenschlaga decydującą ro ­
lę : doskonały rom anista i cyw ilis ta , 
p ro f. S tan is ław  W róblewski.

Często wspomina P ro f. Tauben­
schlag h is to rię  swego pierwszego 
bezpośredniego spotkania z W róblew 
sk im : Stowarzyszenie „B ra tn ie j
Pomocy“  ogłosiło wśród studentów 
w ydzia łu  praw a U J konkurs na p ra ­
cę z dziedziny prawa rzym skiego —  
przedmiotu,, k tó ry  w yk łada ł W ró ­
blewski. Do konkursu stanął również 
Taubenschlag, student drugiego ro ­
ku. P rzysłana przezeń pod pseudo­
nimem „pe r aspera ad astra “  praca 
na tem at „Le g is  actip per p ignoris

capionem“  zdobyła pierwszą nagrodę 
i wzbudziła uznanie p ro f. W róblew ­
skiego, k tó ry  okreś lił ją  jako  znako. 
m itą . Zain teresował się też osobą 
autora.

—  Jak  dawno zdał pan doktorat? 
—  padło pierwsze pytan ie  m istrza, 
gdy na" wezwanie s taw ił się u niego 
zakłopotany nieco au tor celnej roz­
p ra w k i. I  tu  dowiedział się w ie lk i 
uczony, że „d o k tó r“  je s t zaledwie na 
drug im  roku, że nie zdał jeszcze na 
w et pierwszych egzaminów.

Prof. dr Rafał Taubenschlc"

-— Ma pan n iew ą tp liw ie  duży ta ­
le n t historyczny —  oświadczył w te­
dy w prost W róblewski. —  Powinien 
pan poświęcić się pracy naukowej. 
Jeśli pan to uczyni, pomogę panu.

Po ukończeniu studiów  i złożeniu 
egzaminu doktorskiego w  K rakow ie  
w yjecha ł Taubenschlag do Lipska, 
gdzie w yk łada ł prawo rzym skie uczo 
ny o szerokiej sławie, tw órca całej 
szkoły naukowej, Lu dw ik  M itte is . 
Taubenschlag w iózł ze sobą gotową 
rozprawę, z k tó rą  zgłosił się do M it­
teisa. Tu spotkał go do tk liw y  cios. 
Dowiedział się, że jeden z w łoskich 
autorów  opracował w łaśnie ten sam 
tem at [ niedawno opublikował swe 
w yn ik i, k tóre po kryw a ją  się w  zu­
pełności z tezami Taubenschlaga. 
T ak więc, wskutek n iem iłe j koincy­
dencji, cały tru d  włożony w rozp ra ­
wę okazał się niepotrzebny. Tauben- 
schlaga ogarnęła rozpacz: ty le  w y. 
siłlcu i czasu na m arne! Pobyt w  
L ipsku by ł ograniczony rozm iaram i 
s typendium ; brać s:ę do czegoś no­
wego, by później znowu m ia ło się oka 
zać, że ktoś in ny  ub iegł pechowego 
młodego uczonego? Coż więc po­
cząć!? M itte is  poradził, że przede 
wszystkim  należy s’’e uspokoić: —- 
Niech pan idzie trochę na spacer 
i ochłonie.

Taubenschlag posłuchał rad y  i 
idąc powoli u licam i L ipska rozmyś­
la ł nad swym zm artw ieniem . Zawę­
drow ał na most nad rzeką i za trzy ­
m ał się; do głowy tłoczy ły  mu się 
na jczarnie jsze m yśli. I  tu ta j nieocze 
k iw an ie  o lśn ił go o ryg ina lny  pomysł. 
Tem at! Nowy, niesłychanie fra p u ją  
cy tem at naukowej p ra cy : A  gdyby 
ta k  pokusić się o opracowanie histo­
r i i  recepcji prawa rzym skiego w 
Egipcie, na podstawie papirusowych 
źródeł, k tórych d ług i rząd edycji spo 
ożywał na półkach M itteisowskiego 
sem inarium ? Postanow ił podzielić 
się niezwłocznie tym  zamiarem z M it 
teisem.

—- A  ja k i okres czasu zamierza 
pan poświęcić na opracowanie tego 
tem atu? —  zapyta ł M itte is  po w y ­
słuchaniu pro jek tów  Taubenschlaga.

—  Sądzę, że dwa la ta  pow inny w y 
starczyć.

—  Tak? No to muszę panu oś­
wiadczyć, że jeś li pan dokona tego 
dzieła w ciągu czterdziestu la t, to 
i tak  może być pan zadowolony.

M iody uczony popa trzy ł na słyń 
nego rom anistę z przerażeniem i nie­
dowierzaniem. Czterdzieści la t!?

Czy w ie ik i M itte is  trochę nie prze­
sadza?

—  Bo, w idz j pan, żeby zrealizować 
swój p ro je k t —  w y ja śn ia ł p ro f. M it ­
te is —- musi pan zbadać na jp ie rw  
całą sferę starego lokalnego praw a 
egipskiego, następnie poznać dokład 
nie prawo greckie i opracować p ro ­
blem recepcji tego praw a w Egipcie 
pto lem ejskim  po to, by wreszcie 
przystąp ić  do opracowania zagadnie, 
n ia  recepcji praw a rzym skiego na 
podłożu tam tych  dwóch w a rs tw  po 
podboju E g ip tu  przez Rzymian. Na 
to  potrzeba co na jm n ie j czterdziestu 
la t  żmudnej pracy. A le  niech się 
pan tym  nie przeraża. N ie musi pan 
od razu robić wszystkiego. Niech pan 
opracuje część problem u, na p rz y ­
kład recepcję prawa greckiego w 
Egipcie pto lem ejskim .

—  A  ile  na to la t potrzeba? —  
zapyta ł Taubenschlag ju ż  z pewną 
dozą ostrożności.

—  Dwadzieścia —  padła spokojna 
odpowiedź.

Tak d ług i okres czasu również nie 
wchodził w rachubę. Trzeba było te­
m at zacieśnić.

—  Niech pan się zajm ie wobec te ­
go ty lko  prawem pryw a tnym  —  za­
chęcał dalej M itte is  —- albo niech 
pan weźmie jeszcze węższą ciz'edzi. 
nę, np. proces cyw ilny . —  A le ja k  
ja k  się okazało j . t o  zadanie wym a­
gało zbyt w ielkiego okresu. Stanęło 
wreszcie na tym , te  Taubenschlag 
ma opracować jeden wąski problem 
z zakresu procesu cywilnego epoki 
pto lem ejskie j, m ianow icie : publiczny 
sąd rozjemczy.

r r r  A U B E N S C H L A G  zasiadł do 
oracy. N ie odryw ał się od n ej 

ani na chwilę. W spom inał czasem, 
że dopiero gdy ukończył ostatecznie 
rozprawę, ze zdziwieniem zauważył, 
że za oknem je s t dużo słońca, że 
ulice L ipska są piękne i przypom nia ł 
sobie, że is tn ie je  jeszcze jakś  inny  
św ia t poza piaszczystym Egiptem  
sprzed dwóch tysiącleci. W  r. 1907 
zaś ukazała się w  IV  tom ie „A rc h iv  
f ü r  P apyrusforschung“  pierwsza roz 
praw a Taubenschlaga z zakresu 
praw n icze j pap iro log ii, dziedziny, 
k tó ra  m ia ła  stać się treścią jego ży­
cia i p racy : „D ie  ptolemäischen 
Schiedsrichter und ih re  Bedeutung 
fü r  die Rezeption des griechischen 
Rechts in Aegypten“ .

Odtąd niezmordowanie dążył do o- 
branego celu. N ie było takiego dzia­
łu  prawa grecko rzym skiego w E g ip ­
cie, którego nie przeora łby m onogra­
fia m i : cale prawo cyw ilne —  oso­
bowe, rzeczowe, ob ligacyjne, proces 
cyw ilny , prawo karne i proces k a r­
ny. Opublikowana w  r . 1950 b ib lio ­
g ra fia  prac Taubenschlaga wyraża 
się im ponującą c y frą  195 pozyc ji; 
do dziś wzbogaciła się ona o nowych 
kilkadzies ią t. Co n a jm n ie j połowa 
z tego przypada na prawniczą pa 
piro lcg łę .

Ukoronowaniem  te j twórczej dzia. 
lalności je s t w ie lka  synteza: „P ra ­
wo grecko-rzymskiego E g ip tu  w 
świetle papirusów “  („T h e  Law  of 
Greco-Roman E g yp t in  tbe L ig h t of 
tbe P apyri, 332 B.C. —  640 A .D .“ ). 
N ie pom ylił się w swych obliczeniach 
dalekowzroczny M itte is : czterdzieści 
la t  up łynęło od przy jazdu Tauben 
scblaga do Lipska, zanim w  r. 
1944 ukazał się w Nowym  Jorku 
pierwszy tom dzieła a w  czte­
ry  la ta  później w  r .  1948 w 
W arszaw ie —  tom drug i. K ry ty k a  
naukowa w  dziesiątkach recenzji u- 
znala jednom yślnie „L a w “  Tauben- 
schląga za monumentalne i epoko, 
we. Przytoczm y dla przyk ładu, co pi 
sze P rc f. Jolowicz z OKfor k i ( „J o u r 
na! of Roman Studie?“ , t. X X X V I, 
1946, s tr. 204 i  p a s t.) : „K s ią ż k ą . ta 
obejm uje tak  rozległą dziedzinę, o- 
praeowaną z tak im  znawstwem j na 
podstawie tak  szczegółowej i dokład­
nej dokum entacji, iż stanowi cm a 
epokę w praw nicze j p a p iro lo g ii;

przeznaczeniem je j stać się punk­
tem w y jśc ia  dla przyszłych badań 
naukowych“ .

D z i a ł a l n o ś ć  naukowa pro f.
Tauhenschlaga nie ograniczy­

ła się byna jm nie j ty lko  do prawa 
grecko-rzym skiego E g ip tu . W śród 
prac jego znajdziem y rozpraw y po­
święcone praw u rzym skiem u, staro, 
greckiemu, orienta lnem u a także 
i średniowiecznemu praw u polskie­
mu. W zakresie tego ostatniego za­
ją ł  się Taubenschlag w  szczególnoś­
ci problemem wpływ ów  praw a w łos­
kiego i niemieckiego na prawo pol­
skie oraz wydał osobną m onografię 
o h is to r ii recepcji p raw a rzym skie­
go w Polsce. K ry ty k a  naukowa w y­
raz iła  się o tych pracach, że „w n io ­
sły one świeże perspektyw y do p ra ­
wa polskiego“  (Feldm an, Dziesięcio­
lecie badań historycznych w  Polsce, 
s tr. 20). A by um ysłow ić sobie, ja k  
rozleg ły jes t zakres zainteresowań 
i twórczej działalności Taubensehla- 
ga, dodać jeszcze należy, że zajmo­
w a ł się on również pozytywnym  poi. 
skim prawem  cyw ilnym  i prawem 
międzynarodowym. N a uwagę zasłu­
gu je  zwłaszcza praca z te j osta tn ie j 
dziedziny o „O bronie przez powoła­
nie f ię  na " rozkaz przełożonego“ , 
ogłoszona w Nowym  Jorku  w  r. 
1945 po angielsku, a następnie w 
przekładzie polskim  w V  ciekowym 
Przeglądzie Praw niczym  (N r. 2 ." z 
r ,  1947, s tr. 171 i nast.) Praca ta. 
ja ko  cenny glos w  dyskusji na le ­
m at odpowiedzialności h ifo ro w skw h  
zbrodniarzy wojennych, w yko rzysta ­
na została w procesie norym berskim .

O lbrzym ie zasługi naukowe P ro f. 
Taubenschlaga, polegające na usta­
leniu nieskończonego łańcucha fa k ­
tów historycznych w  zakresie prawa 
rzym skiego i antycznego, spotkały 
się z głębokim uznaniem ze strony 
nauk i radzieckie j. W ystarczy nad­
m ienić, że au tor w ielkiego dzieła 
o „S ocja lis tyczne j własności pań­
stw ow ej“ , P ro f. W ienediktow , opiera 
swe wywody w części h istorycznej, 
dotyczącej rozwoju praw a własności 
w epoce niewolniczej, na ustaleniach 
Taubenschlaga. Pełną uznania jes t 
również obszerna recenzja G łuskiny 
i A m us ira  na tem at I I  tomu „L a w “ , 
zamieszczona w IV  t. ,,Yv iestndc i  
drewnej is to r i i“  z 1952 r . (s tr . 103 
i nast.)

Obok pracy naukowej ro zw ija ł 
zawsze p ro f. Taubenschlag bogatą 
działalność pedagogiczną. B y ł ostrym  
egzaminatorem, ale uczniowie jego, 
m im o że —  znając wym agania P ro­
fesora —  m usieli niejedną noc prze 
ślęczeć nad podręcznikiem przysw a­
ja ją c  sobie trudne być może, lecz 
stanowiące jakże doskonałą szkołę 
prawniczego m yślenia zasady praw a 
rzymskiego, zachowali dla pro f. 
Taubenschlaga żywą wdzięczność 
i  przyw iązanie. Zresztą Tauben­
schlag umie porwać. Jego w ykłady 
są barwne, żywe; problem y n a jt ru d ­
niejsze p o tra f i przedstaw ić z n a j­
większą jasnością, a p rzy  tym  uka ­
zuje słuchaczom swój ukochany 
przedm iot z tak  niezrównanym  zmy­
słem hum oru, że odległy św ia t an ty 
cznych in s ty tu c ji i pojęć prawnych 
sta je  się b lisk im  i poryw ającym  o- 
orazem. Sym patia młodzieży do pro f. 
Taubenschlaga nie je s t jednestron 
na. P rzypom nijm y własne jego sło­
wa z przemówienia w dn. 14.10.1951 
na uroczystości z okazji nadania do­
k to ra tu  honorowego na U n iw e rsy te ­
cie W arszaw skim : „Poza pracą nau­
kowej wyżywałem  się w pracy ciydak 
tycznej. Kochałem młodzież. W  w y ­
k łady moje wkładałem  cale moje n. 
m iłowanie przedmiotu, całv mój Za­
pał. cała m oją wiedzę. Ileż to razy. 
spoglądając na przepełnioną salę wy­
kładową. nowtarzazem solv'e w duchu 
słowa M ickiew icza: "Gdybym  był 
zdolny własne ć m ie  przelać w. p ie r­
si słuchacz''...» Uczniow ie moi odpła­
c il i m i się sowicie. To, ż? prte -

szedlem szczęśliwie zawieruchę wo. 
jenną, że wróciłem  do swoich i jestem 
dziś m iędzy wam i, zawdzięczam 
wyłącznie ich o fia rn e j pomocy...“

PR Z E D  drapieżną ręką hitleroW - . 
skiego okupanta, niosącą żagla, 

dę nauce polskie j, zdołał Tauben­
schlag umknąć z K rakow a, gdzie 
przez la t trzydzieści k ilka , ha b ilito ­
wany w  r. 1912 a w 1921 m ianowa­
ny profesorem zwyczajnym , w y k ła ­
da! prawo rzym skie na wszechnicy 
Jag ie llońskie j. La ta  w o jny  spędzał 
za g ran icą : n a jp ie rw  we F ra n c ji,  ja  
ko profesor „panektów “  w A ix -en . 
Provence, potem w Stanach Z jedno­
czonych, początkowo jako  profesor w  
New School fo r  Social Research, a 
od r. 1942 na Uniwersytecie Colum­
bia w Nowym  Jorku . Po wyzwole­
niu w ró c ił do k ra ju , gdzie w ładza 
ludowa stworzyła dlań wspaniałe w a 
ru n k i dla kontynuow ania pracy nau­
kowo-badawczej i dydaktycznej. W  
Ins ty tuc ie  P ap iro log ii U n iw ersyte tu  
W arszawskiego p racu je  p ro f. T au ­
benschlag nad prawem  rzym skim  
i antycznym  wzbogacając naukę po l­
ską nowym i rozpraw am i j wychowu­
jąc  młode kad ry  rom anistów. P row a­
dzi też bogatą diziałalność edytorską. 
Założony i redagowany przezeń ,.Ro 
cznik P ap iro log ii P raw nicze j“  (Tbe 
Jou rna l o f Jurist.ic fa p y ro lc g y ) ,  k tó  
re-go pierwszy tom ukazał się jesz­
cze w r. 1946 w  Nowym Jorku , a 
następnych pięć im ponujących to ­
mów w  W arszaw ie, w ysuną ł się na 
pierwsze miejsce w ska li św iatowej 
wśród czasopism naukowych tego ro  
dzaju. Ukazuje się on obecnie ja ko  
jedno z w ydaw n ic tw  P .A .N . j  pu. 
b iiku je  prace naukowców polskich, 
k ra jó w  dem okracji ludowej i postę­
powych uczonych Zachodu, stanowiąc 
tym  samym cenny w kład w dzieło 
pogłębienia pokojowej współpracy 
ku ltu ra ln e j między narodam i.

'Taubenschlag reprezentuje w  ro- 
manistyee poiskie j nowy kierunek. 
Osiągnięć a jego dowodzą niezbicie, 
że nie sposób dziś zajmować się 
prawem rzym skim  jako dziedziną 
niezależną od innych p ra w  św ia ta  
starożytnego. Przeciwnie, p raw o 
rzym skie może byc dobrze zrozum ia­
ne i poznane dopiero na tle  innych 
prawo,iawstw  starożytnych, oczywiś­
cie p rzy  jednoczesnym uwzględnieniu 
ich zależności aa ekonomiki. W  ten 
sposób na miejsce dawnego stud ium  
prawa rzym skiego wkracza stud ium  
praw a rzym skiego i antycznego, ja ­
ko dyscyphna obejm ująca ca łokszta łt 

'p raw od aw stw  społeczeństw fo rm a ­
c ji niewolniczej.

Działalność p ro f. Taubenschlaga 
znalazła szerokie uznanie w  świecie 
naukowym, którego zewnętrznym  
wyrazem były wyróżnienia, ja k ie  go 
w życiu spotkały. W  r. 1933 na m ię. 
óizyn a rod owym kongresie rom an i. 
stycznym w Rzymie, zwołanym z o- 
kaz ii 140-leęia w ydania Dygestów ' 
Ju.»yniańskich , w yb rany zestal prze 
wodniczącym i przem aw iał na K a . 
p ito lu  w im ieniu 16 narodów. N a j­
poważniejsze ins ty tuc je  naukowe 
zaliczyły go w  peczet członków: Pol­
ska Akadem ia Um iejętności, A ka ­
demia w Bolon ii, w T uryn ie , Socie- 
tć B cd iii w  B rukse li, M ark T w a in  
Society w F ila d e lf ii i szereg innych.

Polska Ludowa otoczyła dz ia ła l­
ność twórczą P ro f. Taubenschlaga 
trosk liw ą  opieką i pomocą, uznając 
cha rakte r jego pracy i w ielkość za­
sług. U n iw ersyte t W arszaw ski, z 
k tó rym  zw iązały się dizisiejsze losy 
uczonego, nadał mu w r . 1950 dokto 
ra t honorowy. W  r, 1951 został 
Taubenschlag członkiem ty tu la rn y m  
Polskie j Akadem ii N auk. N a jw yż ­
szym zaś wyrazem uznania, z ja k im  
ludowa władza odnosi się do dorob­
ku naukowego p ro f. Taubenschlaga 
i jego tw órcze j pracy, jes t tegorocz­
na nagroda państwowa 1 stopnia 
w dziedzinie nauk spomeznych.

J ó z e f  Modrzejewski
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„...dz ie ło  sz tu k i n ie  osiąga.' 
n ig d y  piękna, an i m ocy rze ­
czyw istego życ ia".

„...kogo n ie  zadow ala p ię k ­
no rzeczyw iste , tego ty m  
m n ie j zadow olić  może p iękno , 
ja k ie  tw o rz y  sztuka

„Czyż głęboka mądrość nie 
w yp ływ a  z obserw acji życia?" 

(M ik o ła j C zerny szewski).

TO  m ia ł okazję  poznać ks iąż­
k i M ich a ła  P riszw in a  (zw łasz­

cza jego cudow ne „K ro p le  z drzew  
le śnych “ ) i  w z ią ł teraz do rę k i n ie ­
daw no w yd a n y  tom  s tud iów  C zer- 
nyszewskiego o zagadnieniach p ię k ­
na i  s z tu k i* )  —  zauw ażył z p e w ­
nością, p rzy  ca łe j różn icy  w  ko n ­
cepc ji p rac o b i p isarzy, w ie lk ie  
podob ieństw o ich  k lim a tu  uczucio­
w ego i  swoistego u ro k u  in te le k tu ­
alnego, Z poe tyck ich  no ta tek  P risz ­
w in a  spoglądał k u  nam  spoko jn ie  
uśm iech n ię ty  f ilo z o f —  m y ś liw y , 
k tó ry  nad w szystko  ukocha ł p rz y ­
rodę, a ba rdz ie j n iż  „ks ią żko w ą “  
w iedzę ce n ił mądrość, co p ły n ie  z 
w łasnych  re f le k s ji i  rozm yślań nad 
życiem  i  rzeczyw istością . Podobnie 
C zernyszew ski je s t „ fa n a ty k ie m  
życ ia “ , pe łn ym  szacunku i  podz iw u

* )  M ik o ła j  C z e rn y s z e w s k i, O sztuce. 
P . I. W . 1352 s tr . 338, cena z l 17. P rz e ­
k ła d  ' m z y p is k i Tadeusza Z a b łu d o w ­
sk ie« » . W stęp  M . G n s o r la n a  „ M ik o ła j  
C z e rn y s z e w s k i i je n o  poE lad  na ś w ia t" .

d la  rzeczyw istości, d la  p rz y ro d y  
przede w szys tk im . D la tego je s t n a j­
g łęb ie j p rzekonany, że ty lk o  lu dz ie  
p rze ra fin o w a n i, d e le k tu ją c y  się 
„u fry z o w a n ą  p rzyrodą , da lecy od 
codziennego ko n k re tu , a pogrążeni 
w  a b s tra kcy jn ych  m ądrościach  —  
mogą cenić sztukę ponad życ ie ". 
(S tąd jego n iespodziew ana sym pa­
t ia  in te le k tu a ln a  d la  P la tona, k tó ry , 
choć sam poeta, pogardza ł sz tukam i 
p ię k n y m i ja k o  naśladow aniem  po­
zoru, da leko  s to jącym  od is to ty  rze ­
czyw istości.S tąd rów nocześnie jego 
wrogość w  s tosunku do w sze lk ich  
system ów id e a lis tycznych ). Jest h u ­
m anistą. służbę c z ło w ie ko w i czyn i 
p ie rw szym  postu la tem  m o ra ln y m  i  
in te le k tu a ln y m . D la tego zwalcza te ­
zę o samr-istności sz tu k i :i ja k o  je j 
cel w ysuw a  kon k re tn e  po trzeb:/ czio 
w ieka . Jest rów nocześnie św iado ­
m ym  u ty lita ry s tą , f ilo zo fem  -  m o­
ra lis tą . Z zapałem  c y tu je  zdanie 
A rysto fanesa : „ Poeta jes t nauczy­
c ie lem  do ros łych". W ie lkość sz tuk i 
w idz i w  tym , iż jest ona „podręcz­
n ik iem  życia“ , Czernyszewski na le­
ży w ięc  n ie w ą tp liw ie  w  h is to r ii 
m y ś li lu d z k ie j do owego d ług iego 
szeregu lu dz i, k tó ry  zapoczątkow ał 
w  s ta rożytności T y rteusz  —  lu dz i, 
d la  k tó ry c h  sztuka je s t orężem w  
w a lce  o rea lizac ję  p o s tu la tó w  zu­
pe łn ie  pozaartystycznych . P ra k ty k a  
jes t d lań  n iezaw odnym  p rob ie rzem

Józef SZCZAWIŃSKI

11 W R A Ż E Ń  
z uiystępu Koreańczyków

OCZEKIWANIE

Cisza zapina drogocenny pas 
Serca widowni i spojrzenia estrady

PRZYJAŹŃ

Uśmiech wyręcza słowa
Oklaski są jak struga ziarna padająca w przyjazną glebg

TANIEC ŻOŁNIERSKI

Miękkość ruchów uzbraja ostrze bagnetu 
Biada najeźdźcom 
Uderzenie wyprzedza myśl

PIEŚŃ O DZIEWCZYNIE I ŻOŁNIERZU 

Dziewczyna kochała trzy pory dnia
Wyprana koszula żołnierza jest jak południowy śnieg w górach 
O, niech nie skrwawi je j wieczór

DŁONIE TANCERKI

Wzlatujący śnieg uwięziony na pasemkach muzyki 
Dłonie zabite przywołują karę

ORKIESTRA INSTRUMENTÓW NARODOWYCH

Dziewczęta tkają z powietrza i dźwięku 
Porywy pałeczek wzywają przodków 
Przydajcie męstwa

OBEREK

Nasze barwy zawstydziły się i ścichły 
Taniec wypolerowano starannie 
Ptaki odległe świergoczą naszą mową

TANIEC Z MIECZAMI 

Powietrze płonie bezbarwnie
Błysk mieczy jest szybki jak sprawiedliwość widziana zza progu świata 
Dziewczyna przecina więzy którymi przytroczono jej wiek do krzywdy

SKŁADANIE KW IATÓW

Wytworną urodę wieków złożyły w ukłonie i naręczach maków

TANIEC DOŻYNKOWY

Ruch wzbogaca kolor
Nie odróżnimy nieba i ziemi wplątanych w wirujące barwy 
Syte maski nip sa groźne 
Radość bębni o obłoki

GASNĄ REFLEKTORY 

Żegnajcie przyjaciele
Jesteście bogatsi o nasze serca a my o urok waszego kraju

w sze lk ich  te o rii. „C zyn  je s t p raw dą  
m y ś li“ . To sądzenie sp raw  sz tuk i z 
p łaszczyzny ja k ie jś  m ądrości życ io ­
w e j, w  po łączeniu z tendenc ją  do 
gaw ędziarstw a, ale i  równoczesną 
żywością i  ostrością to k u  rozu ­
m ow an ia, swadą po lem iczną —• za­
d z iw ia  u m łodego wówczas pisarza.

M i k o ł a j  c z e r n y s z e w s k i

(1828— 1889) b y ł um ysłow cśfiią  
n ie z w y k le  wszechstronną. Pow łeścio 
p isarz (au to r głośnego „Co rob ić?“ ), 
uczony', pub licys ta , k ry ty k .. .  (Dos­
konały' obraz ew o luow an ia  jego po ­
g lądów  lite ra c k o -k ry ty c z n y c h  da je 
„D z ie n n ik “ , k tó rego  p isan ie rozpo­
czął ja k o  s tudent w  po le w ie  ro k u  
1843. Z aw ie ra  on szereg „n a  gorą­
co“  kreś lonych  sądów i  re f le k s ji o 
w spółczesnych pisarzach —  L e r ­
m ontow , Puszkin , Gogol, G r ib o je -  
dow  —  i  posiada dużą wagę d la  h i­
s to ry k ó w  li te ra tu ry  ro s y js k ie j) .

F ilozo f. W ysoko na ty m  odc inku  
cen iony przez dzisie jszą m yś l m a r­
ksis tow ską, uw ażany za jednego z 
je j p re ku rso ró w  na te ren ie  R osji, 
n ie  ty lk o  d z ię k i konsekw entnem u 
m a te ria liz m o w i („ in te g ra ln y m  m a­
te ria lizm e m  filo z o fic z n y m “  nazw a ł 
jego pog lądy L e n in ), ale —  przede 
w szys tk im  —  d z ię k i szerokie j dz ia ­
ła lnośc i p a trio tyczn e j (społecznej i 
p o lity c z n e j) . C zernyszew ski b y ł jed  
ną z g łów n ych  postaci ra d y k a ln y c h  
k ó ł in te lig e n c ji ro s y js k ie j ow ych 
czasów, w y w a r ł og rom ny w p ły w  na 
rozw ó j ru ch u  n a ro d o w o -w yzw o le ń ­
czego w  R osji, u s iln ie  p ropagow a ł 
ideę re w o lu c ji ch łopsk ie j . p rzec iw  
ca ra to w i. (P rzygo to w a n ia  do te j re ­
w o lu c ji n ie  d a ły  oczek iw anych  re ­
zu lta tó w , w ie lk i p a trio ta  zosta ł ze­
s łany na S y b ir ) .

Czernyszewski jest przedstaw i­
cielem klasycznej este tyk i ro s y j­
sk ie j X IX  w., k tó ra  poprzez* po­
g lądy Jerzego Plechanowa (por, 
w yd a n y  u  nas w  r. 1950 tom  jego 
prac „O  lite ra tu rze  i 'sztuce“ ) ewo­
lu o w a ła  k u  m arks izm ow i. K o n s ty ­
tu ty w n e  cechy pog lądów  estetycz­
nych  Czernyszewskiego są ściśle ze­
spolone z jego systemem filo z o fic z ­
nym,, którego, w y k ła d  za w a rł on w  
p racy  „Zasada an tropo log iczna w  
f i lo z o f i i“  (I860 ), w o k ó ł k tó re j ro z ­
gorzała w  R os ji w ie lk a  dyskus ja  f i ­
lozoficzna. Z p racy te j da się odczy­
tać w p ły w  Feuerbacha, francu sk ich  
soc ja lis tów  u to p ijn y c h  oraz Hercena 
i  B ie liń sk ie g o  (c i in s p iro w a li Czer­
nyszewskiego zwłaszcza w  k ie ru n k u  
a n tyh e g ło w sk im ). O wa s łynna  „za ­
sada an tropo log iczna w  f i lo z o f i i“  —  
to  zasada bezwzględnego m onizm u, 
jedności n a tu ry  lu d z k ie j, u  k tó re j 
podstaw y leży organ izm  fizyczn y ; 
świadomość, z ja w iska  psychiczne —  
to p ro d u k t ro zw o ju  p ie rw ia s tk o w e j 
m a te rii. W  te o r ii poznania C ęerny- 
szew ski w yp ow iad a  się (w  ram ach 
w a lk i z n iem iecką  f ilo z o fią  id ea lis ty  
czną) p rze c iw  sub ie k tyw n e m u  id e -, 
a lizm o w i i  agnostycyzm ow i na rzecz 
p rzedm io tow ego rea lizm u .

E s te tyka  Czernyszewskiego jest 
p ro je k c ją  w spom n ianych  tez f ilo z o - 
f icznych  na zagadnienia sz tuk i, a 
w ła śc iw ie  p iękna, bo estetykę p o j­
m u je  on n ie  ja k o  filo z o fię  sz tuk i, 
lecz ja k o  f ilo z o fię  p iękna.

\ A  1 książce o k tó re j mowa, zna- 
* '  laz ły  się trz y  prace: „Stosunek 

estetyczny sztuk i do rzeczyw istości“  
(1853; g łów na praca autora z za k re ­
su este tyk i, napisana w  dw ud z ie ­
stym  p ią tym  ro k u  życ ia ), „A u to re -  
cenzja“  te j p racy (1855) oraz a r ty ­
k u ł „O  po e z ji“  (.1854), napisany w  
zw iązku  z ukazan iem  się ro s y js k ie ­
go p rze k ła du  „P o e ty k i“  A ry s to te ­
lesa.

D w a  p ierw sze s tud ia  zrodziła , 
wspom niana już , tendencja  p rze ­
c iw s ta w ie n ia  się panu jącem u w ó w ­
czas rom antycznem u k ie ru n k o w i 
idea lis tycznem u w  f i lo z o f ii p iękna 
spod znaku  Hegla. Zagadn ien ia  es­

te tyczne są in te g ra ln ą  częścią całe­
go system u heg low skiego —  ta k  
że bez n ich  n ie  do pom yślen ia  jest 
ów  system. P iękno  d la  H eg la  —  to 
zm ysłow e u trw a le n ie  ducha abso­
lu tnego, ide i. B y t  abso lu tny  jest ex 
n a tu ra  dyn am iczny  —  może się 
w ię c  w c ie lać  w  różne fo rm y  m a­
te ria ln e . Celem  sz tu k i je s t doskona­
łe p iękno, k tó rego  poznanie doko­
n y w a  się na drodze in tu ic y jn e j.  Te 
e lem enty  p iękna, k tó re  spo tykam y 
w  rzeczyw istośc i o b ie k ty w n e j, są 
niedoskonale, pe łne b ra kó w  i  u c h y ­
bień. N ie  zaspoka ja ją  naszych w y ­
m agań estetycznych. S tąd zadaniem  
a r ty s ty  je s t tw ó rcze  rea lizo w a n ie  
p iękna  nowego, doskonałego, w o l­
nego od b ra kó w  psu jących  p iękno  
rzeczyw istości. E rgo: p ra w d z iw ie  
p iękne  mogą być ty lk o  dzie ła  sztu­
k i;  z ja w iska  p rz y ro d y  i  życia ce­
chu ją  je d y n ie  pozory p iękna.

C zernyszew ski a ta ku je  H eg la  za 
jego ap rio ryzm , za dedukow anie  są­
dów  o sztuce z dow o ln ie  p rzy ję tych  
założeń p ie rw szych  (zam iast in d u ­
kcy jnego  w yp row a dze n ia  ich  z oglą 
du danych em p iryczn ych ). F ilo zo f 
ro s y js k i odrzuca este tykę spe ftu la - 
ty w a ą  ja ko  fa łszyw ą, bo n ie  liczącą 
się z n iepow ta rza lną  specy fiką  ba­
danego p rzedm io tu , i  sam bu du je  
teo rię  p iękna, k tó rą  m ożna nazwać 
em piryczną . P un k tem  w y jśc ia  jes t 
w  n ie j rzeczyw istość o b ie k tyw n a  i 
je j stosunek do sz tuk i. Z badan ie  o- 
wego stosunku doprow adza autora 
do wn iosku, iż „p ierw sza fu n kc ja  
sz tuk i — w łaściw a w szystk im  bez 
w y ją tk u  je j dziełom  — to  od tw a­
rzanie p rzyrody  i  życia“ . „O d tw a ­
rzan ie “  rzeczyw istośc i p o jm u je  au ­
to r  „C o rob ić? “  bardzo szeroko, na­
w ią zu ją c  do A rysto te lesa . D a lek i 
jes t od po jm o w an ia  a rys to te lesow - 
skiego te rm in u  m im esis  ja k o  nie-, 
woiniezogo, p łask iego naśladow ania. 
W ie, że n a tu ra liz m  n ie  rna n ic  
wspólnego z rea lizm em . (Podobnie 
i  ba rdz ie j ostro sprawę tę s taw ia  
este tyka m arks is tow ska, w idząca w  
n a tu ra liz m ie  n ie  spotęgowanie re a li­
stycznej w ie rno śc i wobec św iata, 
lecz począ tkow y etap ro z w o ju  te n ­
de nc ji a rsa lis tyczn ych  w  sztuce: im  
p res jon izm , sym bo lizm ). C ze rny­
szew ski doskonale rozum ie  i  pod­
kreśla , że a rtys ta  zawsze m o d y fik u ­
je  św ia t, zm ien ia  jego propo rc jo , 
swoiście „zagęszcza“  n ie k tó re  jego 
e lem enty, po tęgu je  pew ne aspekty 
—  słowem  d e fo rm u je  w e d łu g  l in i i  
okreś lonych  założeń a rtys tycznych  i 
ideo log icznych. T w ó r a rtys tyczny  
nadbudow u je  nad św ia tem  w id z ia l­
nym  f ik c ję  in te le k tu a ln ą : je s t in ­
te rp re ta c ją  życia, n ie  jego fo to g ra ­
fią . W ięc sztuka nie  ty lk o  odtw arza, 
ale też ob jaśnia i  osądza św ia t. W 
ten  sposób s łuży zarazem jego poz­
naniu. Owo podkreś len ie  w a rtośc i 
poznawczych sz tu k i jes t n ie w ą tp li­
w ie  kon tyn u a c ją  s fo rm u ło w a n ia  B ie  
lińsk iego , że sztuka m ó w i o ty m  sa­
m ym  obrazam i a rtys tyczn ym i, o 
cz5‘m nauka  m ó w i p o ję c iam i lo g icz ­
nym i.

r f  O M  Czernyszewskiego, ja k  
1  każda rze te lna  i  tw órcza  m yś l 

o sztuce, da je  m a te ria ł do p rzem yś­
leń  zarów no g łębok ich  (bo d o ty ­
czy samej is to ty  s z tu k i) , ja k  szero­
k ich , bo potrąca m nóstw o spraw  
szczegółowych. I  ta k  na p rzyk ła d  
n ie ja k o  p re ku rso rsko  b rzm ią  uw ag i 
o schem atyczności obrazow an ia  po­
etyckiego. Podobnie w n ik liw e  są u - 
wagi o typach  i cha rak te rach  (w  ka 
te g o r ii psycho log iczne j) w  u tw o rach  
lite ra ck ich . C zernyszew ski słusznie 
w yka zu je  absurdalność p rze c iw s ta ­
w ia n ia  tych  dw u  pojęć. Is tn ie ją  t y l ­

ko  cha rak te ry . D c n ich też sprow a­
dzają się tzw , ty p y , bo ilość ich  cha­
ra k te rys tyczn ych  rysów  je s t zawsze 
ograniczona, jes t w ięc  z in d y w id u ­
a lizow anym  w yborem . (N a  naszym  
gruncie  A u re li Drogoszewski, w  
p rzedw o jenne j p racy „T y p  i  cha­
ra k te r “ , w skazał, iż to  dawne te r ­
m ino log iczne  rozróżn ien ie  w y w o d z i 
się z fa łszyw e j, k lasy  cysty cznej in ­
te rp re ta c ji A rysto te lesa  m ów iące j, 
że tj'pow ość, ogólność jes t is to tą  p o ­
ez ji — w  p rze c iw ień s tw ie  do „ in d y ­
w id u a lis tyczn e j “  h is to r i i).

K a p ita ln e  zagadnienie k ry te r ió w  
oceny dz ie ł sz tuk i porusza au to r 
ty lk o  m arg inesow o. Jest rzeczą o - 
czyw istą , że skoro celem  sz tu k i jes t 
d lań  poznanie św ia ta  —  na jw yższe 
k ry te r iu m  je j w a rtośc i w id z i w  sto­
p n iu  uchw ycen ia  przez n ią  p e łn i 
rzeczyw istości, ó w  „s to p ie ń “  d o j­
rzeć trzeba n ie  ty lk o  na drodze re ­
la c ji m iędzy rzeczyw istośc ią  i  sztu­
ką (bo ta  jes t ty lk o  n iedoskona łym  
odbic iem  św ia ta ), ilo  przede w szy­
s tk im  przez p o ró w n y w a n ie  dz ie ł 
sz tu k i m iędzy sobą. A r ty k u ł o „P o ­
etyce“  A rys to te lesa  jes t św iadec­
tw e m  zrozum ien ia  przez Czernysze­
w s k i ego fun dam e n ta lne j r o l i  tego 
t ra k ta tu  d la  celej te o rii sz tuk i.

C iekaw a je s t re h a b ilita c ja  h is to ­
r i i ,  ja k ą  po de jm u je  Czernyszew ski 
(chyba  jeden z p ie rw szych ) w  
sw ych rozw ażaniach nad s łyn nym  
zdaniem  A rysto te lesa, że „p o e z ja  
je s t f ilo z o fic z n ie :sza i  głębsza od h i­
s te r ii, bo przedstaw ia  w ięce j to, co 
je s t ogólne, a h is to r ia  to, co jes t 
szczegółowe, in d y w id u a ln e “ . A r y ­
stoteles m óg ł utożsam iać h is to rię  2 
suchą re la c ją  o fak tach . H erodot i 
Tucydydes n ie  w y k ro c z y li jeszcze 
poza nieco ga da tliw e  k ro n ika rs tw o . 
D z is ia j żaden h is to ry k  n ie  zgodzi się 
na a rysto te lesow sk i za rzu t fa k to ­
g ra fii, H is to r ja  — to n ie  ty lk o  re la ­
c ja  o fak ta ch  jednos tkow ych , l pcZ 
także ich  h ie ra rch izo w an ie  i  tw ó r ­
cze uogó ln ian ie : fo rm u łow an ie
p ra w  ro z w o ju  h is to rycznego i  kon­
s truow an ie  okreś lonych  k o n c e p t1 
h is to riozo ficznych .

M ożna m nożyć p ro b le m y  —  w a r-  
ne i w a rte  przem yśleń — ja k ie  na­
suwa le k tu ra  ks ią żk i Czernyszew­
skiego. S ięgn ie po n ią  z p rz y je m ­
nością i  p o ży tk ie m  każdy, kom u 
drog ie  p ro b le m y  p iękn a  i  sz tuk i: 
naw et gd yb y  nie  akcep tow a ł stano­
w iska  filo zo ficznego  au to ra  i  nawet 
gd yby  b y ł dy le tan te m  w  zakresie 
este tyk i.
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Człoiniek niepraiudziiuy
S ię g n ijm y  do zb io ro w e j p racy  a- 

m e ry  kańsk ich  psychologów  „P e rso - 
n a lity  in  na tu rę , society and c u ltu -  
re “ , w yd an e j w  r. 1949. D o w ia d u je ­
m y  się z n ie j, ja k  to na podstaw ie  
tes tów  i  spec ja ln ie  op racow anych 
rozm ów  psycho log icznych p rze ko ­
nano  się, czym  się napraw dę cha­
ra k te ry z u je  droga życ iow a endo- 
m o rf ik a , m ezo m orfika  i  e k to m o rf i-  
ka. W  św ie tle  rozw ażań nad cecha­
m i ch a rak te ro log iczn ym i trzech  po­
w yższych ty p ó w  sta je  się jasne, że 
za ty p  n a jb a rd z ie j w a rto śc io w y  u -  
waża się m ezom orfika . P sych ikę  je ­
go m a cechować tw ó rcza  a k ty w ­
ność, poczucie m ocy oraz potrzeba 
przew odzen ia  in n y m  lu d z io m  po ­
łączona ze zdo lnościam i w a ru n k u ją ­
c y m i skuteczne je j zaspokajan ie .
: A rg u m e n ta c ja  au to rów  pew.nych 
p a r t i i  dzie ła  s tara się w ykazać, że 
s iła  id ea łu  m ocy w  k u ltu rz e  lu d z ­
k ie j zależy od stopnia m e zo m o rfii 
w  społeczeństw ie. W ysoka m ezo- 
m orficzność społeczeństwa, —  pod­
kreś la  jeden z au to ró w  — w y n ik a  
bądź z fa k tu , że w iększość w  danym  
społeczeństw ie to  m ezom orficy , 
bądź też je j przyczyną je s t opano­
w a n ie  przez m ezom orficzną m n ie j­
szość na jw ażn ie jszych  sym bo lów  i 
in s ty tu c ji społecznych. Z rozdz ia ­
łó w  „P e rs o n a lity  and na tu rę , socie­
ty  and c u ltu re “  d o w ia d u je m y  się, 
że m ezom orfia  jes t dom inu jącą  ce­
chą ludu  am erykańskiego. M ezo­
m o rf ic y  zawsze tw o rz y li t r  m  t ru d ­
nych , p io n ie rsk ich  ekspansji. N a ród  
a m e rykań sk i jest m ło dy  i w zg lędn ie  
n iedaw no m in ą ł p io n e rsk i etap jego 
ro zw o ju . D latego to  m ezom orficz- 
ność jest dziś w  S tanach Z jednoczo­
nych  ta k  dom inu jąca  i w yraźna , 
w iążąc się n ieroz łączn ie  z prężnoś­
c ią  i m łodością na rodu am e ryka ń ­
skiego. W  ogóle przyznać trzeba, że 
w e d łu g  z w o le n n ikó w  powyższej 
ko n ce p c ji całą c y w iliz a c ję  zachod­
n ią  można zrozum ieć dop ie ro  w tó -  , 
dy , k ie d y  zrozum ie się ro lę  mezo- 
m o r f ik ó w  w  dzie le je j tw orzen ia . 
T ak  zatem w  psych icznych w ła ś c i­
w ościach m eżo m orfikó w , ok re ś lo ­
nych przez bio logiczną s tru k tu rę  ty ­
pu m ezom orfika, szukać trzeba g łów ­
nie  in te rp re ta c ji przeszłości ludów  
i przew ’dvw an la  ich przyszłości.

Z w ró ć m y  jeszcze uwagę na pogłą 
dy  n ie k tó ry c h  am erykań sk ich  zw o­
le n n ik ó w  psycho log ii an tropo log icz ­
ne j pośw ięcone chrześc ijr 1 ł w u . O - 
tóż chrześc ijaństw o tw ie rd z ą  on i 
— w  sw oich początkach b y ło  n ie ­
w ą tp liw ie  bezpieczną przystan ią , 
psych icznym  oparciem  się d la  eńdo 
i  e k t om o r f ik ó w  ug ina jących  się pod 
b rzem ien iem  t r iu m fu  m e z o m o rfi-  
ków . Jednakże po pe w n ym  czasie 
chrześc ijaństw o zaczęło coraz b a r­
dzie j p rzyb ie ra ć  m ezom orficzny cha 
rak te r. P ow o łu je  się tu . m iędzy in ­
nym i. na badania Sheldona, k tó ry  
s ta ra ł się wykazać, że p o r tre ty  
C hrystusa  c z y n iły  Go w  ciągu dz ie ­
jó w  chrześcijaństw a coraz ba rdz ie j 
m ezom orficznym . Pow iada się, że w  
rzeczyw istośc i id e a ły  chrześc ijań ­
sk ie  w  pew nych  w a ru n ka ch  s tw a ­
rza ją  doskonałą sposobność do s k u ­
tecznej re a liz a c ji m ezom orficzne j 
postaw y wobec św iata. —  W szystko 
m a św iadczyć o tym , że w a lk a  to ­
cząca się w  chrześc ijaństw ie  m iędzy 
endom orfią  i  e k tc m o rfią  z jedne j 
s trony a m ezom orfia  z d ru g ie j — z 
pewnością skończy się pe łn ym  z w y ­
cięstw em  m eżom orfików .

PR A C E  zamieszczane w  „ In te r ­
na tion a l Jo u rn a l of Psycho-ana 

lys is “ , ce n tra ln ym  rgan ie  a m e ry ­
kańskich  psychologów  głęb i, św iad -
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CZYTAJCIE
“ S Ł 0 1 0  P O W S Z E C H N E “
PI SMO C O D Z I E N N E

czą, że, podobn ie ja k  psychologo­
w ie , u p ra w ia ją c y  psycholog ię  an ­
tropo log iczną, pragną on i p rz y  po ­
m ocy sw o ich koncepc ji w y ja ś n ić  n ie  
ty lk o  życie psychiczne cz łow ieka, 
ale i  m echanizm  na rastan ia  k u ltu ry ,  
je j h is to r ię  i  rozw ó j. P o tw ie rd ze ­
n iem  tego p rzekonan ia  je s t rów n ież  
dzia ła lność ta k ic h  in s ty tu c ji ja k  
„ In s t itu te  o f Psycho- \n a ly s is “  czy 
„ In te rn a t io n a l P sycho -an a ly tica l 
L ib r a ry “ .

D oszuku jąc się podstaw  psycho­
lo g ii g łęb i ze tkn iem y się z dw om a 
zasadn iczym i założeniam i. P ierwsze 
z ty c h  założeń, to zasada ogólnego de 
te rm in iz m u . W ed ług  tego założenia 
n ie  m a w  naszym  św iadom ym  życ iu  
psych icznym  żadnych z ja w is k  czy 
to  dow o lnych , czy też p rzyp a d ko ­
w ych . Każde ta k ie  — tw ie rd z ą  psy­
cho logow ie  sriębi —  z ja w isko  psy­
chiczne jes t ściśle zde term inow ane. 
Założen ie d rug ie  je s t równocześnie 
w skazan iem  głów nego czynn ika  
de te rm inu jącego  św iadom ość lu d z ­
ką. W ed ług  tych  psychologów , k tó ­
rz y  owo założenie p rz y jm u ją , is t ­
n ie ją  w  naszym  życ iu  w e w n ę trz ­
nym  z jaw iska lu b  n ieśw iadom e kom  
p leksy  psychiczne. One to  w łaśn ie  
m a ją  przede w szys tk im  decy­
dować o p rzeb iegu naszego św iado­
mego życia, a także w  pew nych  w y ­
padkach i  o zm ianach f iz jo lo g ic z ­
nych.

T a k  zatem dop iero  ok re ś liw szy  
treść g łęb i lu d z k ie j is to ty , gdzie 
tk w ią  tzw . kom p leksy, m ożem y 
zrozum ieć św iadom ość cz łow ieka  i  
jego czyny. Owe n ieśw iadom e k o m ­
p leksy  pow sta ją  dk.tego, iż ca ły  
szereg m yś li, uczuć i  p ra gn ień  ob­
ciążonych s iłą  w ita ln ą  u lega —  ja k  
tw ie rd zą  psycho logow ie  g łęb i —  
s tłum ien iu , zn ika  z po la  św iadom oś­
ci. W szystko to  je d n a k  n ie  zn ika  z 
p s y c h ik i zna jdu jąc  d la  siebie m ie j­
sce w  re jonach  n ieśw iadom ego ż y ­
cia psychicznego. Z  tego tw o rz y w a  
m a ją  tam  pow staw ać kom pleksy, 
k tó re  ja k o b y  w y w ie ra ją  s ta ły  i 
przem ożny w p ły w  na świadomość. 
T w o rzą  się zaś one podobno w s k u ­
te k  niezgodności naszych żądz z na ­
kazam i e ty k i, m o ra ln y m i w ym a ga ­
n ia m i społeczeństwa, z naszym św ia  
topoglądem . S iłą, k tó ra  decydu je  o 
po w stan iu  kom p leksów , ma być w e ­
d ług  Freuda, n iem ieck iego psych ia ­
t r y  i  w łaśc iw ego tw ó rc y  psycho­
analizy, in s ty n k t seksualny. W  
poglądach A lfre d a  A d le ra , ró w ­
n ież n iem ieck iego  uczonego, 
żądzę seksualną  zastąpiła żądza 
potęgi, wyższości. —  W ed ług  
psychologów  g łęb i g łów ną p rz y c z y ­
ną n e rw ic  je s t w łaśn ie  zb y tn ia  in ­
tensywność kom p leksów , un iem oż­
liw ia ją c a  zastępcze ich  w y ła d o w a ­
n ie , c z y li tzw . sub lim ację , a zasa­
dniczą m etodą psychoana litycznego 
leczenia —  w ykryc i®  ich  i  w y ja w ie ­
n ie  pa c je n tow i.

Z  p rac am e rykańsk ich  psycho lo­
gów g łęb i do w ia du je m y się, że m o­
ralność, re lig ia , sztuka — są to  t y l ­
ko  zastępcze d ro g i w y ła d o w a n ia  na ­
szych s tłum ion ych  kom p leksów . Są 
to  po prostu  kom pensaty d la  niezas­
poko jonych  popędów. To dla tego ja  
koby c h w a lim y  je  i  cen im y wysoko, 
że pozw ala ją , p rz y n a jm n ie j w  za­
stępczy sposób, w y ładow ać nasze 
żądze. P rzyw iązan ie  zaś w ie lu  ludzi 
d.o sp raw y re w o lu c ji społecznej, ich 
oddanie idea łom  soc ja lizm u jest — 
ja k  tw ie rd zą  n ie k tó rz y  am e ryka ń ­
scy psycho logow ie  g łęb i — zrozu­
m ia łe  je d y n ie  w  św ie tle  te o rii kom ­
pleksów . S ocja lizm  np. b y łb y  w ięc 
kom pensatą żądzy potęgi, rozp ro ­
szeniem poczucia niższości, k tó re  
rodz i się u łu d z i „zbaw ionych  n o r­
m alnych . społecznie akceptow anych 
sposobów je j zaspokajania.

P ie rw szym  elem entem  życia p sy ­
chicznego są popędy, a rozum  gra 
ty lk o  służebną ro lę . N ie  posiadam y

w o ln e j w o li.  W ażne je s t to  ty lk o , 
aby żyć w  zgodzie z popędam i. I  co­
raz częściej podkreś la  się w  p sy ­
cho lo g ii a m e rykań sk ie j, że aby żyć 
zdrow o, n a tu ra ln ie , cz ło w ie k  p o w i­
n ien  dążyć n ie  do su b lim a c ji, ale do 
życ ia  pełnego, t j .  życia polegającego 
na św iadom ym , n ie  u k ry w a n y m  u la  
gan iu  popędom.

J. R. A n g e ll, re k to r  Y a le  U n iv e r ­
s ity , ta k  c h a ra k te ryzu je  ra d y k a ln y  
be ha w io ryzm  am e rykań sk i: Jest to  
k ie ru n e k , k tó ry  zaprzecza ja ko b y  
św iadom ość by ła  czym ś re a ln ym  i  
w p ły w a ła  na zachowanie się cz ło­
w ieka . In tro sp e kc ja  n ie  je s t w ięc 
m etodą naukow ą, a celem  psycho­
lo g ii au ten tyczn ie  na ukow e j jes t 
badanie zachow ania się cz łow ieka  
( „b e h a v io u r“  znaczy w  ję z y k u  an ­
g ie lsk im  „zachow anie  się“ ), a n ie  o - 
p is,ywanie i  w y ja śn ia n ie  rzekom o 
is tn ie ją cych  z ja w is k  psych icznych. 
Is tn ie je  ty lk o  rea lność m a te ria ln a  
i  przyczynowość w yłączn ie  mecha­
niczna. W sze lk ie  postępowanie jes t 
po p ro s tu  odpow iedzią  .organizm u 
na bodźce, a uczucia i  w zruszen ia  to  
procesy w iscera lne  i  gruczołowe. 
Nie. m a jak iegoś psychicznego m yś ­
len ia , napraw dę is tn ie je  je d y n ie  
szereg ruch ów  skom p liko w a n e j a- 
p a ra tu ry  g łosowej. M ów iąc  inacze j, 
m yś len ie  je s t w  g runcie  rzeczy c i­
chym  m ów ien iem .

W  rzeczyw istośc i d la  w ie lu  beha- 
w io ry s tó w  am e rykańsk ich  w  rodza­
ju  Weissa czy Lash leya  cz ło w ie k  
jes t pewnego rod za ju  robotem , m a ­
szyną, co p ra w d a  n ie z w y k le  skom ­
p likow an ą .

W szyscy je d n a k  be ha w io ryśc i 
p rz y jm u ją  za p rze dm io t badan ia  za­
chow anie  się cz łow ieka  oraz t ra k to ­
w a n ie  go w  p ra k tyce  ja k o  n ie ­
a k ty w n y , n ie  s tanow iący o sobie 
w y tw ó r  s y tu a c ji fiz y k a ln y c h .

Dr Arianom i inni

P O M IN Ę L IŚ M Y  w  naszych u -  
wagaeh psycholog ię  fu n k c jo ­

na lną  J. K . A nge lła , Johna Deweya 
i R. J. W oodw ortha. N ie  w spom n ie ­
liś m y  o poglądach zw anych  h o rm i-  
zmem, k tó ry c h  in ic ja to re m  b y ł W i l­
lia m  M acD ougałl. (K o n ty n u a to ra ­
m i M acD ougalla  są dziś przede : 
w szys tk im  C lyde  K łu c k h o lm  i  H e - j 
n ry  A . M u rra y  la nsu jący  koncepcje j 
osobowości po ję te j n ie  ja k o  a k ty w -  j 
ność przekształcającą św ia t w  łącz- j 
ności ze społeczeństwem , p rz s z w y - j 

ciężającą k o n f lik ty  w  m yśl ideałów , j 
ale ja k o  c z y n n ik  godzenia się ze ; 
stanem  fa k tyczn ym , cz y n n ik  l i k w i -  i 
du jący n ierównowagę tzw . napiąć). I 
P om inę liśm y  w  naszych rozw aża- j 
n> ach szkołę Spearm ana, w y k u w a -  j 
jącą p re cyzy jn e  w zo ry  m a te m a ty - j 
czno-sta tystyczne, k tó ry c h  celem  \ 
je s t u jęc ie  ogó lnych cech u m ys ło - ! 
w cśc i lu d z k ie j. N ie  m ó w iliś m y  n ic  ] 
an i o szkole psycho log ii a to m is tycz - : 
ne j T itehenera , an i o koncepcjach 
psycho log ii postaci, przen ies ione j na 
g ru n t am e ryka ń sk i przez K o ffk ę , 
an i o am e rykań sk ie j re fle k s jo lo g ii, 
operacjonizm i.a i  in n y c h  k ie runkach , 
an i też o różnorodnych , a bardzo l i ­
cznych, koncepcjach eklektycznych, 
n ie m n ie j je d n a k  zgodn i będziem y 
z praw dą, je ś li pow iem y, że zdecy­
dowaną większość pog lądów  p sy ­
cho logów  am e rykań sk ich  cechuje 
błędna, fa łszyw a  koncepcja cz łow ie ­
ka. W id z i się to  zarów no na g runcie  
te o rii ogólnych, ja k  i na g runc ie , 
koncepc ji m etody i  o rg an izac ji ba ­
dań oraz ko n k re tn e j p ra k ty k i psy­
cho log icznej.

B łędn ie , fa łszyw ie  u jm u ją  na ogół 
psycho logow ie  am erykańscy pod­
s taw y życ ia  psychicznego cz łow ieka, 
b łędn ie  in te rp re tu ją  przebieg roz­
w o ju  tego życia. D a leka  od p raw dy, 
kszta łtow ana przez k lasow y in teres 
posiadającej e lity , psycholog ia  a- 
m erykańska  szerzy w iz ję  człow ieka, 
k tó ry  n ie  is tn ie je , cz łow ieka  n ie ­
p raw dziw ego.

A n to n i Jung

P O W IEŚĆ „Iw a n  Iwanow icz“ 1), 
zaplanowana jako  część p ierw , 

sza try lo g ii,  a odznaczona w r. 1950 
Nagrodą Stalinowską, je s t ju ż  p ią tą  
z kolei pozycją beletrystyczną w 
dorobku twórczym  K op tia jew e j. Ca­
łe życie j twórczość p isa rk i, k tó re j sła 
wę przyn iosła  powieść pt. „T ow a­
rzyszka A nna“ , związane są z Dale­
k im  Wschodem, a ściślej —  z kopal­
n iam i złota w J a k u tii. Urodzona w 
osiedlu przykopa ln ianym  w  r . 1909 
jako  córka robotnika, K op tia jew a od 
'najmłodszych la t  zaznała goryczy i 
tru d u  nędznie opłacanej p racy fjzycz 
nej. Uczestniczyła w  w yprawach po­
szukiwaczy złota, potem pracowała 
z zarządzie kopaln i.

„Bogactwo wrażeń oraz zetknięcie 
się z in te resu jącym i, w artościowym i 
ludźm i —  czytam y w  notce b ografiez 
nej o K op tia jew e j —  skłoniło ją  do 
wypróbowania s ił na polu twórczości 
lite ra c k ie j“ .

Jeśli za podstawę do oceny tw ó r. 
czości K op tia jew e j weźmiemy „Iw an a  
Iwanow icza“ , ocena ta  wypada raczej 
dodatnio. Opisywany przez siebie te ­
ren au to rka  zna świetnie, a postawio 
ne w  utworze problemy umie in te re ­
sująco rozwinąć.

Gdyby fa k tu rę  powieści porównać 
do sceny obrotowej, to  fnu ta tU  m itr  
tandis m ie libyśm y trz y  dekoracje, na 
tle  k tó rych  dz ia ła ją  bohaterowie tego 
u tw oru . Pierwsza z nich —  dom inują 
ca —  to malowniczy, lecz surowy 
k ra job ra z  północnej Syberii. Dalej —  
m am y do czynienia z kopaln ią złota 
i zakładam i p re fa b ryka c ji rudy. 
W reszcie —  .szpital osiedla kopa ln ia  
nogo —  domena znakomitego neuro 
ch iru rga , doktora Iw ana Iwanowicza 
Arżanowa. ’

D r A rżanow , ceniony specjalista, 
którego sława obiegła ju ż  niemal ca­
łą  ta jgę, wysoki barczysty mężczyzna 
w  średnim  w ieku —  je s t bez reszty 
oddany swemu zawodowi. Jego am­
b ic ją  są osiągnięcia naukowe w dzie­
dzinie neuroch iru rg ii. IV  im ię dobra 
ludzkości, dla swego narodu pragnie 
podnieść tę dość młodą dziedzinę me 
dycyny na na jwyższy stopień. A le —  
ja k  się to nieraz zdarza — znając 
doskonale wszystkich operowanych 
przez siebie pacjentów, orien tu jąc się 
w ich dolegliwościach, pam iętając 
św ietnie każdy k lin iczn y  przypadek 
—  zupełnie nie zna i nie rozumie..; 
swej żony, k tó rą  zresztą bardzo ko­
cha, ale tra k tu je  ją  raczej ja k  n a j­
droższego, kapryśnego dzieciaka. O l­
ga, k tó ra  przy jechała do męża po 
dw ule tn ie j rozłące, również kocha 
swego Iwana Iwanowicza, je s t z n ie ­
go dumna, ale w  głębi serca m a rtw i 
się swoją bezużytecznością społeczną. 
Cóż to za ty tu ł do s ławy —  żona 
doktora. A le  co ja  sama jestem w a r­
ta? — zastanawia się i ze smutkiem 
stwńccdza, iż m im o nieukoń ązonych 
studiów w’ Ins ty tuc ie  Budowy Ma. 
szyn, kursów  bucha ite ry jnyeh, roku 
medycyny i kursów języków obcych 
■— niczego dobrze nie umie i co gor 
sza—  nic z tych rzeczy nie p o tra fiło  
je j naprawdę zaiąć. Idąc za radą 
poznanego w  drodze inżyniera Ta- 
w rowa, próbu je Oga swych s ił w 
publicystyce. Pierwsze k ro k i są cięż­
kie, ale zajęcie to poryw a Olgę. N a ­
tom iast mąż uważa je  za nowy ka ­
prys O lg i i odpowiednio się do tego 
ustosunkowuje. N awet wówczas, gdy 
ja k iś  dziennik angażuje Olgę jako 
współpracownika, A rżanow  zdaje 
się tego fa k tu  nie dostrzegać. O lg i 

• stopniowo odsuwa się od męża, staje 
| się on dla n ie j obcym, obojętnym 
I csłów lekiem. Proces ten odbywa się 
! noweli, tak  powoli, że za ję ty  szpita- 
| łsm i lego sprawam i d r Arżanow z 

pcczeAku n ’e zdaje sobie z mego s rra  
i wy. Olga je s t coraz bardzie j zainto. 
i t resowana inżynierem  Tawrowem. kto  
1 rv  odkry ł w  n ie j ta le n t dzienm kar- 
i siei, a w  sobie —  w ie lką  miłość do 
i żony doktora. Swój błąd Arżanow 
i spostrzeże za późno, w tedy gdy bę- 
l dzie m usia ł usunąć się z życia O lgi.

Zanim  Skorobogatow zostanie zde. 
maskowany i usunięty ze swego sta- 
nowiska, je s t postrachem miejscowej 
ludności. 'W y tyka  wszystkim  ich błę­
dy, wady i niedociągnięcia, jes t w ro ­
giem wszelkiej in ic ja ty w y  twórczej, 
pa ra liżu je  życie ośrodka kopalniane­
go. Ing e ru je  nawet —  w  sposób w ie l 
ce w u lga rny  i n ie taktow ny —  w  m a ł­
żeńskie sprawy A rianow ów , zarzuca 
jąc Oldze wręcz zdradę męża, co oczy 
wiście nie m ia ło miejsca. ■

Osobie skompromitowanego Skorń. 
bogatowa przeciwstaw ia au torka po. 
zytyw ną postać jego następcy, inż. 
Łogunowa, jako  człowieka w zupeł­
ności godnego tak  odpowiedzialnego 
stanowiska. Nb. Łogunow zakochany 
je s t beznadziejnie w siostrze W arw a , 
rze, tak  że zwolennikom k o n flik tó w  
m iłosnych nie zabraknie w  książce 
K op tia jew e j sporej dozy wzruszeń i  
emocji.

A le  ja k  ju ż  wspomniałem — _ Kop 
tia jew a  je s t nie ty lko  piewcą m iłości, 
je j radosnych i trag icznych odcieni. 
P isai-ka  głosi również, a może przede 
wszystkim , pochwałę pracy, tw órcze j, 
pozytywnej p racy ludzi , radzieckich.

Chociaż książka nosi ty tu ł „ Iw a n  
Iwanow icz“ , z le k tu ry  odnosi się w ra  
zenie, że na jb liższym  au to rk i boha­
terem  jes t w łaśnie Olga. Olga, k tó ra  
po w ie iu  przejściach n a tu ry  osobistej 
—- ja k  śtmerć dziecka, poronienie, 
rozejście się z mężom —  jest pełna 
niepokoju i zwątp ienia we własne 
s iły . Radość życia przyw raca je j do­
piero poczucie swej wartości w  służ. 
bis społeczeństwa ja ko  dz ennikarza.

D r Arżanow , dla którego odejście 
ukochanei żony stało się straszliw ym  
ciosem, nie załam ał s'ę. Bodzie nadal 
pracow ał w swym zawodzie, niosąc 
zdrowie i radość. Ti-zeba ta  od razu 
zaznaczyć, że książka zaw iera k ilk a  
doskonale, z realizmem uchwyconych 
opisów operacji, dokonywanych przez 
d ra  Arżanowa.

Równie dobrze ja k  na sali opera 
cy jne j czuje się K op tia jew a także w  
kopaln i złota, gdz:e ukazuje nam p ra  
cę górn ików  z kap ita lnym  stachar.ow 
cem Piatiwołcsem  na czele, czy w 
fabryce f lo ta c y jn e j, gdzie p rzygoto­
w u je  się koncentra t złote j rud y  pod 
czujnym  okiem inż. Tawrowa. K op­
tia jew a  wiedzie nas również w dale­
k i, na północ w ysunię ty k ra j jakuc- 
k i, dokąd można się dostać ty lko  
przy  pomocy renów, gdzie tuby lcy  
zaznajam ia ją się z korzyściam i p ra ­
cy k o le k tyw n e j,: a złośliw i i Ciemni 
ja k  tabaka w rogu szamani muszą 
re j terować przed jasnym  umysłem i  
w praw ną ręką doktora Arżanowa i  
jego pomocników.

1 oto do tych wszystkich ludzi, za. 
ję tych  pracą nad wzbogaceniem swo­
je j ojczyzny, czuwających nad zdro­
wiem górn ików  —  dcciera wieść o 
grabieżczym napadzie h itlerow skich 
„nad ludz i“  na Związek Radziecki. 
Wówczas wszyscy oni —  przy jezdn i 
Rcsjanje. m iejscow i Ewenkowie i Ja  
kuci zdwoją swe w ys iłk i, aby — każ 
dy ną swoim stanowisku — przyczy­
niać się do rozgrom ienia wroga. 
Jedni pojadą na fro n t, in n i zostaną 
na m iejscu, aby ze wzmożoną energią 
pracować na zapleczu —  dla zw y­
cięstwa. Drobne k o n flik ty  osobiste, 
rozczarowania miłosne, zawiedzione 
nadzieje —  wszystko to przestaje być 
istotne wobec jednego, wspólnego 
wszystkim  bohaterom powieści, wszy­
s tk im  ludziom radzieckim  uczucia-— 
nieugiętego pa trio tyzm u. Czeka ich 
próba ogniowa najw iększej m iłości 
— miłości ojczyzny. Należy przypus* 
czać, że te j próby cgma nie w y trz y ­
m ają jednostki słabe ja k  Pawa Roma 
nowna, czy nawet by ły  sekretarz re j.  
komu, „znawca dusz ludzkich“  Skoro, 
bogatow, ale o tym  bodziemy się 
m ogli dowiedzieć z dalszych tomów 
pro iektow anei i dobrze przez Kop- 
tia jew ą  zaczętej ti-y log ii.

G. K.

O ile  k o n f lik t  A rżm ow ów  przepFo 
wodzony je s t loyczn ie  i przekonywa 
iąco, o ty le  dość szablonowo i c k li­
wie wygląda pełna cichego uw ielb ie­
nia  miłość młodej dziewczyny jakuc. 
k 'e i, s iostry  miejscowego szpita la 
W arw a ry , do nie dostrzegającego je j 

| ja ko  kobiety dra Arżanowa. A le  są.
; ma postać dzielnej j ładnej M ariuszy 
! przedstaw iona je s t w sposób suges- 

tyw ny i przekonywający. Z innych 
! ciekawie zarysowanych sylwetek 
i u tw oru  należy wym ienić dobroduszne 
’ go felczera Ćhiżniaka i jego żonę, 
j J cl cne, pustegłową Rawę Romanow- 

ną, a przede wszystkim  — znakomi­
cie c-dtworzonego jako typ  „lokalnego 
dyk ta to ra “  i m izantropa, sekretarza 

1 kom ite tu rejonowego p a r t i i —  Skoro- 
bogatowa.

1) A n to n in a  K o p t ia je w a  — Iw a n  Iw a n o ­
w ic e . P o w ie s i T łu m , 7 . i l u  Ł a p  ę U a. 
„ C z y te ln ik " .  W arszaw a  1953. S tr . 561.
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Konrad EBERHARDT

we »Vlasiimilowce«
Glo.słer: A  
tego szczyt osiągnę?
E d g a r : W spinam y się nań  
wciąż, czy nie czujesz ja k  
ciężko iść nam?
G loste r: Podejdź Panie, tu ta j 
je s t w łaśnie szczyt.

( „ K r ó l  L i r " )

P O W R A C A  ten strzęp szekspi­
rowskiego dzieła do w ielu, któ. 

ry m  w  górach przychodzi zetknąć 
się z prob lem atyką sz tuk i będącej 
n ieustannym  osiąganiem skrytego w 
m głach w ierzcho łka .' W  m ałej m ieś­
c in ie  gó rsk ie j, Bouąueront, po w ró c ił 
on da Bolesława M icińskiego, k tó ry  
na p isa ł: „W obec p rzyrody nieogar. 
n ione j w  swej przestrzeni j mocy 
człowiek poznaje swoją małość i je ­
dnocześnie odna jdu je  również swoją 
wyższość: wznosj się nad niebo w y ­
gwieżdżone, nad morze szerokie i sło 
ne, nad górskie grzebienie, po k tó ­
rych  p łyną szare, postrzępione m gły. 
Człowiek nies:e w  sobie idee Boga, 
nieśm ierte lności, Sądu Ostatecznego, 
w  ich blasku gasną gw iazdy ja k  
zdmuchnięte świece...“  A le  człowiek 
m a ponadto moc wzbogacania rze­
czywistości o nowe, nie istn ie jące 
przedtem  uk łady rzeczy. Dokonuje 
tego za pomocą sztuki. Stąd a rtys ta , 
k tó ry  tw o rzy  w  obliczu przepychu 
k ra jo b ra zu  górskiego — zdaje się 
czasem z n im  rywalizować.

W  górach, u zbocza pasma K a rko  
noszy mieszka i tw o rzy  73-ietn i a r ­
tys ta , jeden z na jw yb itn ie jszych  ma 
la rz y  polskich —  V la s tim il Hofm an. 
D roga, k tó ra  prowadzi do ustron ia , 
gdzie mieści się jego domek —  je s t 
jednym  z na jp iękn ie jszych szlaków 
spacerowych w S zkla rsk ie j Forębie; 
wiedzie kapryśn ie  przez las i po la­

ne j, dynam icznej, a k ty w n e j radości, 
je s t ja k  p łom ienne  . w ino. Przecież 
m ilio n y  lu dz i p raw dz iw ych  m a ją  
być drożdżam i d la  innych. A  sięg­
nięcie  po ich w zory me ty lk o  ból 
przynosi, lecz w łaśnie ukaże, co jest 
poza n im . Odżegnywanie się od n ich  
w yp ie ra n ie  się ich, ignorow anie  w  
im ię  spokoju przeciętności —  „ w y ­
pędzanie w łasnych bogów“  ja k  na­
zw a ł Leonardo  —  jest w  rzeczyw i­
stości ucieczką od w łasne j potęgi, 
w yb ore m  sam otności najtańszego  
ga tunku , gdzie nasza przeciętność 
m a nam  zastąpić bogactwo duchowe 
społeczeństwa. A  jednak w  naszej 
m ałości w o lim y  nie  wczytać się po­
w o li, ak tyw n ie , angażując się całą 
is to tą  w  zostawione w ie lk ie  testa­
m en ty , dzieła sz tuk i i  nauk i, bohater­
s tw a indyw idua lne , bohaterstw a spo 
łeczne, la b iry n ty  p rzyro dy  i  nad- 
przyrodzoności; obaw iam y się p rze­
ciągu przez naszą głowę i  uczucia. 
W olim y  nie  w p a tryw a ć  się w  gw ia ­
zdy ; n iby  „n ie  jesteśm y sentym en­
ta ln i"  —  ale naprawdę to dlatego, 
że ko łu je  się w  g łow ie tak  w is ieć w  
przestrzen i ty lk o  na k le ju  g ra w ita ­
c j i  na podeszwach. W o lim y  u t rz y ­
m yw ać się stale, naw et „p ry w a tn ie ",  
w  postaw ie ekstraw ersy jno-apodyk-  
tyczne j, zam iast w ch łan ia jące j, d z i­
w iące j się. podziw ia jące j. N ie chce­
m y  obow iązków  i  odpow iedzia lności, 
ja k ie  do jrza łość za sobą pociąga. A  
czy nie  w iększa jes t odpow iedzia l­
ność za celowy n iedorozw ój? Wobec 
Boga n ik t  nie może zostać przecię t­
n y ; każdy ma dojść do swojego  
m aksim um  i  zw rócić  Jego oczy na 
siebie. „ Le tn iość “  zostanie usunięta  
Z wieczności.

U ciekam y przed poddaniem  się 
uczuciu skupionego zdum ienia, sza­
cunku i  pokory  wobec lu dz i i z ja ­
w is k  na to zasługujących. Uciekam y  
od wszystkiego , co przy nas jest ogro 
mne, bo to w yda je  się nas zaw sty­
dzać, rozdzierać i  uczyć jakiegoś g i-

ny, w yda je  się, że nie prowadzi do 
żadnego osiedla. Domek —  m ały  
i  zgrabny w  kształcie, nazwano od 
im ien ia  a rty s ty  Y la s tim iló w ką . Zna. 
ją  tę drogę liczne wycieczki każdego 
dnia zwiedzające to maleńkie, zagu­
bione w lesie muzeum sztuk i, jego 
m in ia tu row e pokoik i, k tó rych  ściany

# V la s lim il I lo jm a n

po kryw a ją  obrazy a rty s ty  —  gospo. 
darza tego domu. Przechodzą, og lą­
da ją  obrazy, s łucha ją w y jaśn ień żo­
ny m alarza p. A dy  Hofm anowej, 
rzuca ją  okiem przez okno na strom o 
schodzący po zboczu uroczy ogród 
m ieniący się barw am i kw ia tów . N a ­
gle o tw ie ra ją  się drzw i pracow ni 
i  wychodzi do nich uśm iechnęły, nie­
zmordowanie uprze jm y pan V Ias ti- 
m il ’ H ofm an. K toko lw iek odwiedzi 
Y lastim ilów kę , długo nie zapomni te 
go niewysokiego starszego pana o

gantycznego nienasycenia, o tw ierać  
w  nas dysonanse Pieśni o W ieczystej 
tęsknocie, k tó rą  przeży ł i  zostaw ił 
nam  K a rłow icz . U ciekam y od zako­
chania się. B ro n im y  się przed nacis­
k iem  istn ien ia . Przed rozko łysaniem  
się a m p litu d y  w iedzy aż do śm ie ją­
cych się św iętych. Przed w yzw o le ­
n iem  energii, przed rozbic iem  w  nas 
atom u Lękam y się, abyśm y nie b y li 
rzuceni na kolana wobec p raw d , w  
któ re  przecież tak  zupełn ie na serio 
nie w ie rzym y, lękam y się u tra ty  w ia  
ry  we w łasną de fin ityw ność  i  pe­
try fik a c ję , lękam y się p ra w ie  u tra ty  
zm ysłów.

P raw dą leżącą na samym dnie  
jes t to, że lękam y się na jw iększe j 
przygody człow ieka: spotkania z Bo­
giem. N a tra fien ia  nań konkre tn ie , 
ta k  ja k  po o tw orzen iu  d rz w i do swe­
go poko ju  zastaje się w  n im  kogoś 
zwróconego ku nam  twarzą. O baw ia  
m y się konsekw encji in w a z ji łaski. 
Zam knięc ia  w  okręgu, k tó rym  jest 
Bóg. Bo chociaż porzucając bezpie­
czeństwo okręgu stagnacji tu  zna j­
du jem y bezpieczeństwo okręgu Bo­
ga, lecz ten in n y  okrąg ma środek 
wszędzie a obwód w  nieskończono­
ści. I  bo im y się te j nieograniczono- 
ści tak, że raczej m n ie j przerażam y  
się naw et ciasnotą tru m n y : że pod­
św iadom ie w o lim y  pewność og ran i­
czających dokoła desek, k tó re  jakoś  
zagw aran tu ją  nam  „ in tegra lność", 
n iż  doznanie b raku  własnego k ra ń ­
ca. We fragm encie sw o je j poezji 
B yron  opisał w rażenie przen ikan ia  
w  ocean, tracen ia wszystkiego  co 
ograniczone, uży ł naw et określenia  
„be z tru m ie nny", aby dać w yraz te ­
m u, że naw et ostatn ie m ożliw e zde­
fin io w a n ie  siebie samego rozpada się 
w  ponadpojęciowości Boga.

A  przecież — dlaczego zam iast o- 
baw n ie  m ie lib yśm y pam iętać, że 
bezgraniczność, k u  k tó re j cz łow iek  
rozkw ita , to bezgraniczność m iłości?

J. Z.

piękne j g łow ie z d ług im i, s iw ym i 
włosam i, nie zapomni p rzen ik liw ych, 
m ądrych oczu a rty s ty . Spotkanie 
kończy się zazwyczaj tra d ycy jn ym  
wspólnym  zdjęciem na pob lisk ie j łą . 
ce. Obecnie, z okaz ji udekorowania 
a rty s ty  orderem Sztandaru P racy —  
wycieczki s ta ły  się częstsze i ta k  
—  cała Polska reprezentowana przez 
łudzi wszystkich zawodów, z wszyst­
k ich  zakątków k ra ju  puka do drzw i 
„p u s te ln i“ , w  k tó re j a rtys ta  spędza 
obecną fazę swego życia : okres zbio 
rów , okres podsumowania.

A le  n a jle p ie j byłoby odwiedzić 
raz  jeszcze Y lastim ilów kę  nie wów­
czas, gdy przepływ a przez n ią  w a r­
tk i n u r t wczasowiczów. N a jle p ie j by 
łoby w n iknąć do n ie j w  ciszy w raz 
ze świtem, k tó ry  p rzyb liża  dna prze­
paści górskich, a w ew nątrz małego 
domku zapala na ścianach ba rw y o- 
brazów, ożywia szkice na stalugach, 
ślizga się ciepłym spojrzeniem po 
grubych albumach ze zdjęciam i. 
Wówczas należałoby odczytać dzie­
je  twórczości m alarza, je j etapy —  
zanim  jeszcze rozlegnie się skrzypie, 
nie schodów i  z gó ry  zejdzie na dół 
sam V la s tim il H o fm an. Przede 
w szystk im : trzeba nasycić się k lim a  
tern te j sztuki, przeniknąć je j środ­
k i, znaleźć się w je j świecie.

Z jedne j s trony  spogląda ku nam 
ogrom ny p o rtre t Słowackiego w pa­
trzonego w  szczyty A lp , na przeciw ­
ko przez o tw arte  oszklone drzw i w i­
dać osta tn ią scenę z życia Sokratesa 
(do obrazu tego pozował p ro f. W in- 
ceny L u tos ła w sk i), na innych ścia­
nach —  bardzie j znane dzieła m ala­
rza : g rupa  ś m ie ia rz y  krakowskich, 
rozlepiaczy reklam , czy robotnic z mo 
tykam i. Te p łó tna zakreśla ją  k rą g  
tem atyczny twórczości Hofm ana oraz 
us ta la ją  zasięg rozw iązań czysto 
m alarsk ich , a rtystycznych. U m iłow a 
n y  m is trz  S łowacki służy tu ta j poży 
teczną analogią. Jak  u niego, tak  
i  u Hofm ana ostre, p rzen ik liw e  spój 
rżenie na rzeczywistość wyczarowu­
je  ta k  realistyczne obrazy, ja k  wspo 
m niane ju ż  „Robotnice“ , „Śm ieciarze 
krakow scy“ , „Rozlepiacze rek lam “ , 
„M on te rzy  sieciow i“ , na k tó rych  a r­
ty s ta  w ydobył z rysów  ludzkich , z u. 
k ładu c ia ł —  ich znój i  wysiłek, 
a równocześnie sąsiadują one z o- 
g rom nym i kom pozycjam i m a la rsk im i 
us iłu jącym i wedrzeć się swą m eta­
fo ry k ą  w  głąb rzeczywistości, odkryć 
je j sens. Podobnie w  dziedzinie środ­
ków  w y ra zu : n iem al klasyczna do­
skonałość rysunku , żelazna log ika  
ko lorów  owiane są powiewem p ra w ­
dziwej poezji, n iekiedy tchnieniem  
romantycznego nroku. Może przvczv 
ną tego je s t również fa k t, że H o f­
man swym d ług im  życiem i w y trw a , 
łą  nracą twórczą łączy odległe ju ż  
epoki z naszą współczesnością?

M istrzem  i nauczycielem je s t dla 
Hofm ana Jacek Malczewski, (P a le ta  
jego, o fia row ana przez żonę ukocha, 
nemu uczniow i, zdobi ścianę pracow­
n i) .  Ten pa tro na t duchowy i a r ty ­
styczny od razu rzuca się w  oczy ko 
muś przybyłem u do V la s tim iió w k i, 
Podobne ujęcie kszta łtu , ko lorystyka, 
dokładność rysunku, to  samo gw a ł­
towne w yzw alanie się na płótnach 
wewnętrznego św iata sym bolik i rze­
czywistości. M alczewski pomógł nie­
gdyś H ofm anow i w ybrać swoją włas 
ną drogę artystyczną . (N iegdyś, 
k iedy w s tąp ił do pracow ni krakow . 
skie j H o fm ana po jego powrocie z 
Paryża —  m iody a rtys ta  z dumą po­
kazał mu p o rtre t w u ja , w ystaw iony 
później w  Tow arzystw ie Sztuk P iek 
nyeh w K rakow ie . M alczewski spo j­
rza ł i pow iedz ia ł: „P o r tre t je s t do­
bry. A le  szkodą pana na p o rtre ty , 
przecież pan je s t kom pozytorem “ . 
H ofm an is to tn ie  nie ograniczał się 
odtąd p raw ie  n igdy ty lk o  do w ize­
ru n kó w  tw a rzy  ludzkich ). Można by 
szukać rów nież pokrew ieńs tw  z tw ó r 
czością drugiego nauczyciela H o fm a­
na, francuskiego m alarza, Leona Je-

rôme. Przede w szystk im  jednak Vlas 
t im i l  H o fm an b y ł i  jes t sobą. B y ł so­
bą, gdy w y s ta w ił w  K ra ko w ie  jeden z 
wcześniejszych obrazów, k tó ry  w y ­
w o ła ł w ie lk i oddźwięk —  „M adonnę 
ze szpakiem“ , nie na wzór Tyc ja - 
nowskdch ozy R.afael»wskich m a­
donn, aie wyobrażoną w  postaci zmę 
czonej, spracowanej kobiety o poora­
nych pracą rysach, w  chustce na 
głow ie, z dzieckiem i  zaw in ią tk iem  
na kolanach. B y ła  to jego w łasna 
m yś l: stałego w yrażan ia  ludzkie j 
nędzy i  c ierp ienia, odwrotu od tw a - 
rz y  wym uskanych, pięknych i pu­
stych. Znakom ity  h is to ryk  sztuki, 
R ichard  M u tte r, us iłow ał określić 
główną tendencję m a la rs tw a H o fm a  
na słowami, że „w yra ża  on melan. 
cholię słow iańskie j p ieśn i", aie nie 
uchw yc ił pełnego sensu te j sztuki.
—  H ofm an by ł sobą, gdy w  Salon des 
Independents w  Paryżu w ys ta w ił 
„A r ty s tę  i jego muzę“  — dru g i obraz 
zadziw ia jący śmiałością pomysłu, dzię 
k i k tórem u uzyskał rozgłos. W idz i­
m y na nim  jedyn ie plecy a rtys ty , 
je s t on w ychylony przez okno, spo­
gląda przez nie na otoczenie. N ie  
w idz im y jego tw a rzy , ale m im o to 
w iem y, że szuka w yrazu dla rzeczy, 
k tó re j nie podobna w yraz ić , a k tó ra  
je s t „duszą“  każdego dzieła. Tęskno 
ta  za doskonałością twórczą...

„...A  k iedyż wzgórza tego szczyt 
osiągnę?“

Życie a rty s ty  je s t sta łym  Wspina­
niem  się w  poszukiwaniu owego 
szczytu. Ta droga w iodła H ofm ana 
po schodach K rakow sk ie j Szkoły 
Sztuk P ięknych, pa rysk ie j Ecole des 
Beaux A r ts , przez szereg do. 
świadczeń, niepowodzeń i zdobyczy, 
przez sale w ystaw  krakowskich, w a r 
szawslcicly pa rysk ich , czepkach.... A  
w łaśn ie : czeskich...

Siedzę oto w  m ałym  gabineeiku 
u Y la s tim iia  H ofm ana. Ca ły pokój 
u trzym any je s t w  tonie jasnym , 
wszystkie meble są z jasnożółtego 
jesionu. Za oknem nagle zabłysło 
słońce ; tw a rz  Sokratesa na ścianie 
w ydała się m nie j sm utna n iż zazwy­
czaj, m nie j sm utna niż tw arze in . 
nych postaci z obrazów, u k tó rych  
uśmiech je s t rzadkością.

—  Jak ie  w ięzy łączy ły  Pana z 
Czechosłowacją, d rugą Pańską o j­
czyzną? —  zapytałem.

—  Bardzo ścisłe —  odparł a rtys ta  
—  m yślą przewodnią całego mojego 
życia było ścisłe zbratanie obu naro 
diów, Wieczysta ich przy jaźń . N ieste­
ty , daleko było przed wojną do re a li­
zac ji tego marzenia...

Monterzy sieciowi

N a skutek sztucznie roznieconych 
w rogich tendencji m iędzy oboma na 
rodam i, V la s tinu la  spo tyka ły  często 
p rzykrości z powodu jego czeskiego 
pochodzenia. Ze wspomnień a rty s ty  
w y łon iła  się postać jego w ielkiego 
p rzy jac ie la , poety czeskiego Jerzego 
Karaska, z k tó rym  s ta ra li się zrea li 
zować m yśl przyjaznego zbliżenia 
się Polski i  Czechosłowacji. Spoglą­
d a li w zaranie dziejów słow iańskich,

k iedy w ydawało się, że inaczej ułożą 
się stosunki Polski i Czech. D latego 
kochali Słowackiego, k tó ry  w  „K ró ­
lu  Duchu“  dał piękną w iz ję  
zbra tan ia  się tych  k ra jó w  przez m ai. 
żeństwo księcia polskiego z kró lew ­
ną czeską Dąbrówką. Przypom inam  
ten fra g m e n t:
„1 pom yśla łem : do Czech idą, gędzą... 
Z pa lm am i do Czech idą tak  da leko! 
Jakież to losy w  tam te s trony  pędzą 
Ten orszak?...

Z cyklu ,„Ojcze nasz"

Dalsze losy u łoży ły  się n ieko rzyst­
nie i  z pa lm am i z Polski do Czech 
ju ż  więcej nie wyruszano. A le  p rzy ­
ja źń  polskiego m alarza i  czeskiego 
poety w ydała p iękny owoc: ga lerię  
m a la rs tw a  słowiańskiego w  Pradze, 
k tó ra  znana pod nazwą „K a r-G a i“  
(K a raska  G ale ria ) —  je s t obecnie na 
rodową chlubą Czechosłowacji. D z ia ł 
po lski te j g a le r ii je s t osobistym dzie 
łem H o fm ana : około 100 pozycji sa­
mego Malczewskiego, dziesią tk i dzieł 
Chełmońskiego, M ichałowskiego, W y. 
spiańskiego i innych. W brew  rodz i­
memu j niem ieckiem u faszyzm ow i, 
w brew  zmiennym prądom  p o lity k i —  
ku ltyw o w a li swoją ideę. Czasem' o- 
ga rn ia lo  ich zwątpienie...

K iedyś Karasek napisa ł o ry g in a l­
ny wiersz, u lub iony przez H ofm ana. 
Mów; on o pą tn iku , k tó ry  szedł w y ­
trw a le  naprzód i  pozostał po n im  na 
drodee jedyn ie  porzucony, podarty  
trzew ik . A le  z czasem w  otworze te­
go bu ta  w yrós ł p iękny, żó łty  mlecz. 
Y la s tim il H ofm an z uśmiechem po­
kazuje m i kompozycję, będącą ilu . 
s trać ją  tego ciekawego wiersza. W y. 
dało m i się wówczas, że to  oni by li 
ty m i w y trw a ły m i wędrowcam i na 
w y tk n ię te j przez siebie drodze. K a ­
rasek ju ż  um a rł —  pozostało po nim  
jego dzieło. V ia s tim il H ofm an żyje 
i doczekał chw ili, k iedy urzeczyw ist­
n iła  się jego m yśl i zakw itła  p rzy  
jaźń  między Czechosłowacją i Polską. 
Doczekał się pełnego zrozum ienia za 
s trony  Państwa Ludowego, k tó re  u - 
dekorowało zasłużonego a rtys tę  orda 
rem  Sztandaru P racy I I  k lasy. W  
swej. pracowni we „V ]as tim ilów ce“ , 
k tó re j okno odkryw a piękną panora­
mę górską —  V la s tim il H ofm an two 
rzy  nadal w  pełnym  poczuciu do i. 
rża ł ości swego rzemiosła. Owo wzgó 
rze, „sw oje wzgórze“  —  na k tó re  
w sp ina ł się G loster z Szekspira —  zó 
sta ło  osiągnięte. Z te j perspektyw y 
można ocenić włożony w ysiłek j re ­
zu lta ty , ja k ie  w ydał, spojrzeć na 
Krętą drogę swego życia. V ia s tim il 
H ofm an tw orzy  w  świadomości, że 
cała Polska czeka na jego dzieła. 
Codziennie św it zdejm uje ciemną za 
słomę z kom pozycji powstających ną 
stalugach i wówczas dzień może obej 
rzec wyraźnie jące k s z ta łty : twarze, 
k tó rych  ry s y  coraz g łęb ie j żłobią 
płótno wydobywając z nich ból, ra ­
dość czy smutek —  albo fragm e n ty  
kra jobrazów , k tó rym  pędzel m alarza 
cien iu je  zarysy —  ja k  panorama gór 
ska za oknem —- stada sie coraz peł 
niejsze w raz z jasnością dnia.

Odwiedziny
kiedyż wzgórza

O  z d z iw ie n iu
(Dokończenie ze str. 4)
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AKADEMIA FRANCUSKA I POLITYKA
W SRÔD w ie lu  tra d y c y jn y c h  in ­

s ty tu c ji F ra n c ji n im bem  spe­
cja lnego a u to ry te tu  otoczona jest A -  
kadem ia Francuska, założona w  
X V I I  w ieku  przez, w ie lk i, ¿o m in is tra  
i  tw órcę  now ożytne j potęgi F ranc ji, 
ka rd yna ła  R ichelieu. Z ie lony m undur, 
us ta lony przez Napoleona na podsta­
w ie  rysun ków  w ie lk iego  m alarza 
Davida, ma być na jw yższym  w yró ż ­
n ien iem  dla p isarzy i m y ś lic ie li f ra n ­
cuskich, a dostanie się do grona 
„czterdz iestu n ieśm ie rte ln ych “  sta­
n o w i p rzedm io t pożądań i uko rono­
w an ie  am b ic ji n ie  ty lk o  lu d z i p ióra, 
ale i  czołowych p o lity k ó w  i w o jsko ­
w ych , Is tn ie je  bow iem  zwyczaj, że 
A kadem ia  Francuska pow o łu je  do 
swego grona, aby uczcić zasługi i  u -  
koronow ać Jaurem  „n ie śm ie rte l­
nych “ , poza p isarzam i rów nież pew ­
ną ilość zasłużonych dla  k ra ju  mę­
żów stanu, dyp lom atów , genera łów .! 
duchownych, chociażby nie  w y ró ż n i­
l i  się oni z itpe łn ie dzia ła lnością l i te ­
racką.

W  rzeczyw istości A kadem ia nie  by 
ła  n igdy areopagiem  grupu jącym  naj 
w iększych p rzedstaw ic ie li m yś li fra n  
cuskie j, a je j au to ry te t jest skostn ia­
łą  f ik c ją  u trzym yw a ną  sztucznie 
przez snobistyczne salony lite rack ie . 
Jest rzeczą ogólnie znaną, że w  je j 
g ron ie  n ie  znaleźli dla siebie m iejsca 
tacy powszechnie dziś uznani lu m ina  
rzę l ite ra tu ry  francusk ie j, ja k  M o liè re  
V o lta ire , Rousseau, Beaumarchais, 
potem  Balzac i  Zola, n ie  m ó­
w iąc ju ż  o współczesnych czoło­
w ych przedstaw icie lach postępowej 
m yś li francusk ie j. A kadem ia by ła  
i  jes t tw ie rdzą  konserw atyzm u 
i  zacofania, tow arzystw em  w za jem ­
ne j adoracji, do którego dostęp 
o tw ie ra ją  przede w szystk im  sto­
sunk i osobiste oraz .wyznawanie ,,so*'■ 
lid n ÿ c h  i uznanych“ , a w ięc reakeyj 
nych poglądów. ' ■

W łaśn ie ta skostniałość i  tra d y ­
c y jn y  a ryś tdkra tyzm  powodują, że 
A kadem ia Francuska cieszy się, po­
m im o iż jest przedm iotem  sta łych 
kp in , ta k im  au to ry te tem  wśród s łyn ­
nych z konserw atyzm u rzesz m ie ­
szczaństwa francuskiego. Jest to je d ­
nym  z paradoksów bu rżuazy jne j 
F ra n c ji, że lu b i żartow ać ze s tw a­
rzanych sztucznie au to ry te tów , ale 
u trzym yw a n ie  te j f ik c j i  uważa za 
jeden z fundam entów  swego trw a n ia  
i n iezbędny środek obrony p rzec iw ­
ko  naporow i ide i zagrażających je j 
is tn ien iu . ^

Pełniąc ważną fu n k c ję  propagow a­
n ia  poglądów rea kcy jn ych  w  ideo­
logicznej nadbudow ie bu rżuazy jne j 
F ranc ji, A kadem ia F rancuska nie 
może nie m ieć wyraźnego pię tna po­
litycznego. Chociaż nom ina ln ie  od­
żegnuje się od zabierania głosu W 
sprawach p o lity k i bieżącej, to  je d ­
nak przez sam fa k t pow o ływ an ia  do 
swego grona ty lk o  lu d z i sk ra jne j 
p ra w icy  m an ifes tu je  w yraźn ie  swe 
nastawienie. Jest dostatecznie zna­
ne., że w  osta tn ich dziesiątkach la t 
o tw orzy ła  ona swoje podw oje dla ta ­
k ich  ludz i, ja k  ideolog faszystowskie 
go nacjona lizm u Charles M aurras, 
czy apologeci św iata anglosaskiego 
A nd ré  M auro is  i  S iegfped, dla ta ­
k ich  czołowych rzeczn ików  p o lity k i 
rea kcy jn e j, ja k  Clemenceau i P o in ­
caré, dla szefów m ilita ry z m u  fra n ­
cuskiego Focha. W eyganda i  P eta i­
na Tym  samym udzie la ła im  swej 
try b u n y  dla głoszenia z n ie j, pod­
czas trad ycy jn ych  uroczystości p rzy j 
rnowania nowych członków, ich kon ­
cepcji ideologicznych i po litycznych.

W łaśnie ostatn io, w  ro ku  bieżą­
cym, by liśm y  św iadkam i dwóch ta ­
k ich  „po lityczn ych “  posiedzeń A k a ­
dem ii F rancusk ie j z okaz ji p rzy jęc ia  
do n ie j W ysokiego Kom isarza F ra n ­
c j i ,  w  Niemczech ambasadora Andre  
F rançois-Poncet i Generalnego In ­
spektora francusk ich  s ił zbro jnych 
M arsza łka .Juin.

W e F ra n c ji toczy się obecnie zacię 
ta  w a lka  prowadzona przez czynn i­
k i  postępowe i narodowe, dom agają­
ce się pow o łan ia rządu, k tó ry  b ro n ił­
by suwerenności i  niezależności k ra ­
ju , strzegł jego in teresów  . zagrożo­
nych suprem acją am erykańską, pcha 
jącą F ranc ję  na drogę aw an tu r w o ­
jennych oraz zabezpieczał ją  przed 
niebezpieczeństwem odrodzenia się 
m ilita ry z m u  niem ieckiego, k tó ry  
dwa razy w  ciągu 30 la t narazi! 
F ranc ję  na poważne ciosy i  k lęski. 
N ie  ty lk o  szerokie masy ludności, ale 
i część bu rżuaz ji w ystępu je  p rzec iw ­
ko  zgubnej ideo log ii kosm opo lityz­
m u, przeciw ko dyk tow ane j przez A -  
m erykanów  polityce. B lo ku  A t la n ­
tyckiego, U n ii E urope jsk ie j i  „w sp ó l­
no ty  ob ronne j“  z udzia łem  m ii ita ry -  
stów zachodnio -  niem ieckich .

W  odpow iedzi na to sk ra jna  reak­
c ja  francuska, widząca jedyną moż­
ność ra tow an ia  swych pozyc ji pa­
nu jących  w  w ys ług iw a n iu  się im pe­
r ia lis to m  am erykańskim , sięga do 
wyśw iechtanego hasła „jedności na­
rodow e j“ , rozum ianej, rzecz prosta, 
ja ko  jedność wszystkich elem entów 
bu rżuazy jnych dla  p rzec iw staw ia ­
n ia  się potężnej i rosnącej wciąż fa li 
ru th ó w  postępowych i  dem okra tycz­
nych. W  p ra k tyce  oznacza to postu­
la t przejścia od rządów tzw . Trzecie j 
S iły , us iłu jących  zachować pozory 
rów now ag i m iędzy kom unizm em  a 
faszyzmem, do otw artego b loku  
wszystk ich p a r t i i bu rżuazy jnych  i e- 
lem entów  ja w n ie  faszystowskich.

W śród tych  osta tn ich ogrom ny jed 
nak procent stanow ią b jd i zw o lenn i­
cy kollaboracjon istyeznego reżim u 
V ich y  z okresu w o jny , d la  k tó rych  
kam ien iem  obrazy b y ło  skazanie za 
zdradę narodową ich przyw ódcy 
m arszałka Petaina. Reakcja francus­
ka, ęhcią łaby udzie lić  jm  sa tys fakc ji 
re h a b ilitu ją c  Petaina, ałe w  sposób, 
k tó ry  .nie, u trud n iłby , rea liza c ji je d ­
ności bu rżuazji, gdyż lic z n i je j przed 
staw icie le , walczący podczas okupa­
c ji przeciw ko h itle row com , m a ją  w

świeżej pam ięci współpracę faszyz­
m u petainowskiego z Gestapo, odby­
w a jącą się ich  kosztem.-

D la  osiągnięcia tego celu czynn ik i 
reakcy jne  odw o ła ły  się do au to ry te ­
tu  A kad em ii F rancusk ie j wśród mas 
m ieszczańskich. O kaz ji k u  tem u na­
stręczyła uroczystość przy jęc ia  no- 
w ow ybranego członka A kadem ii, 
ambasadora François-Poncet, k tó ra  
odbyła się 22 stycznia 1953 r. Już w y  
bó r tego dyp lom aty  na fo te l opróż­
n ion y  przez śm ierć w  w ięz ien iu  ex- 
m arszalkâ Peta ina b y ł posunięciem 
znam iennym , gdyż François-Poncet, 
będący przed w o jną  ambasadorem 
F ra n c ji w  B e rlin ie , dz ia ła ł ja ko  go­
rący zw o lenn ik  porozum ienia F ra n c ji 
z h itle row cam i, a obecnie jako  W y­
soki K om isarz F ra n c ji w  Niemczech 
rea lizu je  g o rliw ie  am erykańskie  p la ­
ny  w łączenia N iem iec zachodnich do 
agresywnego b loku  antyradzieckiego,

W  A kad em ii F rancusk ie j is tn ie je  
zwyczaj, że now ow ybrany  członek 
wygłasza w  sw ym  przem ów ien iu 
dziękczynnym  pochw ałę zmarłego 
poprzednika. Po w o jn ie  no w i akade­
m icy, k tó rzy  weszli na m iejsce skom 
prom itow anych  ko llaborac jon is tów , 
odstąp ili od te j tra d y c ji,  ale F ra n - 
ęois-Popcet nie zawahał się pośw ię­
cić swą m owę zdra jcy  - spraw y na­
rodow ej, skazanemu przed 7 -iu  la ty  
na karę  śm ierci, k tó rą  rząd de G aü l- 
le ‘a zam ien ił m u, pom im o protestów  
społeczeństwa, na dożyw otn ie  w ię ­
zienie. Na m arg inesie dodać trzeba 
fa k t cha rakte rystyczny,’ że chociaż 
fo te l Petaina w  A kad em ii został o - 
p różn lony przez pozbawienie go 
wsze lk ich p ra w  w yro k ie m  sądowym, 
to  jednak A kadem ia m an ifes tacy jn ie  
n ie  przystępow ała do w yb o ru  jego 
następcy, czekając z ty rń  aż do jego 
śm ierci.

JSTie, szczędząc s lodk ich : słów  pod 
adresem tych, k tó rz y  w a lczy li pod­
czas w o jn y  z okupantem , Franço is- 
Poncet w  sposób p e rfid n y  przepro­
w a dz ił reh ab ilita c ję  Petaina, przed­
staw ia jąc go ostatecznie ja ko  zasłu-

żonego dla  k ra ju  męża opatrznościo­
wego. D rapu jąc się w  togę bezstron­
nego h is to ryka  rzecznik A kadem ii 
(nie zapom inajm y, że każda taka mo 
w a  uzysku je poprzednio aprobatę je j 
k ie row n ic tw a ) pod ją ł się p róby ja ­
skrawego fałszowania p ra w d y  dzie­
jow e j. W  jego u jęc iu : te rro rys tyczno - 
faszystow ski reżim  pe ta inow skl sko­
p iow any na ustaw odaw stw ie h it le ­
row sk im  w  Niemczech na b ra ł cha­
ra k te ru  „zbaw iennych re fo rm  m a ją ­
cych usunąć p rzyczyny k lę sk i z 1940 
ro k u “ .

M ówca n ie  m ógł pom inąć m ilcze­
n iem  ja skraw ych  fa k tó w  w ys łu g i­
w an ia  się ko llabo rac jon is tów  V ichy  
po lityce  h itle ro w sk ie j, w ysy łan ia  o- 
cho tn ikó w  francusk ich  na fro n t an­
ty radz ieck i, to rtu ro w a n ia  i  w ydaw a­
nia  w  ręce Gestapo p a trio tó w  w a l­
czących z okupantem . S ta ra ł się on 
jednak m oż liw ie  uw o ln ić  od odpo­
w iedzia lności za to Peta ina tw ie r ­
dząc, że zarówno on, ja k  i większość 
popiera jących go F rancuzów  t ra k ­
tow a ła  współpracę w  ram ach Nowe­
go Ł -d u  h itle row sk iego  ja ko  sposób 
uchron ien ia  F ra n c ji od lesu, ja k i 
spotka ł Polskę pod okupacją. W  
k rz y w y m  zw ie rc iad le  w y k ła d n i h i­
storyczne j F rancols-Ponceta z d ra j­
ca Péta in b y ł pa trio tą  francusk im , 
k tó ry  pośw ięcił swe „dobre  im ię  zwy 
ciężcy spod V erdun“  d la  służenia 
swemu k ra jo w i, a w ys ługu jąc się o- 
kupan tom  rzekom o szykow ał g ru n t 
do przyszłe j w a lk i z n im i.

Gdy taka naciągnięta koncepcja 
n ie  m ieściła się w  ram ach ogólnie 
znanych fak tów , François-Poncet 
s ta ra ł się po k ryć  to  ta k im i „p rzeko ­
n y w a ją c y m i“  om ów ieniam i, ja k : 
„P é ta in  n ie  b y ł in fo rm ow a ny  o tym , 
co się dzie je“ , „b y ł źle rozum iany, bo 
n ie  m ógł m ów ić w yra źn ie “ , „p ro te ­
stow a ł m ilczen iem “ , „czu ł się w ięź­
n iem “  itd . Ostatecznie F ranço is-P on­
cet m usia ł jednak sam przyznać, iż 
„b y ło  b łędem “ , że Péta in trzym a ł się 
kurczow o w ładzy „w  im ię  ra tow an ia  
zasady lega lizm u“ .

Pom im o tego zastrzeżenia .F ra n ­
çois-Poncet pasuje Peta ina ha męża 
stanu, k tó rem u  F ranc ja  w in n a  jest 
wdzięczność. W  ogóle n ie  m ów i o 
praw dz iw ym , walczącym  ruchu  opo­
ru , k ie row anym  przez kom unistów ; 
natom iast tw o rzy  obraz, w  k tó ry m  
jednym  ram ieniem , trzym a jącym  ta r 
czę, jest Pétain, a d rug im , trzym a ­
jącym  m iecz —  de Gaulle. W  ten 
sposób usakcjonowawszy au to ry te ­
tem  A kad em ii jedność obu odm ian 
faszyzm u i  robiąc z niego sym bol pa­
tr io ty z m u  francuskiego, zakończył 
swe program owe przem ów ien ie w e­
zwaniem  do „zgody na rodow e j“  w  
ob liczu niebezpieczeństwa w rog ie j 
ideo log ii (czyta j kom unizm u) i ko ­
nieczności obrony zagrożonego fra n ­
cuskiego im p eriu m  kolon ia lnego.

Rzęsiste brawa, k tó ry m i zgrom a­
dzona „e lita rn a “  publiczność p rz y w i­
ta ła  te ty rady , b y ły  potw ierdzen iem , 
że François-Poncet w yw iąza ł się do­
brze z przedstaw ionego m u „zam ó­
w ien ia  społecznego“ . Obecny rząd 
Lan ie la  z udzia łem  p rzedstaw ic ie li 
ug rupow ań ja w n ie  faszystowskich 
jest poważnym  k ro k ie m  w  k ie ru n k u  
rea lizow ania  program u, k tó ry  ogło­
s ił spod kop u ły  A ka d e m ii F ranço is- 
Poncet.

W  swej m ow ie François-Poncet 
W spom niał ty lk o  m im ochodem  

o prob lem ie  ko lon ia lizm u  francusk ie  
go. P o tra k to w a ł go szerzej d ru g i no­
w o w yb ra n y  członek A kad em ii F ra n ­
cuskie j, m arszałek Ju in , w  sw ym  
przem ów ien iu inauguracy jnym  z 28 
czerwca 1953 r. I  w  tym  w ypadku  
czynn ik i reakcy jne  uzna ły  za po­
trzebne odwołać się do au to ry te tu  
Akadem ii, dla s fo rm u łow an ia  w o jo w  
niczego p rogram u im p e ria lis tó w  
francusk ich .

C zyte ln icy  naszego pism a przypo­
m in a ją  sobie zapewne c y k l a r ty k u ­
łów , w  k tó ry m  om ówione zostały 
prob lem y ko lon ia lne F ra n c ji w  A f r y ­
ce Północnej, w  szczególności w  M a -

(Dokończenie na str. 10)

Na tropach Ignacego Łukasieinicza
Po-

[D ohończen ie  ze str. 3)
aby nadążyć zapotrzebowaniu, 
wstanie nowa w ie lka  ra fin e ria . P ro­
wadzone będą nadal intensywne ba­
dania poszukiwawcze. Dotychczas 
istn ie jące kopalnie będą się w  coraz 
większym stopniu posługiwać nowy­
m i metodami w iercenia, wzorowanymi 
na metodach radzieckiego przem ysłu 
naftowego. Przechodzi się obecnie w  
coraz: większym stopniu na nowo­
czesne wiercenie obrotowe i tu rb in o ­
we, zarzucając dawny system uda­
row y. R a fine rie  dostarczają coraz 
większego asortym entu produktów  na f 
towycli. A le  na ftow cy są am bitn i. 
W idzą b ra k i j niedociągnięcia, w i­
dzą słabe punk ty . N ie opuszczają 
rąk. M ów ią, że trzeba pracować szyb 
cie j, tan ie j i  w yd a jn ie j. O pracowują 
nowe metody. N ie pozostają w  tyle. 
N ie mogą pozostać.

A  gdy na s ta li obrad pogasły 
św iatła , ciemności nie trw a ły  dłu. 
go. Znów zapłonęły lam py i 
re fle k to ry , znów sala napełn iła 
się ludźm i. Tym  razem zeszli się 
wszyscy na zabawę. Zabrzm ia ły 
dźw ięki o rk ies try . N a scenie znów 
p o ja w iły  się zespoły artystyczne. 
Przez całą noc Dom G órnika roz­
brzmiewa! muzyką i śpiewem. B aw i­
l i  się górn icy.nafc iarze , baw ili się 
inżynierow ie, technicy, naukowcy, 
goście... B a w ili się p rzy świetle elek. 
trycznym , k tó re  w yparło  poczciwą 
lampkę Ignacego Łukasiewicza. N ie 
zapom inali jednak o człowieku, k tó ­
rego pom nik stoi na placu krośnień 
skini. W  fozmowaeh swych wciąż po 
trą c a li o jego nazwisko. Przecież oni

wszyscy z niego, oni wszyscy jego 
duchowymi następcami. Za życia Łu- 
kasiewicz dzięki swej dobroci zwa­
n y  by ł powszechnie „ojcem  Ign a ­
cym “ . Jest nadal „o jcem “  polskich 
na fc ia rzy.

N A  TR O PA C H  Ł U K A S IE W IC Z A

N IE D Z IE L A . Nad dachami K ros­
na wspaniała pogoda. Po nocnej 

burzy niebo wspaniale błękitne. N a 
południowym  horyzoncie rysu ją  się 
sy lw e tk i szczytów Beskidu N iskiego. 
W y b ija  się wśród nich sylw etka Cer 
gowej, wznoszącej się nad -Duklą.

Jest wcześnie rano. W  krośnień­
skich kościołach dzwonią dzwony. 
Dzwonią we farze, u kapucynów i  u 
franciszkanów . Podcienia domów 
przy  ry n k u  nasyca ją  się słonecznym 
blaskiem. Słońce zagląda do k ry p ty  
pod kaplicą Oświęcimów u Francisz 
kanów, słońce m a lu je  jasno zieloną 
kopułę dzwonnicy fa rn e j, rozjaśn ia 
fasady domów, zagląda pod arkady, 
by u jrz e ć , p iękny, renesansowy por. 
ta l domu pod numerem dwunastym... 
Słońce w ędru je  po K rośnie, a wraz 
z nim  w ędru ję ja  w  tow arzystw ie 
nieodłącznego apara tu  fo tog ra ficzne­
go. Daleko za miastem bielą się sy l­
w e tk i Prządek, pięknych skal p ias­
kowcowych, zdobiących g rzb ie t żalę-, 
sionego wzgórza. Obok Prządek w id ­
nieje zw a lis ty  zarys ru in  odrzykoń- 
skiego zamczyska. Przed Domem K u l 
tu ry  G órn ika-N aftow ca stoi d ług i

szereg samochodów osobowych i  cię­
żarowych, przybranych zielenią i  
sztandaram i. Punktua ln ie  o dziewią­
te j samochody rusza ją  ku  Bóbrce. 
I  oto przed naszymi oczami zaczyna 
się rozw ijać  f i lm  ba rw ny i  ciekawy. 
D roga wiedzie przez zalesione wzgó­
rza, za k tó ry m i ukazuje się kopaln ia  
Bobrka —  najstarsza na świecie kopal 
n ia  n a fty . Tu, w  roku 1854, wykopa 
no pierwszy szyb na ftow y na w ie lką 
skalę. Czerpano zeń w iadram i. A n ­
drzej La ck i —  na js ta rszy robotn ik  
n a fto w y  w  Polsce —  wspomina „p a ­
na Łukasiew icza“ . Gdy Łukasiew icz 
um arł, La ck i m ia ł 8 la t. B a w ił się 
jako  dziecko tuż  pod „kopanką“ , w  
k tó re j pracow ał jego ojciec. Teraz 
ob jaśnia je j konstrukc ję  gościom 
przyby łym  z dalekich stron. Lack i 
je s t wzruszony. N ic  dziwnego. Cie. 
szy się, iż  doczekał chw ili, gdy czci 
się ta k  gorąco człowieka, dla k tó re ­
go cała tu te jsza ludność zachowała 
ja k  najserdeczniejsze uczucia.

Nad - koronam i drzew j  dacha­
mi drewnianych baraków powie, 
w a ją  barwne sztandary. Słychać 
dźw ięki o rk ies try  górniczej i szum 
m otorów samochodów, w yru sza ją ­
cych w  dalszą drogę. W  pobliżu 
B obrk i leży wieś Zręcin. Tu, na 
skrom nym  w ie jsk im  cmentarzu spo­
czywają zw łoki Ignacego Łukasze­
wicza. Ten tw órca przem ysłu n a fto ­
wego zm arł w tak im  stanie finanso.

wym , iż grobowiec u fundow a li mu 
jego przyjacie le . Teraz ten grobo­
wiec znika pod naręczami kw ia tów . 
Są to  k w ia ty  pełnego la ta  —  floksy, 
m ieczyki, goździki, dalie... Sypią się 
na grób wieńce z szarfam i. Przema­
w ia  p ra w n uk Ignacego Łukasiew icza
—  d r Je rzy  P ilecki. Ten sam, k tó re ­
go a r ty k u ł studiowałem w  pociągu 
w  czasie jazdy  do Krosna. I  znów 
d ług i szereg samochodów sunie w ą­
skim i drogam i ku  po łudniow i. M ija ­
m y Chodorówkę —  wieś, w  k tó re j 
Łukasiew icz posiadał swój dom w  
rodzaju dworu i gdzie się m ieściła 
jedna z jego ra f in e r ii.  N ie  ma dziś 
śladu z tych budowli. R a fine ria  spło 
r.ęła, a liczne pa m ią tk i po w ie lk im  
wynalazcy zostały rozproszone i  rów  
nież u leg ły  zatracie. Suniemy przez 
w ie lk ie  lasy i  obszerne pola. N a  ho­
ryzoncie rysu je  się zalesione pasmo 
M agury  W ątkow skie j. P iękny dzień
—  nie ty lko  z powodu pogody... Dzień 
radosnego święta, dzień poświęcony 
pięknej rocznicy. Dojeżdżamy do 
Gorlic. Tu następuje zakończenie u- 
roczystości. Gorlice tę tn ią  ruchem. 
Powoli samochody w s iąka ją  w  złoto- 
żó łty  k ra job raz. Jedne odjeżdżają ku 
Jasłu i  K rosnu, inne k ie ru ją  się w 
stronę K rakow a. Nad G orlicam i za­
pada chłodny, sie rpn iow y ju ż  w ie ­
czór. W szystko powoli zasypia —  ale 
nie zasyp ia ją niezmordowane „k iw o - 
ny “  ciągnące z wnętrza ziem; drogo­
cenny „o ley  ska lny“ , „O iey skalny“ , 
z którego pan Łukasiew icz zrob ił 
naftę....

Stanisław Pagacz&wwki
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O P IS A N A  h is to ria , raczej a- 
w antu ra , początkiem swym 

sięga pierwszych miesięcy 1808 roku. 
S ytuac ja  po lityczna H iszpan ii, będą 
dej wówczas sojuszniczką F ra n c ji,  
n iepokoiła Napoleona; obaw iał się, 
żeby podobnie ja k  P o rtu ga lia  nie 
wpad ła ona pod w p ływ y  angielskie. 
Pod pretekstem  wzmocnienia wojsko 
wych s ił francusk ich  znajdujących 
się ju ż  nad brzegiem Tagu, posłał on 
pod dowództwem M u ra ta  80-cio ty ­
sięczną arm ię z poleceniem zajęcia 
k ra ju  w  głąb, aż ku  południowym  gra 
jjicom . Po dług ich wahaniach, ja kb y  
przeczuwając k o n flik ty , k tó re  m ia ły  
się W ytworzyć w  rezultacie jego in ­
te rw e n c ji na półwyspie Ibe ry jsk im , 
zadecydował usunięcie Burbonów z 
tró ń u  hiszpańskiego. Okazja nadarzy 
ła  się wkrótce. W y n ik ły  nieporozumie 
n ia  pomiędzy Karo lem  IV  i synem je  
go, Ferdynandem, w  w yn iku  których 
K a ro l abdykował na rzecz syna. 
Rychło się jednak rozm yślił i abdy­
kac ję  cofnął. Ferdynand obstawał 
p rzy  swoim. W  k ra ju  w ybuch ły za­
m ieszki. D la uregu low ania te j k łó tn i 
rodz inne j postanowiono wspólnie l i ­
gać się do przebywającego w  Bayonne 
Napoleona, pros ić  o radę i rozsadze­
n ie  sporu. Przez k ilk a  dni trw a ło  to 
groteskowe a zarazem i tragiczne w i 
dowisko ry w a liz a c ji ojca z synem. 
R e zu lta t: Ferdynand zrzekł się p ra ­
w a do korony, a K a ro l IV  abdykował 
t  kolei ną korzyść Napoleona. N a 
oswobodzonym tren ie  posadzono Jó­
zefa, starszego b ra ta  Napoleona, ex. 
k ró la  neapołitańskiego. K a ro l, obda. 
row any sutym  odszkodowaniem, za­
m ieszkał w  Compiegne, następnie w  
M a rs y lii:  Ferdynanda zaś z bratem  
don Carlosom, s try je m  don A nton io  
oraz . liczna św itą  ulokowano w  Va- 
lencay, należącym od niedawna, do 
Ta lleyranda.

V A L E N ę A Y

N A P O LE O N  niezwłocznie prze. 
s ła ł T a lleyrandow i szczegółowe 

in s tru kc je , dotyczące przygotow ania 
m iłego i wygodnego pobytu dla hisz 
pańskich „gości“ . M ia ł być te a tr,

doborowa o rk ies tra , bale, polowania, 
spacery i  zapewnione towarzystw o 
pięknych pań. Książęta m ie li się 
dobrze bawić i nie odczuwać, że są 
p ilnow ani, a strzeżono ich dobrze. 
Oprócz tych rozryw ek T a lleyrand, z 
w łasnej ju ż  in ic ja tyw y , oddał im  do 
dyspozycji wspaniałą swoją b ibliote 
kę, z k tó re j jednak hiszpańscy geście 
nie korzysta li. K rępow ani cd za aoia 
dn i swoień osławioną e tyk ie tą  dw or­
ską, czuli się doskonale: jeżdżono na 
spacery, polowano, przyjm owano licz 
nie ich odwiedzające okoliczne towa 
rzystwo. Szeroka swoboda była oczy 
w iście ty lko  pozorna. Podczas wszyst 
k ich spacerów i polowań p ilnow a ł 
ich dyskretn ie oddział przebranych w 
dworskie liberie  żandarmów, cala po 
sesja pałacowa otoczona została so­
lidnym , wysokim  m urem , a w  czasie 
każdej przechadzki po pałacowym 
parku —  samotnej, czy z daniam i — 
zawsze k tó ryś  z niezwykle licznych 
ogrodników m iewał w hliskcści ja k ieś  
niezbędne lokalne spraw y do za ła t­
w ienia. N aw et i odwiedzający książąt 
goście z sąsiedztwa byw a li ściśle kon 
tro low an i i  badani przez zainstalo. 
wanego w  pobliżu, specjalnie delego­
wanego gubernatora re jonu.

Ta lleyrand , ja k  przysta ło  na ex- 
biskupa A u tu n , wspomina w swoich 
„P am ię tn ikach“ , że nie zapomniał i 
i  o potrzebach re lig ijn y c h  ks iążąt: 
codzienne msze święte i wspólne mo­
d litw y  wieczorne, na k tó rych  bywało 
jednak zawsze i k ilk u  oficerów z w oj 
skowej ochrony departam enta lne j i 
ga rs tka  żandarmów w  cyw ilu . Ferdy 
nand w ydaw a ł się zachwycony poby. 
tem w  Valenęay, zachowywał się 
uprze jm ie, spokojnie i  p isyw ał do 
Napoleona przym ilne  i  pełne zachwy 
tów  nad jego zwycięstwam i lis ty . W 
Paryżu jednak przyglądano się uleg 
łości Ferdynanda nieco pode jrz liw ie .

PRÓ BY O S W O B O D Z E N IA

O D M IE N N IE  na te spraw y pa­
trzono w  H iszpan ii. T am te js i 

s tronn icy m onarch ii p rzyp isyw a li

Akademia Francuska
roko , L u d y  tych  k ra jó w  walczą o 
SWe praw a deptane b ru ta ln ie  przez 
francuską  adm in is trac ję  ko lon ia lną , 
k tó rą  odrzuca w sze lk ie  rokow ania  
na ten tem at i  t łu m i za pomocą s iły  
zb ro jn e j masowe ruchy ludności. 
W yw o łu je  to ostre pro testy  nawet 
części re a k c ji fran cu sk ie j' k tó ra  za­
n iepoko jona tw orzen iem  się jedno­
lite go  fro n tu  mas pracujących idą­
cych za P a rtią  Kom unistyczną i na­
rodow e j bu rżua z ji m arokańsk ie j re ­
prezentow anej przez p a rtię  n iepod­
leg łości Is tiq la l, naw o łu je  do stoso­
w an ia  ta k ty k i bardzie j g ię tk ie j, l i ­
czącej się z asp irac jam i ludności. 
Z na laz ło  to w y ra z  m. in. w  w ys tą ­
p ien iach przedstaw icie la  praw icow e­
go odłam u ka to licyzm u francu sk ie ­
go, François M auriaca, k tó ry  zapro­
testow ał przeciw ko świeżej masakrze 
dem onstrac ji m arokańsk ie j w  Casa­
blance i s tw o rzy ł specja lny k o m ite t 
„F rance  — M aghreb“ , dom agający 
się re w iz ji dotychczasowego systemu 
p o lity k i ko lon ia lne j.

Spowodowało to  zaniepokojenie 
sk ra jn ych  ko lon ia lis tów  francus­
k ich , k tó rzy  każde ustępstwo na 
rzecz ruchów  narodowo - w yzw o leń­
czych uw ażają za nieprzebaczalne 
naruszanie praw  F ranc ji. W ich im ię 
n iu  w ys tą p ił z try b u n y  A kad em ii 
F rancusk ie j m arszałek Ju in  W  prze- 
paówieniu poświęconym  pam ięci swe 
go poprzednika, pisarza Jean Tha- 
raud, k tó ry  do spó łk i ze swym  b ra ­
tem 1 H ieron im em  napisał poza szere­
giem powieści w ie le  „egzotycznych" 
książek, poświęconych św ia tow i ży­
dowskiem u i m uzułm ańskiem u. Ju in  
w z ią ł za p u n k t w y jśc ia  ich apologie 
ko lon ia lizm u francuskiego w  M aro ­
ko i  rozw iną ł program  p o lity k i „n ie ­
us tę p liw e j“ .

Sam Ju in  spędził p raw ie  całą siwą 
służbę w o jskow ą w  ko lon ia lnych  
w o jskach francusk ich  w  A fry c e  P ó l-
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nocnej, a przed swą nom inac ją  na 
szefa europe jsk ie j a rm ii lądow e j w  
„a t la n ty c k im “  sztabie n a jp ie rw  E i­
senhowera a potem R idgw aya b y ł 
G enera lnym  Rezydentem F ra n c ji w  
M aroko, a w ięc spraw ow ał tam  pe ł­
n ię  w ładzy. W  swym  przem ów ien iu  
g lo ry f ik o w a ł przede w szystk im  k o ­
lo n ia ln e  m etody pierwszego w ie lk o ­
rządcy francuskiego w  M aroku , m a r­
szałka Lyauteya, polegające na szu­
ka n iu  oparcia w  w ie lk ich  feudałach, 
g łów n ie  be rbe ry jsk ich , oraz na w y ­
g ryw a n iu  ich p rzeciw ko n a c jo na li­
stom arabskim . Ju in  tw ie rd z ił, że 
podyktow ane „n iep rzem yślanym i 
m o tyw a m i h u m a n ita rn y m i“  polece­
nia  z Paryża u n ie m oż liw ia ły  zawsze 
ca łkow itą  pacy fikac ję  M aroka. P ię t­
now a ł działa lność m arokańsk ie j p a r­
t i i  narodow ej Is tiq la l ja ko  k ry m i­
na lną i równoznaczną zdradzie sta­
nu, oskarżając p rzy tym  n iew ym ie - 
n ioną im ienn ie  akc ję  François M ań - 
riaca jako  idącą na rękę w rogom  
F ranc ji, a w ięc n iepatrio tyczną .

W yw ody Ju in  sprowadzały się do 
tego,'że trzeba dać m ie jscow ym  w ła ­
dzom w o jskow ym  w o lną rękę. gdyż 
p o tra fią  one u trzym ać M aroko w  r y ­
zach oraz że każde ustępstwo i odej­
ście od n ieprzejednanej l in i i  będzie 
równoznaczne z u tra tą  przez F ran ­
c ję  je j ko lon ii, k tó ra  „w  żadnym  w y 
padku nie jest zdolna prow adzić sa­
m odzielnego życ ia *. B ru ta lność te­
go w ystąp ien ia  Ju in  s tara ł się po­
k ry ć  frazesem, że F ranc ja  ma w  
M aroku  w ie rnych  p rzy jac ió ł, k tó rzy  
zw iąza li z n ią  n iepow ro tn ie  swój los. 
B y ła  to a luzja do świeżego m onto­
wania przez ko lon ia lną  ad m in is tra ­
cję w  M aro ku  w yg ryw an ia  feuda l-

U W I Ę Z I E N I
księciu ich własne pragn ien ia  i prze 
konania. Przemy śliwano nad uwolnię 
niem ich spod w ładzy Francuzów, 
wprowadzeniem ruchu rewolucyjnego 
w  k ra ju  i postawieniem na czele F e r 
dynanda; ani na chw ilę nie sądzono, 
żeby dobrowolnie chciał przebywać 
we F ra n c ji.  Robione b y ły  parokro tne 
Usiłowania oswobodzenia książąt, na j 
poważniejsze z n ich w  styczniu 1810 
roku. Dwóch agentów ju n ty  w  T a r- 
iagonie , zaopatrzonych suto w  gotów 
kę, zamieszkiwało przez k ilk a  ty ­
godni w pobliżu Valenęay. Jeden z 
nich, m łody i  piękny, przebrany za 
kobietę, zdołał dotrzeć do nadworne 
go lekarza księcia i  od k ry ł plan u. 
cieczki. Ferdynand jednak odm ówił; 
tłum aczył, że w razie niepowodzenia 
niewola jego będzie znacznie cięższa, 
zalecał spokojne oczekiwanie; po za 
w arc iu  poko ju  z A n g lią  powróci na 
tro n  przodków. Oczekiwał na to 
przez cały' czas trw a n ia  cesarstwa.

A n g lia  ze swej s trony gorąco po­
p ie ra ła  wszelkie p lany oswobodzenia; 
nie w  interesie Hiszpanów, oczywiś­
cie, lecz dla u trudn ien ia  p o lity k i i 
planów Napoleona.

B A R O N  DE IC O LLI

A N G IE L S K I prem ier m in is . 
trów , lo rd  W ellesley, specja l­

nie in teresował się m ożliwościami u- 
wełn ien ia książąt i pa rokro tn ie  usilo 
w a ł nawiązać z n im i kon tak t za po­
średnictwem swoich agentów.

W szystkie te zabiegi nie przynosiły  
jednak rezu ltatów . W  atmosferze po­
dobnych p ro jek tów  w  styczniu 1810 
r . z ja w ił się u lo rda -m in is tra  pewien 
osobnik, w ystępujący pod nazwis­
kiem  barona de K o ili,  poprosił o au­
diencję i został p rzy ję ty . Pop iera ł go 
książę Kentu.

M niem any baron de K o ili by ł 
zw ykłym  f ilu te m . M łody, 32.le tn i, 
bardzo p rzysto jny, doskonale ubrany, 
o in te ligen tnym  obliczu w y w a rł na

i polityka
ne j k lie n te li francu sk ie j przeciw ko 
su tłanow i M aroka, k tó ry  udzie la czę 
ściowo poparcia n iepodleg łościow­
com z Is tiq la l.

M ow a m arsza łka Ju in , staw ia jąca 
ex cathedra znak rów ności m iędzy 
b ru ta ln y m  ko lon ia lizm em  a p a trio ­
tyzm em  i  fo rm u łu ją ca  program  nie 
liczącego się z n iczym  tłu m ie n ia  ru ­
chów narodowo -  wyzwoleńczych, 
w yw o ła ła  ogólne oburzenie n ie  ty lk o  
iv  sferach postępowych, ale i  wśród 
ba rdz ie j dalekowzrocznych k ó ł b u r­
żuazji. Rachuby na pokryc ie  tego 
p rogram u au to ry te tem  A kad em ii 
F rancusk ie j zaw iod ły, gdyż jeden z 
na jjw plyw ow szych je j cz łonków  — 
François M auriac, nie ty lk o  m an ife ­
s tacy jn ie  n ie  z ja w ił się na uroczys­
tość, lecz podał się do d y m is ji z ka ­
p itu ły  L e g ii H onorow e j, w  k tó re j 
p rzew odniczy m arszałek Ju in . O gło­
s ił poza ty m  na lam ach „F ig a ro “  i ze 
b ra n iu  ko m ite tu  „F rance — M ag­
h re b “  oświadczenie protestujące 
przeciw ko stanow isku Ju in  w  spra­
wne m arokańsk ie j i jego insynua­
c jom  pod adresem przec iw n ików  do­
tychczasowej p o lity k i ko lon ia lne j,

K ryzys  systemu po litycznego 
F ra n c ji i je j p o lity k i ko lon ia lne j jest 
tak  głęboki, że c zyn n ik i reakcyjne 
sięgają jako  do osta tn ie j rezerwy do 
pseudo-au toryte tu  A kad em ii F ra n ­
cuskie j. N iew ie le  im  to jednak po­
może. Coraz w yra źn ie j zarysowuje 
się koncen trac ja  w szystkich elemen­
tów  pa trio tycznych  i narodowych 
we F ra n c ji, dokonywająca się na 
płaszczyźnie rosnącej świadomości, 
że ty lk o  radvka lna  zmiana systemu 
rządzenia, szerokie re fo rm y  we­
w nętrzne i prze jście do p raw dziw ie  
poko jow e j p o lity k i,  szanującej suwe 
renność wszystk ich narodów, da moż 
ność w yjśc ia  z impasu, w  k tó ry m  
znalazła się Francia .

M ic h a ł N o w ack i

lordzie dodatnie wrażenie. W  rzeczy­
w istości by ł to L u dw ik  Colignon, syn 
wojskowego niższego stopnia z okolic 
Bar.le-Duc. U k ry w a ł skromne swoje 
pochodzenie, podając się za obywa­
te la z Piemontu, to znów za Ir la n d ­
czyka : biegle w łada ł językiem  ang:el 
skim. P arokro tn ie  skazywany za 
drobne fa łszerstw a, kradzież i dezer 
cję, by ł pod obserwacją p o lic ji f ra n ­
cuskiej. W tedy to, chcąc zapewne- 
zniknąć je j z oczu i uw oln ić się od 
n ieprzy jem nej op eki, schronił się do 
pusteln i zakonników, trap is tów , w 
iesie Senart. Tam  poznał się i  zaprzy 
ja ź n i! z b ra tn ią  duszą, n ie ja k im  R i 
chard, by łym  żołnierzem z W andei i, 
jakoby, stronn ik iem  k ró la ; to  ich 
zbliżyło. Po pewnym czasie tęsknota 
za bu jn ie jszym  życiem sk łon iła  no­
wych p rzy ja c ió ł do opuszczenia 
ustron ia  m od litw  i kontem placji. R i­
chard przew idująco zachował swoje 
locum mieszkalne w  Paryżu i  za­
m ieszkali razem.

K o ili —  zachowujemy mu nadal je  
go nom .d'aventure  —  m ia ł w  Paryżu 
b liską i serdeczną znajomą, panią de 
Bonnsval, siostrzenicę pana de Bre- 
teu il, k tó ra  wsp iera ła m ate ria ln ie  na 
szego ex.trap iste . Przez dziwną m ie­
szaninę ga la n te rii ; re lig ijnośc i, obok 
hołdów składanych pięknym  paniom, 
u trzym yw a ł K o ili zażyłe stosunki z 
licznym i członkami k le ru  paryskiego. 
Jeden spośród nich, ksiądz D e? ja r­
dins, u ję ty  swadą, urodą j osobistym 
wdziękiem swego penitenta, przedsta 
w i ł go księciu Kentu.

W  diniu 15 listopada 1809 r. K o ili, 
zaopatrzony w  fa łszyw e pap iery na 
nazwisko Franciszka Cocher, w go­
tówkę przez panią de Bonneval i l is t  
polecający przez ks. K en tu , opuszcza 
P aryż i udaje się początkowo do 
F la n d r ii, a następnie do A n tw e rp ii. 
P o lic ja  paryska zawiadomiona była
0 te j wycieczce, prawdopodobnie 
przez „p rz y ja c ie la “  R icharda. W  
A n tw e rp ii spotyka się z dawnym swo 
im  znajom ym, de S a in t Bonnel, u- 
rzędnikiem  w  Zarządzie W ojskowym , 
nakłan ia  go do podania się do dym is ji
1 udania się z n im  do A n g lii.

N ie dało się stw ierdzić, czyjego po 
m ysłu byt p ro je k t u ła tw ien ia  uciecz 
k i księciu Ferdynandow i, względnie 
porw ania go w razie opo iu : czy 
powstał z in ic ja ty w y  lo rda W ellesley, 
czy też by ł samorodnym pomysłem 
ba rona-trap is ty?  W  pierwszych 
dniach stycznia 1810 r., w  porozumie 
n iu  z zaufanym  sekretarzem lorda, 
został opracowany w  na jd robn ie j, 
szych szczegółach ca ły plan działa- . 
n ia : K o ili i Saint-Bonne! z ja w ią  się 
w  Valonçay jako  pośrednicy, propo. 
nu jący  książętom kupno k ilk u  wspa­
n ia łych wierzchowców m ających na ­
stępnie służyć do ucieczki. Za pośred 
ric tw e m  osób z otoczenia książąt, czy 
też bezpośrednio, u jaw n ią  is to tny  cel 
swego przybycia  i  ułożą szczegółowy 
plan w ypraw y. Oznaczonego dnia, 
pod pretekstem  próby koni, do trą do 
m iejsca, gdzie oczekiwać będą świeże 
wierzchowce dla zm iany j iv  szybkim 
te rm ie  osiągną pewien punk t na w y­
brzeżu ; tam  oczekiwać na nich będzie 
okrę t m a ryn a rk i angie lskie j.

P ian uzyskał aprobatę lo rda W el. 
lesiey. D la  wzbudzenia zaufan ia ksią 
żą t zaopatrzono „ba rona “  w  dwa 
pisma od kró la  Jerzego, jedno po 
francusku, drug ie po łacin ie, proszą­
ce Ferdynanda o przyjęcie  tego posła 
nadzwyczajnego i wysłuchania łaska 
w ie jego propozycji. Wręczono mu 
ponadto o ryg in a ł lis tu , pisanego 
przed ośmiu la ty , w r. 1802, przez 
ojca Ferdynanda, K a ro la  IV , do k ró ­
la angielskiego z okazji małżeństwa 
księcia A s tu r ii.  N a odwrocie tego 
pisma lo rd  W ellesley własnoręcznie 
poświadczył autentyczność lis tu  j do 
dał, że w ręczają gó oddawcy dla 
uw ierzyte ln ien ia  jego m is ji. Do po­
wyższych papierów dołączono całą pij 
kę fa łszyw ych dokumentów, «-fabryko 
wanych ad hoc, s tosow nie  do okolicz 
ności: paszporty na odpowiednich

blankietach, zaopatrzonych w  cesar­
ski p ro f i l i ze znakomicie podrobio­
nym i podpisami, następnie tzw. 
feu illes  de route  czyli k a r ty  podróż­
ne, zaświadczenia z M in is te rió w  M a­
ry n a rk i ; W o jn y  pełne stem pli i adno 
ta c ji odpowiednich urzędów.

N ie puszcza się w  drogę poważne­
go emisariusza bez zaopatrzenia go 
w  dokładne dowody i to nieraz w  ta  
k ie j obfitości, że mogą wzbudzić pew 
ne podejrzenia w  tych, k tó rzy  wez­
w an i będą do ich kontro lowania.

N ie zapomniano o na jw ażnie jszym , 
K o ili by na to nie pozw o lił! N ie m ó -’ 
w iąc ju ż  o bieżącej gotówce na ex. 
pensa podróżne, k tó rą  wypchano pa­
kowne kieszenie towarzyszów eska­
pady, wręczono im  pa rtię  b ry lan tów ,, 
ówczesnej w artośc i 200.000 frankó w .

Precioza te pozaszywane zostały 
m istern ie  w  różnych częściach ich; 
garderoby. T ak zaopatrzeni, oddanii 
zosta li pod opieką kap itana Cock.f 
burn, przyszłego adm ira ła , k tórem u 
w  pięć la t  później powierzone będzie 
przewiezienie Napoleona ńa wyspę; 
św. Heleny i  s traż nad nim  w  p ie r­
wszych miesiącach niewoli. Pod do­
wództwem tego oficera m ała f lo ty lla ,  
złożona z dwóch brygów  wojennych i  
dwóch m ałych, szybkich żaglowców, 
goélettes, odwiozła Kollego j Saint-, 
Bonnela do wybrzeża francuskiego 
koło Quiberon i krążyć m ia ła  w  po- > 
b liżu przez trz y  tygodnie w  oezekiwa 
n iu  na ich pow ró t z książęcymi ucie­
k in ie ra m i.

Podróżnicy w y lądow a li nocą z 9 na 
10 m arca i, każdy oddzielnie, uda li 
się do P aryża ; spotkać się m iano u, 
R icharda. D la  odwrócenia uw ag i ! 
p o lic ji —  k tó ra  w  A n tw e rp ii zgubi­
ła  ślad K olliego —  zamieszkał on na 
uboczu, w  m ałym  domku, w  V incen­
nes, razem z R ichardem ; Saint-Bon- 
nel osobno. Za ję to  się niezwłocznie 
zaopatrzeniem w niezbędne re k w iz y ty : 
przede wszystkim  w  ubran ia , gdyż 
poza tym  co m ie li na sobie, a co by 
lo najcenniejsze ze względu na zaszy­
te kosztowności, cała ich garderoba i  
bagaże pozostały na angielskim  okrę­
cie. Żeby mieć swobodę ruchów, k u . 
piono kab rio le t i  pięknego konia. 
K o ili przez pewien czas nie opuszczał ‘ 
ustronnego domku, z ra n ił sobie nogę 
podczas podróży z Quiberon do P a­
ryża.. Odwiedziło go pa ru  zaufanych 
p rzy jac ió ł, oczywiście z zachowa­
niem na jda le j idących ostrożności, 
pomiędzy innym ; wspom inany ju ż  
ksiądz D esjard ins i  —  na tu ra ln ie  —■ 
pani de Bonneval.

Te tajem nicze odwiedziny in try g o , 
w a ły R icharda, którem u K o ili n ia , 
zw ierzał się z pro jek tów  i lakonicznie, 
zbyw ał jego zapytania. „P rz y ja c ie l“  
powziął pewne podejrzenia: czy n ia  
szykuje się czasami ja k iś  zamach na 
cesarza? Doskonała sposobność zys­
kać zaufanie p o lic ji, którego bardzo 
potrzebował; zw ie rzy ł się w.ęe je j ze 
swoich podejrzeń j  niepokojów. F o li 
c ja  m ia ła  ju ż  na oku agenta-emisa- 
riusza. Od czasu pierwszej jego w y­
cieczki do Paryża śledzono go dyskre t 
nie, podobnie ja k  i  odwiedzające go 
osoby. Dano mai dosyć czasu na zgro 
madzenie w  Vincennes swoich baga­
żów, papierów i w  dn. 24 m arca styn 
Tiy Pasques, drab niezwykłe j s iły , zna 
ny  z obezwładnienia generała P i- 
chegi-u, aresztował Kolliego. Jedno­
cześnie zatrzym any został w  Paryżu 
Saint-Bonnel, pan¡ de Bonneval, 
ksiądz Desjard ins i — dla zamaskowa 
n ia  udzia łu —  R ichard. N iemożliwoś 
cią było dla Kolliego, badanego przez 
ówczesnego szefa ta jn e j p o lic ji, Des- 
maretsa, wyp ierać się ro li, ja ką  m ia ł 
odegrać: zbyt ju ż  ob fite  by ły  dowo­
dy wobec dokumentów rządu angie l­
skiego i fa łszyw ych papierów, śm ia ­
ło i odważnie w yznał wszystko, ale 
przedstaw ił się nie ja ko  konsp ira to r, 
lecz ja ko  osobistość o fic ja ln a , podda­
ny  angie lski, w ysiany specjalnie 
przez kró la  Jerzego do księcia F e rdy  \ 
nanda. Zam knięto go, podobnie ja k  i  ;
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Saint-Bonnela, w  tw ie rdzy  w  V incen­
nes.

F A Ł S Z Y W Y  K O L L I

F O U C IIÉ , po in fo rm ow any o ca­
łe j h is to r ii, udał się niezwłocz­

nie do Compïègne, gdzie cesarz ocze­
k iw a ł rychłego przy jazdu  M a rii-  
Lu izy , przyszłe j cesarzowej. O trzy ­
m ał był w łaśnie lis t  od Ferdynanda 
z życzeniami z okazji przyszłego ślu 
bu, pełen oświadczeń wierności i  uzna 
n ia  dla jego osoby. W iele było p raw  
dy w tych wynurzeniach? Czy ksią. 
że is to tn ie  b y ł zrezygnowany i  pogo 
dzony ze swym  losem, czy zam ierzał 
jedyn ie  uśpić czujność dla tym  ła t ­
w ie jsze j ucieczki...?

K to  w ysuną ł pomysł te j grotesko­
wej komedii, k tó rą  zamierzano teraz 
odegrać? Cesarz, Fouché, Desmarets? 
Może K o ili,  niepewny ja k i obrót p rzy  
ją ć  może cała sprawa, sam zapropo 
nował, żeby go wysiano do Valençay 
n iby  dla wypełn ien ia  swojej m is ji, 
zobaczenia Ferdynanda i wybadania, 
czy zechce skorzystać z nadarzającej 
się okazji ucieczki, czy też w o li po­
zostać więźniem cesarza? P lan. oma­
w iany  by ł w ścisłym gronie wyżej 
w ym ienionych osób. H is to rycy  nie 
znaleźli dostatecznych dowodów, kto  
ostatecznie by ł pro jektodawcą.

Zadecydowano, że zakonspirowany 
po lic ja n t odegra rolę barona K o ili, 
zaprezentuje się w Valençay, wręczy 
Ferdynandow i lis ty  angielskie i  za­
proponuje ucieczkę, przedstaw iając 
poczynione przygotow ania. W  razie 
zgody pozory ucieczki będą zachowa 
ne i, pod pretekstem  udania się ku 
wybrzeżom N orm and ii, sprowadzą 
go do Vincennes.

P ro je k t te j kom edii-pu łąpki w  za. 
sadzie dobry, ale zainscenizowanie i 
obsada ró l nie przynosi chluby auto­
rom.

W ybór R icharda, jako  zastępcy ba 
rona K o ili, nie był szczęśliwy; trudno  
przypuścić, żeby propozycja w yszła ' 
od sprytnego Fouché. R ichard był 
w u lga rny , bez pewnych fo rm  zewnę­
trznych, bez tak tu  i in te lig en c ji. W ie 
dziano natom iast, że ich nic. zdradzi, 
co w  tym  wypadku nie było do pogar 
dzenia; znał p rzy tym  dobrze K o lbe­
go i n iektóre jego sprawy. W ytreso­
wano go pośpiesznie, odpowiednio 
przys tro jono  j naładowawszy In fo r  
m acjam i i  wskazówkami wysłano do 
Valençay pod im ieniem  A lbe rta . 
Zaopatrzono go ponadto w  pismo po­
lecające do miejscowego gubernato­
ra , którem u, dla ostrożności, prześlą 
no odpis lis tu . M ia ł się zaprezento­
wać książętom ja ko  sprzedawca dzieł 
sz tuk i i osobliwości artystycznych. 
Będzie m ia ł u ła tw io n y  dostęp do pa­
łacu i możność porozum ienia się z 
otoczeniem, a nawet z samymi książę 
tam i, o ile  tego zażądają. Ła tw o  mu 
więc będzie zwierzyć się ze swej 
m is ji,  wybadać, czy książęta decy. 
du ją  się na ucieczkę i, w  razie zgo­
dy, zainscenizować eskapadę, z góry, 
oczywiście, skazaną na niepowodzenie.

F ik c y jn y  A lb e rt z ja w ił się przede 
wszystkim  u miejscowego guberna­
tora . B y ł n im  podówczas m a jo r B a r t  
hémy, dzielny oficer, p rzysłany na 
to  stanowisko dla odpoczynku po ra ­
nie. otrzym anej na polu b itw y . Cho­
ciaż nie dworak, żołnierz z powoła­
nia, doskonale w ype łn ia ł otrzymane 
polecenia i zdołał przez swój ta k t i 
uprzejmość zyskać zaufanie i sym­
pa tię  książąt, bywał częstym gościem 
w  pałacu i  uczestnikiem p a rty je k  
karcianych. Od pierwszej chw ili 
zdziw iony by ł o trzym anym i polecenia 
m i, ra z iły  szczerość jego charakteru , 
jednak —  rozkaz: trzeba go w yko­
nać. Zaraz po pierwszych słowach za 
m ienionych z prowokatorom  skonsta­
tow a ł jego nieudolność. Próbował 
n im  pokierowć, objaśnić o pewnych 
szczegółach,, ale R ichard, dumny ze 
swoje j m is ji, nie słuchał rad, zasła­
n ia ją c  się in s tru kc ją , otrzym aną bez 
pośrednio od m in is tra . Niech mu ty !

ko otworzą podwoje pałacu, a  resztę 
ju ż  sam wykona.

Otworzono. R ezulta t by ł szybki. W  
rozmo-waeh ze św itą  in fa n ta  w yka ­
zał taką niezręczność, zachowywał się 
z taką bruta lnością , że d‘Amezaga, in 
tendent księcia, wystraszony jego pro 
pozycjam i i podejrzewając prowoka­
cję, zw róc ił się do gubernatora z żą­
daniem usunięcia z pałacu aw an tu ra ! 
ka. Książęta, wystraszeni, zam knęli 
się w  swoich apartam entach. F iasko 
było kompletne. R ichard, zdając po 
tym  sprawę w Paryżu ze swych z',e. 
ceń, tak  to przedstaw ił, że niepowo­
dzenie przypisać należy trzecim  oso­
bom. R aport m a jo ra  B arthém y w y ­
ja ś n ił wszystko. Jednak w  dowód 
uznania za w ykryc ie  całej a fe ry , u ła t 
wienie w  zdobyciu dokumentów, k le j­
notów i kap ita łów  angie’skich, w yp ła 
cono mu, ty tu łem  g ra ty f ik a c ji,  10.000 
fra n kó w  i nakazano usunąć się z 
Paryża.

Czy miano uważać całą aferę za 
wyczerpaną? N ie było to w sty lu  
m is trza  Fouché, ani nawet cesarza. 
W yciągnąć korzyści z niepowodzenia.

„R A P O R T Y  O F IC J A L N E “

P O k ilk u  dniach szczelnie osło­
nięta kare ta  otoczona liczną 

asystą żandarm erii zajechała na dzie 
dziniec M in is te rs tw a Sprawiedliwości. 
K ilk u  interesantom  ! urzędnikom za­
wierzono dyskretn ie, że tajem niczym  
gościem je s t baron de K o ili, świeżo 
aresztowany w  Valençay. Obecnych 
było również parę osób znających 
Kolbego, a zwabionych do M in is te r­
stwa pod innym  pretekstem, w ' n a­
dziei. że nie omieszkają puścić now i­
ny wśród znajomych. W ięźniem byt 
is to tn ie  K o ili, ale nie przyjeżdżał z 
Valençay, gdzie n igdy nie był, a z 
kazam atów fortecznych, gdzie t rz y ­
mano go w, ścisłym odosobnieniu, nie 
zdradzając nawet wobec w ładz loka l 
nych, k im  by ł uwięziony. P rzeprowa­
dzono fik c y jn e  przesłuchanie de li­
kw enta —  zapytania i  odpowiedzi za 

1 wcząsu by ły  napisane —- i odwiezio 
no z powrotem  do Vincennes.

Cóż więc to m ia ło  oznaczać? Oto 
ja k i nadano bieg wypadkom. Napo­
leon, po otrzym aniu od Fouché . re ­
la c ji z negatywnego rezu lta tu  m is ji 
R icharda, niezwłocznie znalazł w y j­
ście a nawet pożytek z n iefortunnego 
incydentu. Polecił zredagować rap o rt, 
op isu jący fa k t  aresztowania w  sie­
dzibie książąt pewnej . osobistości, 
przys łanej w  ta jem n icy  przez rząd 
angie lski w  celu u ła tw ie n ia  ucieczki 
in fa n to w i, oraz nadmienić, że agent 
w ydany został władzom przez same­
go Ferdynanda. W  liście własnoręcz 
nym  do m in is tra  Fouché zażądał, że­
by w  związku z wym ienionym  ra p o r­
tem ułożona została wiadomość dla 
p rasy o uroczystościach zorganizowa­
nych przez książąt w  Valençay z okazji 
jego ślubu. C ytu jem y tekst lis tu  ce­
sarza : „...cała h is to ria , przedstaw io 
na w  ten sposób, zrobi doskonały 
e fek t v/ Eurcp ie . Książętom hiszpań­
skim  wm ówi się, że sami p rzyczyn ili 
się do zatrzym ania agenta, ja  Zaś ze 
swej s trony wystosuję do F erdynan­
da pismo, które  również opub liku je  
się w prasie. Rozumie pan, że niezbęd 
ne jes t ułożenie fikcy jn eg o  ra p o r­
tu gubernatora B arthém y, o raz 'teks  
tu  dwóch mniemanych przesłuchań 
zatrzymanego, jednego na m iejscu w 
Valençay, drugiego tu ta j.  N iech to 
Pan zręcznie urządzi, żeby w prow a­
dzić w  błąd A ng lików . Polecam Panu 
przygotować to wszystko na ju tro , 
żeby w  poniedziałek, . na jda le j we 
w torek, mogło ju ż  być ogłoszone w 
M onitorze. N ie, pozostaje ju ż  panu 
nic więcej poza poleceniem trzym ania 
nadal w ścisłym odosobnieniu angiel 
skiego agenta i rozkazania władzom 
nie dania mu możności otrzym ania 
p ióra , papieru i a tram entu “ .

Czy nie w span ia ły  scenariusz ko­
m edii? Fouché niezwłocznie w yda ł za 
rządzenia. Zalecił dyrekto row i Des-

m arest ułożyć rap o rt, nadesłany ja ko  
by przez gubernatora, opisujący 
aresztowanie dokonane na żądanie 
książąt i zacytować „w łasne“  słowa 
F erdynanda: „Ang-licy posługując się 
moim im ieniem , uczyn ili krzywdę na 
rodow i hiszpańskiemu. M in is te rs tw o 
angielskie, budząc się, że jestem t u ­
ta j zatrzym any siłą, proponuje m i 
u ła tw ien ie  ucieczki...“

R aport i lis ty  w kró tce b y ły  go­
towe, ale Fouché, nie śpieszył się 
z ich opublikowaniem, nie chciał 
zbyt prędko odkrywać swoich k a rt. 
Rozumował: jeże li są tu ta j jacyś 
wspólnicy, to czy nie udałoby się ich 
odnaleźć? P refekci z okręgów M orb i 
"han i  Loary  wewnętrznej są czujn i, 
wybrzeża dobrze strzeżone, n ik t  nie 
w ylądu je i nie odpłynie niedostrze- 
żony. A le  jednocześnie w  ta jem nicy 
przed cesarzem prow adził -— za po­
średnictwem p. p. O uvrard  i  Labou- 
chére, bankierów paryskich —  u k ry ­
te pe rtra k tac je  z A ng lika m i o ro- 
zejm  i zawarcie upragnionego poko. 
ju . D la uzyskania względów rządu 
angielskiego , zaw iadom ił po cichu 
lorda W ellesley —  przed podaniem 
fa k tu  do wiadomości pubrcznej —  o 
aresztowaniu jego agenta. , M in is te r 
pozornie nie zainteresował się wyda. 
rżeniem i  nie okazał Fouché’mu swo 
je j wdzięczności.

W  dniu 24 kw ie tn ia  —  lis t  cesa­
rza był z 14-go tegoż miesiąca —  
M on ito r w yd rukow a ł przechowywa­
ne dokumenty, ra p o rt m in is tra  p o li­
c ji,  sfingowane sprawozdanie guber. 
na tcra , teksty dwu mniemanych 
przesłuchań Kolliego, dwa lis ty  F e r­
dynanda, wreszcie zaświadczenie rzą 
d.u angielskiego, uw ierzyte ln ia jące 
swojego emisariusza wobec książąt 
hiszpańskich. Szerokie k ręg i publicz­
ności nie w ą tp iły  w  ich autentyez 
ność.

Fantastyczna, tą  h is to ria  nabra ła, 
oczywiście, rozgłosu, przede wszyst­
k im  w  A n g lii.  D zienn ik i londyńskie, 
szeroko ją  kom entowały, ośw ietla jąc 
sprawę Zależnie od ich przekonań po­
litycznych, aprobując albo ciskając 
grom y na m in is tra . Ożywione pole. 
m ik i prasowe trw a ły  jeszcze, kiedy 
we F ra n c ji przestano ju ż  wspominać
0 incydencie.

K O N IE C  A W A N T U R Y

T T  S IĄ Ż Ę T A  w  Valençay zapomni- 
i-V  n a li ju ż  po trochu o całej spra­
wie. Szczęśliwi z un ikn ięc ia  zasta­
w ionej na nich pu łapk i, 'A ried li spo­
ko jn y  żywot, dzieląc na po ły nudę
1 roz ryw k i, Ferdynand c ie rp liw ie  o 
czekiwał w łaściw ej godziny, ale m ia ­
ła  nadejść nie. wcześniej, ja k  w  ostat 
n ich dniach cesarstwa. Dopiero w  r. 
1814, k iedy kolos zaczynał się ju ż  
chwiać, k iedy arm ie a lian tów  prze­
kroczy ły  gran ice państwa, odzyskał 
swobodę j tron , ustąpiony mu z ko­
le i przez Józefa.

Pseudo-baron powinien b y ł w łaśc i­
w ie  stanąć przed sądem specjalnej 
kom is ji wojskowej i  w tedy los jego 
szybko by łby rozstrzygn ię ty. Cesarz 
inaczej zadecydował. Postanow ił w y ­
korzystać okoliczność, że K o ili poda­
w a ł się za Irlandczyka  i  m in is tra  
pełnomocnego k ró la  Jerzego, żeby 
zaproponować A ng likom  wymianę 
w ięźnia na jednego z jeńców 
o wysokie j randze w ojskow ej. F i­
giel się jednak nie udał. A ng licy  od­
p isa li, że żadna, osobistość tego na­
zwiska nie o trzym ała podobnej m i­
s ji. Odparowanie było  ła tw e : z roz­
kazu cesarza sporządzono uw ie rzy­
telnione odpisy dokumentów znale­
zionych p rzy  ex-trap isciè i o fic ja ln ie  
przesłano rządow i W Londynie. A n ­
g licy  nie odpowiedzieli i K o ili tk w ił 
nadal w  zamknięciu.

W  roku  1811 usiłow ał wydostać 
się z fo rtecy. Przez długie dni i  no­

* )  J e s t to  o bsze rn e  s tre szcze n ie  z 
p ra c y  w y m ie n io n e g o  h is to ry k a ,  p o d  tv t .  
„L e s  p r in c e s  d 'E spa g n e  chez T a l le y ­
r a n d "  P ra w o  p rz e k ła d u  n ie  h y id  za­
s trzeżone.

ce r y ł  podkop pod rnurem więzienia. 
K orzysta jąc z ja k ie jś  wewnętrznej 
przebudowy i  prowadzonych robót 
m ura rsk ich  próbował prześliznąć 
się m iędzy pracu jącym i robotn ikam i 
i b y ł ju ż  o k rok  od ucieczki. U w o l­
niono go w  roku  1814 po powrocie 
Burbonów. Zażądał w tedy od w ładz 
po licy jnych  zw ro tu  papierów , ko. 
sztowności i  go tów ki zabranych mu 
podczas aresztowania. Oddano mu 
jedyn ie papiery, a po licznych zabie­
gach i część pieniędzy; zachowano 
jednak b ry la n ty  pod pretekstem, że 
s tanow iły  własność k ra ju , będącego 
w  stanie w o jny  z F ranc ją , i żę na­
leży je  uważać za upraw nioną zdo. 
bycz wojenną. Ponaw iał swoje sta­
ran ia  w  Londynie i  M adryc ie  i nie 
bez pewnego powodzenia, gdyż p rzy ­
znano mu jakpby znaczne odszkodo. 
wanie. Powracając z H iszpan ii, gdzie 
Ferdynand V I I  łaskawie go p rz y ją ł, 
znalazł się w  Bordeaux w  marcu 
1815 r., w  chw ili powrotu Napoleona 
z E lb y  —  i  zaciągnął się w  szeregi 
w o jsk ro ja listyeznych. Lecz los jego 
wroga załam ał się pod W aterloo, za­
n im  zdążył walczyć przeciw  niemu.

W  czasie drugiego powrotu Burbo 
nów znów usiłow ał, niestety darem­
nie, wydobyć od rządu francuskiego 
słynne b ry la n ty ; zabiegał poza tym
0 Legię Honorową, o stopień pułków 
nika... Na jego nieszczęście ówczesny 
m in is te r w o jny, de F e ltre , przypom ­
n ia ł sobie pewne szczegóły opowiada 
ne nra w  swoim czasie przez m i. 
n is tra  Fouche, zarządził przestudio­
wanie odpowiednich aktów i  w yn ik i 
w ypad ły  na niekorzyść naszego boha­
tera. N ie  zajmowano się ju ż  n im  
więcej.

T u ta j u ry w a ją  się nasze o n im  
wiadomości; um a rł podobno w  r. 
1825, Dwa la ta  wcześniej ukazały się 
w  druku jego „P a m ię tn ik i“ , a w łaś­
ciw ie fra g m e n t pam iętn ików , gdyż 
wydawca p rze rw a ł dalszą pub lika ­
cję. W  tych zwierzeniach szumne
1 blag ierskie przechw ałki .sąsiadują 
z prawdą, zupełnie ta k  samo ja k  
w tedy, w  M onitorze...

Jakże ła tw o  je s t komentować h i­
s torię  wydarzeń opierając się na 
świadectwach pryw atnych , rów nie 
fa łszyw ych ja k  i dokumenty o f ic ja l­
ne! E rnest d 'H ou tenve

tłum . K onrad  Czarnocki

Teresa MUREK

„ M I N I A T U  R‘‘
*

*  *
Cołąb by ł białym obłokiem 
lecącym nie dość wysoko, 
jak nieostrożny promień 
do domu wpadł przez okno.

I wszystko się pomyliło, 
i  wcale nie było wiadomo, 
gdzie się kończy nasz dom, 
a zaczyna gołąb i  obłok.

Akacje pachniały w wazonie 
czerwcem, miłością i  szczęściem...
Dom zakwitł nagle niebem, 
gdzie latały białe gołębie.

M ODLITW A W OŁU Z SZOPKI

Skoro już chciałeś, byśmy ujrzeli Ciebie z bliska 
a nie Pojęli nigdy, Kto stanął przed nami, 
pozwól Cię ogrzać oddechem zaślinionego pyska 
i patrzeć na Ciebie wielkimi, bezrozumnymi oczami.

O D P O C Z Y N E K

Zmierzch się ufnie kładzie na rękach 
jak ciepła morda psa.

W I E C Z Ó R

Srebrzystołuska ryba 
uderza o brzeg, 
jak dłoń oklaskująca 
powolny przemarsz księżyca.

*
*  *

Każde odchodzenie 
jest odejściem w śmierć.
Nie wiem, czy powrócisz z drugiego pokoju!
Nie wiem, czy powrócisz z drugiej strony świat*!

*
*  *

Samolot jest srebrną gwiazdą.
Nie płacz, urodzony pod gwiazdami!
Noc zasklepia łagodny łuk 
i  rośnie dom,
Po którym będziesz chodzić różowy i  ufny.
Nam
—  nad którym i pękało niebo gwiazd niespokojnych —  
przywrócić dzieciństwo 
pełne bezpiecznego mroku.

PASTEL WYSPIAŃSKIEGO

Dziewczynka położyła ręce na brązowym stole 
i oparła głowę na kwiecistym ramionku.
Świat biegnie po ulicy za oknem, 
ale n ikt na to nie patrzy i n ikt się temu nie dziwi. 
Dziewczynka ma jeszcze czas, bo jest namalowana, 
więc paluszkiem ogląda różowy wazonik.
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A M A T O R S K IE
ZESPO ŁY OPEROWE

-*j**ay W  m iastach i  wsiach 
'ffS&Jtg U k ra in y  utw orzono 

oko ło 70 am ato r- 
sk ich  zespołów ope­
row ych. P ierwszy 

sw ój spektak l — operę G u ła k - 
Ą rtem ow skiego „Zaporożec za 
D una jem “  w y s ta w ił niedawno 
zespół operowy K ijow sk iego  
K o m ite tu  Obwodowego Z w iąz­
k u  Zawodowego P racow n ików  
In s ty tu c ji P aństwow ych. N a­
tom iast s tud ium  operowe K i­
jow sk iego  Domu K u ltu ry  im . 
¿'runzego przygotow uje- operę 
A . Dargomyżskiego „R usa łka “ .

200 P R ZE D S TA W IE Ń  
T E A T R U  ARTO Su

Z dw uchsetnym  przedsta­
w ien iem  swego program u w y ­
s tą p ił w  ostatn ich dn iach ob­
jazdow y te a tr ARTO Su, „ M i­
n ia tu ry “ . W ystępy tea tru  w  cią 
gu 18 m iesięcy jego dzia ła lnoś­
c i oglądało około 100 tysięcy 
w idzów .

Na program  tea tru  sk łada ją  
się hum oreski A nton iego Cze­
chowa oraz inne u tw o ry  k la ­
syków  lite ra tu ry  rosy jsk ie j i 
współczesnych pisarzy radziec­
k ic h  —  w  opracowaniu reży­
serskim  S tan is ław y Perzanow­
skie j.

P R E M IE R A  S Z T U K I 
„M O R A LN O Ś Ć  

P A N I D U LS K  IE J “
W  W ENECJI

.. • T ea tr U n iw e rsy te ck i Ca‘Fos-
• can  w  W enecji w ys ta w ił sztu­
kę G. Zapo lskie j „M ora lność 
•¿a.m D u ls k ie j“ ,

P rzedstaw ienie spotkało się 
z gorącym  przy jęc iem  pub licz ­
ności.

* ZGON 
M IE C Z Y S Ł A W A

BOROW EGO

NV dn iu 7 bm. zm arł w  J a ­
s ta rn i, w  w ieku la t 48, znany 
a rtys ta  dram atyczny M ieczy­
sław Borowy. Z m arły  rozpoczął 
ka rie rę  aktorską jeszcze przed 
w ojną. Po wojnie występował 
na scenach W arszawskich Tea­
tró w  M ie jsk ich , m .in. w  rolach 
ty tu łow ych  w sztukach W ina- 
w era „R .H .In iż y n ie r“  j Perzyn 

- «kiego „Szczęście F ra n ia “  oraz

ja ko  M roz ik  w  „W eselu Fon- 
sia“  i Szwajcar w  „Żołn ierzu i 
bohaterze“  Shawa. O statn io 
M ieczysław Borowy należał do 
zespołu T ea tru  Nowego, gdzie 
obok ro li Ita rm andżela w  „Z ie ­
lonym G ilu " T irso  de M o liny  — 
Tuw im a w yb itnym  jego sukce­
sem była postać Spodka w 
„Śnie nocy le tn ie j“  Szekspira.

_ B t€ Z S tĄ f€ &
N IE Z N A N I R E A L IŚ C I 

ŁO M B A R D Z C Y

\ f i j w  M edio lan ie  o tw ar 
*J lj 1 / *°  obecnie n iezw yk le
i |'M fp  c iekawą i  o d k ry w - 

Czą w ystaw ę noszą­
cą ty tu ł „Lo m ba rdz - 

cy m a la rze-rea liśc i“ . Stała się 
ona p ra w d z iw ym  w ydarzeniem  
sezonu; n ie  ty lk o  bowiem  uka ­
zała szerokim  rzeszom pub licz -

Giacomo Cenili —  

fragment obrazu „ Karzeł“

ności niesłusznie zapom nia­
nych m is trzów  pędzla, lecz na­
w et dla w ie lu  h is to rykó w  sztu­
k i bv ła  p raw dziw ą niespo­
dzianką.

M ało się w ie  w  istocie o ta ­
k ich  m alarzach, ja k  M oroni, 
G his landi czv C eru ti. M ało sie

także słyszało o is tn ien iu  w  
L o m b a rd ii w  X V I  i X V I I I  w. 
rea lis tycznej . szkoły m a la r­
sk ie j.

M oron i, k tó ry  ży ł w  X V I 
w ieku, cieszył się w ie lk im  po­
ważaniem  Tycjana. G dy pano­
w ie  weneccy ud aw a li się do 
Bergamo, gdzie ży ł M oron i, 
T yc jan  zawsze doradzał im  za 
m ów ien ie p o rtre tu  u tego m i­
strza. uw aża ł bow iem , że n ik t  
ta k  ja k  on nie  p o tra f i nadać 
swemu dziełu akcentów  p ra w ­
dy ta k  is to tnych  dla  tego ro ­
dzaju sztuki.

G M sland i (zwany także F ra  
G ałgario) i  C e ru ti ż y li w  
X V I I I  w ieku , współcześnie z 
ta k  w ie lk im i m is trzam i w e­
neckim i, ja k  Canaletto, G uard i 
i  .Tiepolo.

Zwłaszcza C eru ti w yda je  się 
p raw dz iw ą rew elac ją  i osobis­
tością zasługującą na specja l­
ną uwagę. Jego fo rm acja  a r ty ­
styczna jest m ało znana i na­
stręcza w ie le  prob lem ów  dale­
k ic h  jeszcze od rozw iązania 
przez k ry ty k ę . A na lizu jąc  jego 
obrazy m ów i się o w p ły w ie  
Veiasqueza, w p ły w  jednak 
św iata realnego na jego dzie­
ła, bezpośredniość w  przedsta­
w ia n iu  malowanego przedm io­
tu  oraz sięganie po tem atykę 
do życia różnych w a rs tw  spo­
łecznych nakazyw ałyby go ra ­
czej porównać do L u d w ika  le 
N ain, w ie lk iego  chłopskiego 
rea lis ty  francuskiego z X V I I  
w. Zarów no jednak małe m ia ­
steczka, ja k  i sceny w ie jsk ie  
przedstaw iane przez Cerutiego 
są typow e dla środow iska w ło ­
skiego.

■ fU L r s r t to

D E LB G A C JA  r a d z i e c k a
P R Z Y B Y Ł A  N A  F E S T IW A L  

F IL M O W Y  DO W ENECJI

Dnia 10 sierpnia 
p rzyby ła  do W enecji 
na X IV  M iędzynaro­
dow y Festiw a l F i l ­
m ow y radziecka de­

legacja film ow a. P rzedstaw i­
c ie li k in e m a to g ra fii radzieck ie j 
p o w ita ł d y re k to r F es tiw a lu  Fe- 
truce i, k .ó ry  w y ra z ił radość, 
że w  bieżącym roku  Zw iązek 
Radziecki bierze udzia ł w  M ię ­
dzynarodow ym  Festiw a lu  F i l ­
m ow ym  oraz przekonanie, że 
całe społeczeństwo w łoskie  po­
w ita  ten fa k t z w ie lk im  zado­
woleniem .

Przewodniczący de legacji ra 
dzieckie i N. S iem ionów  pod­
k re ś lił,  że udz ia ł Z w iązku  Ra­
dzieckiego w  F estiw a lu  będzie 
now ym  k ro k ie m  na drodze do 
rozszerzenia stosunków k u ltu ­
ra lnych  i gospodarczych m ię ­
dzy ZSRR a W łocham i.

N A G R O D Y  F IL M O W E  
IV  Ś W IA TO W E G O  

F E S T IW A L U  M Ł O D Z IE Ż Y  
I  S T U D E N T Ó W  

W  B U K A R E S Z C IE

J u ry  Międzynarodowego Kon 
kursu K u ltu ra lneg o  ogłoszone­
go z okaz ji IV  Światowego 
Festiw a lu  Młodzieży i  Studen­
tów w  Bukareszcie przyznało 
wiele nagród w  dz:ale l ite ra ­
tu ry , f ilm u , sztuk p lastycz­
nych i m uzyki.

W  dziale f ilm u  przyznano 
następujące nagrody:

I  nagrodę o trzym a li rea liza­
to rzy  film ó w : „F e s tiw a l w  
S he ffie ld “  —  A n g lia , „W iosna 
bez słońca“  —  A u s ir ia , „K o n ­
gres narodów“  —  Czechoslo. 
wacja, „N iech żyje pokó j“  —  
Chiny, „E gzem in “  —  NRD, 
„Wesele ?w Eseera“  —  W ęgry, 
„W arszaw a“  —  Polska.

I I  nagrodę o trzym a li f i lm y :  
„K a rn a w a ł pokoju —  A u s tra ­
lia , „B łę k itne  chorągiew ki na 
le tn im  wie rze“  —  Ń R D , „B a ia  
M arę“  —  Rum unia. „B oh a te r­
ska młodzież“  —  W ęgry.

I I I  nagrodę przyznano film o  
w i „Ś lubu jem y“  —  Polska.

Ponadto rea lizatorom  innych 
film ó w  przyznano ciwa dyplo. 
m y honorr.we i dwa dyplom y 
uznania. Szereg nagród o trzy ­
m ali także film o w cy  studenci i 
film &w cy.am atorzy.

W E W R ZE Ś N IU  
UROCZYSTO ŚCI K U  CZCI 

F R Y C Z A  M O D R ZEW SKIEG O

. W  połow ie września br. w  
W olborzu, m ie jscu urodzenia 
A nd rze ja  F rycza-M odrzew - 
skiegó — znakom itego pisarza 
i działacza X V I  w .— odbędą się 
w  zw iązku z rok iem  Odrodze­
n ia  uroczystości dla uczczenia 
pam ięci autora słynnego dzie­
ła „O  napraw ie  Rzeczypospo­
l i te j “ .

W  zw iązku z ty m  dn ia 10
bm. pow o łany został w  Łodzi

społeczny k o m ite t w yko n a w ­
czy obchodu.

W  czasie uroczystości w  W ol 
borzu odsłon ię ty  zostanie ku  
czci F rycza-M odrzew skiego pa 
m ią tkoW y obelisk.

M A R IA  M  A JERÓW  A
P R Z Y B Y Ł A  DO P O LS K I

W  ram ach w ym iany  k u ltu ­
ra lne j po lsko -  czechosłowac­
k ie j p rzyb y ła  do W arszawy 
znana pow ieściopisarka cze­
chosłowacka M aria  M ajerow a.

Na lo tn isku  p o w ita li p isa r­
kę  przedstaw icie le  K o m ite tu  
W spółpracy K u ltu ra ln e j z Za­
granicą i Z w iązku  L ite ra tó w  
Polskich. W  czasie swego po­
b y tu  w  Polsce pisarka czecho­
słowacka zapozna się z naszy­
m i osiągnięciam i k u ltu ra ln y m i.

W Y S T A W Y  K S IĄ Ż E K  
R O ŻN Y C H  N AR O D Ó W

Na I I I  Ś w ia tow y Kongres 
S tudentów  „D om  K s ią żk i“  
p rzygo tow u je  w  warszawskich 
księgarn iach 60 specja lnych 
w ystaw . Każda w ystaw a po­
święcona będzie lite ra tu rz e  
jednego narodu lu b  też pew ­
nem u zagadnieniu.

Będzie w ięc m iędzy in n y m i 
w ystaw a z lite ra tu rą  radziec­
ką, chińską, koreańską, ame­
rykańską, francuską, an g ie l­
ską, w łoską, n iem iecką, argen­
tyńską, czeską, rum uńską  i wę 
gierską. K ilk a  w ys taw  pośw ię­
conych zostanie zagadnieniu 
'w a lk i o pokój, rozw o jo w i sztu­
k i, m u zyk i po lsk ie j. W ie le  z 
n ich m ów ić będzie o uroczys­
tościach zw iązanych z Rokiem  
Odrodzenia.

W szystkie w ys taw y  będą 
przygotow ane na dzień 22 
sie rpn ia br.

II 'SïïMJl&tit ïtW l

Ś P IE W A K O W I 
M U R Z Y Ń S K IE M U  

G RO ZI W Y S IE D LE N IE

W ie lk i am erykański śpiewak 
m urzyńsk i A ub rey  Parker, k tó  
ry  od czterech la t mieszka we 
F ranc ji, za jm ując się ty lk o  
swą sztuką i służąc je j, o trzy ­
m a ł obecnie nakaz wysied len ia  
z tego k ra ju . Jedyną jego w :-  
ną jest wzięcie udzia łu  w  zgro 
m adzeniu w  obronie Rosenber­
gów, gdzie odśpiewał k ilk a  
pieśni. W ie le  dz ienn ików : „L e  
M onda“ , „C om bat“ , „ l'H u m a ­
n ité “ , a także tygo dn ik  „Les 
le ttres  françaises“  p ro te s tu ią  
przeciw  te i skandalicznej de­
c yz ji i żądają przyznania P a r- 
ke ro w i pozwolenia na pozosta­
nie  we F ranc ji.

Jerzy DAHL

Lu Ślin -  milczenie,
O G R O M N A  l i t e r a tu r a  n a js ta rsze g o  z Is tn ie ją c y c h  w spó łcze śn ie  

k rę g ó w  k u ltu ro w y c h ,  ja k im  są C h in y  — je s t  n a  o g ó l m a ło  
znana c z y te ln ik o w i p o ls k ie m u . T łu m a c z o n o  w p ra w d z ie  u nas n ie ­
k tó re  d z ie ła  ta k ic h  f i lo z o fó w , ja k  K o n fu c ju s z , L a o  Tse i C zuaug  Tse, 
c z y  p o e tó w  ja k  L t T a j-p o , T u  Fu  i C z iu  Ju an . a le  tw ó rc z o ś ć  C h in  
w sp ó łc z e s n y c h  n a d a l p ozo s taw a ła  nam  n ie  znana. Iś c ie  c h iń s k i m u r  
d z łe ią c y  nas od d z ie ł ta k ic h  p is a rz y , ja k  L u  S iin . K u o  M o -żo  i L ao - 
sze zo s ta ł z w a lo n y  d o p ie ro  z c h w ilą  n a ro d z in  d w u  k ra ió w  p o z o rn ie  
d a le k ic h  a w  is to c ie  b lis k ic h  — P o ls k i L u d o w e j i  C h in  L u d o w y c h .

W e w sp ó łcze sne j c h iń s k ie j l ite ra tu rz e  re a liz m u  k ry ty c z n e g o  czo­
ło w e  m ie js c e  z a ję ła  tw ó rc z o ś ć  Czou Szu-żena , znanego  p od  l i t e ­
ra c k im  p s e u d o n im e m  L u  S im a . L u  S un , ż y ją c y  w  la ta c h  1831—1936, 
h y ł  syn em  uczonego  i c h ło p k i. Z y c ie  je g o  b y ło  c ię ż k ie  i pe łne  
t r u d ó w , ja k  życ ie  w ię kszo śc i w sp ó łcze sn e j m u  in te l ig e n c j i  c h iń s k ie j 
W y c h o w a n e m u  w  n ęd zy , ja k a  za p a n o w a ła  w  d om u  po  w czesn e j 
ó m ie rc i o jca , z t ru d e m  ty lk o  u d a je  się uzyskać  s ty p e n d iu m , k tó re  
p o z w o liło  m u  na  u k o ń c z e n ie  A k a d e m ii G ó rn ic z e j. W  ro k u  1910, z ro - 

V »um iaw iszy , że w ła sn e  p o w o ła n ie  l ite ra c k ie ,  ja k o  ,, le k a rz  dusz“  w a ż ­
n ie js z e  je s t w  dz ie le  o d ro d z e n ia  C h in , n iż  ro la  , , le k a rz a  c ia ł“ , p rz e ­
r y w a  o d b y w a n e  w  T o k io  s tu d ia  m e dyczn e  i w ra z  z s w y m  p r z y ja ­
c ie le m  K o u  M o-żo  w ra c a  do o jc z y z n y . W  k r a ju  p ra c u je  p o c z ą tk o w o  
Jako  n a u c z y c ie l s z k o ły  ś re d n ie f, a n as tę pn ie  ja k o  w y k ła d o w c a  w y ż ­
szych  u c z e ln i w' P e k in ie . Jego d z ia ła ln o ść  spo łeczna  i p u b l ic j ’s ty c z . 
n a  ściąga nań  g roźbę  a re s z to w a n ia , co s k ła n ia  go do opuszczen ia  
P e k in u , w  r . 1936. Po lic z n y c h  zm ia n a c h  m ie js c a  p o b y tu  (A m o y  H ong  
K o n g , K a n to n ) os iada  na  s ta łe  w  S za n gh a ju . T u  też, s k u tk ie m  n ie ­
z w y k le  c ię ż k ic h  w a ru n k ó w  ż y c ia  i w y tę ż o n e j p ra c y  (z o s ta w ił on 
b o g a ty  d o ro b e k  w  za k re s ie  tw ó rc z o ś c i n o w e lis ty c z n e j i  p u b lic y s ty c z ­
n e j o raz  k r y t y k i  l i te r a c k ie j)  s p o ty k a  L u  S iin a  p rzedw czesna  ś m ie rć  
w ro k u  1936.

K ie d y  po p rz e c z y ta n iu  o d k ła d a m y  to m ik  ,,O p o w ia d a ń “  L u  S uną * )  
p ie rw s z y m  w ra ż e n ie m , ja k ie  o d n o s jm y  je s t o g a rn ia ją c e  nas u czuc ie  
p rz y g n ę b ie n ia  T e m a ty k a , a k c ja  i b o h a te ro w ie  , ,O p o w ia d a ń “  n u  
r z a ją  się Jak g d y b y  w  p o n u re j,  o h y d n e j c iem n o śc i. W iększość n o w e l 
p rz e n ik a  a tm o s fe ra  m a r a rm u , in d o le n c j i  i h ezee low e i w e g e ta c ji lu d z ­
k ie j  ,,O p o w ia d a n ia “  u k a z u ją  sw v c h  b o h a te ró w  Ja kby  o m o ta n y c h  
w k le is te j b e zn a d z ie jn o śc i ż yc ia , s ta w ia ją  ic h  n ie k ie d y  w  s y tu a c ja c h  
w rę c z  m a k a b ry c z n y c h  — n a p s v /? j i°  c z y te ln ik a  i r ^ b ^ k im  s m u tk ie m . 
L u d z ie  , ,O p o w ia d a ń “  są o k r u tn i  lu b  d rę cze n i, ź li lu b  ro z p a cza ją cy  
— zawsze je d n a k  n ie s z c z ę ś liw i. P rz y g n ę b ia ją c e  w ra ż e n ie  p o g łę b ia ją  
Jeszcze fo rm a ln e  ś ro d k i w y ra z u  — L u  S iin  c h ę tn ie  p o s łu g u je  się

które jest krzykiem
n ie  ty lk o  a le g o r ią  czy  s y m b o lik ą , a le  ta kże  g ro te s k ą  i  n a tu ra liz m e m
c h a ra k te ro lc g ic z n 3’m .

Z  c h w ilą  je d n a k  k ie d y  z a u w a ż y m y  p ow yższe  c h w y ty  fo rm a ln e  
a u to ra  i  z a n a liz u je m y  znaczep ie  u ż y ty c h  p rzezeń  s y m b o ló w  czy 
a le g o r ii,  d o c h o d z im y  do is to ty  ,,O p o w ia d a ń “ , p rzed e  w s z y s tk im  de­
c y d u ją c e j o ic h  "w artośc i. Jes t ni«ą za sad n iczy  to n  c a łe j tw ó rc z o ś c i 
L u  S iin a  — je g o  g łę b o k i re a liz m  a r ty s ty c z n y  i  r e w o lu c y jn y  h u ­
m a n iz m  sp o łe czn y .

R e a lizm  iu s i in o w s k i po le g a  na  u k a z a n iu  is to tn y c h  s p rę ż y n  ży c ia  
w e w n ę trz n e g o  i  ze w n ę trz n e g o  b o h a te ró w  „O p o w ia d a ń “ . Je s t to  
re a liz m  g łę b i, w y ra ż a ją c y  is to tę  fa k tó w  i  n ie  z a trz y m u ją c y  się w y ­
łą czn ie  na  ic h  p o w ie rz c h n i. Sam  L u  S iin  p o w ia d a , że „ n ie  m a zn a ­
czenia , czy  m ó j k r z y k  w y ra ż a  odw agę  c z y  s m u te k , czy  b u d z i odrazę 
czy  u ś m ie c h ; a le  ja k o  k r z y k  m u s i b y ć  d on o śn y  i  d la te g o  n ie  co fa m  
się p rz e d  s to so w a n iem  ró ż n y c h  c h w y tó w .. .“  S ło w a  te  o k re ś la ją  jasn o  
fu n k c ję  g ro te s k i i  s y m b o lik i w  „O p o w ia d a n ia c h “  — ja k o  ro d z a je  
fo rm y  l it e r a c k ie j  s łużą  one b a rd z ie j w y ra z is te m u  u w y p u k le n iu  
tre ś c i n o w e l.

W  ś w ie tle  z ro z u m ie n ia  re a lis ty c z n e j i h u m a n is ty c z n e j p o s ta w y  L u  
S iin a  d o s trz e g a m y  też  w ła ś c iw y  sens p o n u re j,  le p k ie j  a n ie k ie d y  
m a k a b ry c z n e j a tm o s fe ry  je g o  „O p o w ia d a ń “  — ro z u m ie m y  je j  spo­
łeczne u w a ru n k o w a n ie . F e u d a ln o -k a p ita lis ty c z n y  u s tró j C h in  b y ł 
u s tro je m  w y z y s k iw a c z y  i  w y z y s k iw a n y c h , p o fa łd o w a ń  e k o n o m ic z ­
n y c h  i p rzep a śc i sp o łe czn ych , n ę d z y  i c ie m n o ty . Z y c ie  w  w a ru n k a c h  
ta k ie g o  sys te m u  b y ło  is to tn ie  n ie u s ta n n y m  to n ię c ie m  w  le p k ie j  m a z i 
jeg o  z ła  spo łecznego  i  m o ra ln e g o . M u s ia ła  ona ro d z ić  m a ra zm  i m a ­
ka b rę , s ta w ia ć  lu d z i w ob e c  a lte rn a ty w y  ż y c ia  na p ra w a c h  d ż u n g li 
a lbo  p o w o ln e j ś m ie rc i,  c z y n ią c  ic h  często n ie p o trz e b n y m i w ege- 
ta ty w a m i, a zawsze is to ta m i n ie s z c z ę ś liw y m i i p e łn y m i tra g iz m u .
I  t y lk o  p ió ro  p isa rza  p rz e n ik n ię te g o  id e ą  m iło ś c i c z ło w ie k a , ja k im  
b y ł L u  S iin , n ie  m o g ło  zadrżeć w  je g o  rę k u , lecz p rz e c iw n ie  — b y ło  
w  s ta n ie  oddać ca łą  o hyd ę  i  g rozę  rz e c z y w is to ś c i, w  k tó r e j  ży ł.

W ie lk o ś ć  L u  S iln a  po lega  na  ty m  w ła ś n ie , że ja k o  p ie rw s z y  
p o t r a f i ł  ukaza ć  w  sposób a r ty s ty c z n ie  d o s k o n a ły  z ło  w spó łczesnego  
m u  u s tro ju  i o d k ry ć  jeg o  is to tn e  p rz y c z y n y . Is to tę  je g o  tw ó rc z o ś c i 
s ta n o w i w ła ś c iw y  m u  re a liz m  i  h u m a n iz m . A le  o o ry g in a ln o ś c i L u  
S iin a  d e c y d u je  je g o  w ie lk a  p o w ś c ią g liw o ś ć  a r ty s ty c z n a  — u k a z u je  
on  m ilc z ą c o  z ło  je g o  czasów , m ilc z e n ie m  s w y m  w o ła ją c  n a jg ło ś n ie j.

* )  L u  S iin  „O p o w ia d a n ia “ , W -w a  1953, na z le ce n ie  R SW  P rasa  —*
Sp. W y d . „ C z y te ln ik “ .

W IZ Y T A  Z A G R A N IC Z N Y C H  
D Z IA Ł A C Z Y  R U CHU 

A R TY S TY C ZN E G O  
W  POLSCE

Na zaproszenie K om ite tu  
W spółpracy K u ltu ra ln e j z Za­
granicą p rz y b y li do P o lsk i dzia 
łącze am atorskiego ruchu a r­
tystycznego z NRD, W ęgier i 
R um un ii. Z NRD — Helga K ro  
ger, re fe ren tka  Dep. S z tuk i A -  
m ato rsk ie j i A . K um b ert, re­
fe ren t W ydzia łu  S z tuk i; z W ę­
g ier — F. Pesoldt, k ie ro w n ik  
Dom u K u ltu ry  w  Budapeszcie 
i D. Palne, b ib lio te ka rka  M :- 
n is te rs tw a W ychow ania Ludo­
wego oraz z R u m un ii — N. N i-  
stor, p ra cow n ik  M in . K u ltu ry  
i Sztuki.

W Y S T A W A  
K O P E R N IK O W S K A  

W  S ZC ZE C IN IE

W  zw iązku z obchodem Ro­
ku  K opern ikow skiego w  M u ­
zeum Pomorza Zachodniego o- 
tw a rta  została w ystaw a pn. 
„W ie lk i Polak K opern ik , ja ko  
przedstaw ic ie l Odrodzenia i  re 
w o luc jon is ta  m y ś li na uko w e j“ .

W  trzech salach m uzeum ze­
brano liczne eksponaty, zw ią­
zane z życiem i działa lnością 
genialnego uczonego i  w ie lk ie ­
go pa trio ty .

Celem szerszego udostępnie­
nia  w ystaw y m ieszkańcom W y 
brzeża przeniesiona ona będzie 
w  październ iku br. do S ta rga r­
du, a późnie j do D arłow a i 
Słupska.

R Y S O W N IK  F R A N C U S K I 
W  B U K A R E S Z C IE

W śród przedstaw ic ie li róż­
nych k ra jó w , k tó rzy  p rz y b y li 
do Bukaresztu na IV  M iędzy­
narodow y F estiw a l M łodzieży 
i  S tudentów, znalazł się także 
uzdo ln iony ryso w n ik  francu sk i 
J. P. Chabrol. A  oto g łó w k i 
k i lk u  delegatów w  jego w yko ­
naniu.

Giap van Khuong 
•—  delegat Wietnamu

André H risse —  student 
z Anvers

Delegat Mozambiku

Jenny Corbescu 
—  nauczycielka rumuńska

Do Hong Than —  uczennica 
z Hanoi
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